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Odznaczenia Obchody 62 rocznicy Rewolucji Październikowej

dia zasłużonych Akademia w Warszawie
Z grupą zasłużonych działa­

czy społeczno-politycznych i we 
teranów drugiej wojny świato­
wej spotkali się wczoraj w Ko 
m i te cie. Wojewódzkim w Pozna 
niu członkowie sekretariatu wo 
jewódzkiej instancji partyjnej.

I sekretarz KW PZPR — Je­
rzy Zasada podziękował przyby 
łym za wiele lat ofiarnej pracy 
dla kraju, a następnie razem z 
sekretarzem'KW — Bogdanem 
Waligórskim oraz członkiem se 
kretariatu KW, przewodniczą­
cym Wojewódzkiej Komisji Kon 
troli Partyjnej — Franciszkiem 
Nowakiem wręczył przygnane 
przez Radę Państwa odznacze­
nia państwowe.

Krzyż Komandorski Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymał Ta 
deusz Bekas. Krzyżami Kawa­
lerskimi Orderu ’ Odrodzenia 
Polski udekorowano: Stefana

Antkowiaka. Mieczysławę Ba­
naszak, Edwarda Biskupa, Ka­
zimierza Bukowskiego, Edmun 
da Burkiciaka. Wacława Dacz- 
kowskiego, Aleksandra Kacz­
marka. Stefana Kaczmarka. Leo 
harda Kubiaka, Ryszarda Lu- 
bojańskiego, Wiesława Łęckie­
go, Bogdana Maćkowiaka, Ma­
riana Marcinkowskiego, Ed­
munda Marszala. Jana Moper- 
ta. Edwarda Mroczyńskiego, 
Michała Musiała, Sewerynę No. 
wak, Tadeusza Paczka. Zeno­
na Pawlaka, Alojzego Pawłów 
skiego, Zenona Pińczaka, Ta­
deusza Pigulskiego, Krystynę 
Piżalśką, Mariana Przybylskie 
gó, Stanisława Smoczyńskiego, 
Wacława Springera, Kazimie­
rza Strzelewicza i Sylwestra 
Walko wiaka.

Za odznaczenia podziękował 
Zenon Pawlak, (zr)

6 bm. — w przeddzień 62 ro­
cznicy Wielkiej Socjalistycznej 

. Rewolucji Październikowej, 
wydarzenia, które w decydują­
cy sposób wpłynęło na losy 
świata, w Sali Kongresowej 
Pałacu Kultury i Nauki w War 
szawie odbyła, się uroczysta a- 
kademia, zorganizowana przez 
Ogólnopolski i Stołeczny Komi­

tet Frontu Jedności Narodu i 
Zarząd Główny Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Była ona centralnym akcentem 
tegorocznych obchodów w na­
szym kraju rocznicy Wielkiego 
Października.

Miejsce uroczystości — Sala

Kongresowa, została odświęt­
nie udekorowana. W głębi sce­
ny dwie daty: 1917—1979. Wokół 
amfiteatru napis: „Idee Wiel­
kiego Października drogowska­
zem walki o pokój i socjalizm”.

Na widowni zajęli miejsca 
przedstawiciele załóg stolecz- 
nych zakładów pracy i instytu­
cji, delegacje organizacji społe

nych wspólnie z żołnierzami ra 
dzieckimi w latach II wojny 
światowej.

Na akademię przybyli człon­
kowie najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych: Ed­
ward Babiuch. Mieczysław Ja­
gielski, Wojciech Jaruzelski. 
Stanisław Kania. Stanisław Ko 
walczyk. Jan Szydlak, Jerzy 
Łukaszewicz, Alojzy Karkosz-

cznych i młodzieżowych, żołnie- ka, Andrzej Werblan. Obecni
rze WP, a razem z nimi wete­
rani polskiego i międzynarodo­
wego ruchu robotniczego, wśród 
nich uczestnicy pamiętnych wy 
dar zeń Wielkiego Października, 
byli uczestnicy walk stoczo-

byli przedstawiciele władz na­
czelnych ZSL i SD. OK FJN, 
organizacji młódzieżowych kie 
równicy wydziałów KC PZPR, 
członkowie rzędu z ministrem 
spraw zagranicznych — Emi-

Jem Wojtaszkiem, gospodarze 
stolicy.

Przybyła delegacja Central­
nego Zarządu Towarzystwa 
Przyjaźni Radziecko-Polskiej z 
członkiem KC KPZR, deputo­
wanym do Rady Najwyższej 
ZSRR, sekretarzem Wszech- 
związkowfej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych — 
Aleksiejem Wiktorowem; Obec- 
p.y był ambasador ZSRR — Bo 
rys Aristow.

Przybyła delegacja północnej 
grupy wojsk radzieckich ż do-
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CO O TYM SĄDZICIE

W przeddzień 62 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo 
lucji Październikowej złożono 

' kwiaty na Cmentarzu Bohate- 
, rów na poznańskiej Cytadeli. 
I Następnie w Pałacu Kultury w 
Poznaniu odbvł się koncert, 
na który przybyli członkowie

w Poznaniu

Prywatna własność?
Spróbujcie zwrócić uwagę matce, że niewłaściwie wycho- 

■ wuje dz.ecko.
— Mogę z nim robić co chcę -r- odpowie — ono jest moje.

Córka znajomych, uc^nnica szkoły oodstowowej w czasie 
domowej spr?eczk oznaTmiła rodzicom,,ąe iest cna me tylko 
ich własnością, lecz również — społeczeństwa.

— Kto ci to powiedział — pytali zaskoczeni.
— Pani w szkole — stwierdziła zgodnie z prawdą.
Oburzeni zareagowali ostro. W czasie kolejnego posiłku dla

owej wyrodnej córki zabrakło nakrycia.
— Przecież jesteś własnością społeczeństwa 

niała matka — niech ona cię karmi.
przyporo

Były łzy, awantura. Matko trwała w przekonaniu, że postąpi­
ła słusznie. Dziecko jest wyłącznie jej własnością i tyłka ona 
ma prawo decydowania o nim. Co za bzdur uczą w tej szkole!. 
— denerwowała się jeszcze długo. Córka chlipała w kącie, pu­
sty żołądek przemawiał za akceptacją argumentów mamy (ko- 
krcję w końcu dostała), (ecz argumenty nauczycielki też były 
przekonywające. Przecież wszyscy żyją w społeczności i do niej 
należą. Ona czuje się związana z klasą, z harcerstwem, wypeł­
nia powierzone zadania z tą samą skrupulatnością, co rodzi­
cielskie. Teraz to już sama nie wie, kto ma rację.

Poczucie własności w stosunku do dziecko i przekonanie ro­
dziców o całkowitej dowolności w postępowaniu z nim jest dla 
wielu oczywiste. Fakt, że karmią i ubierają małego człow:eka 
P’zesądza ich zdaniem o wszystkim. A tymczasem czy nam się 
podoba, czy nie, nasze dziecko od najwcześniejszych lał iest 
•cząstką społeczeństwa i normom w nim obowiązującym musi 
się podporządkować. Życie regulowane jest przez przepisy, któ­
re określają, jak powinien zachowywać się i postępować czło- 
więk. Są to prawa oficjalne i zwyczajowe. Przygotowanie do 
nich powinno być obowiązkiem rodziców. Obowiązkiem wobec 
społeczeństwa jest nauczyć żyć dla innych.

Brcnąc kiedyś malucha przed rozgniewanym ojcem, próbo- 
• walam mu wyjaśnić, że iego metody wychowawcze wcale nie 

są mi obojętne. Bowiem jego dziecko będzie przecież żyło w 
społecznej grupie i łak, iak z nun postępują rodzice, ono będzie 
postępowało z innymi. To, co usłyszałam w odpowiedzi, me na- 
daje się do powtórzenia. W Szwecji dyskutuje się nawet nad 
lym, czy dziecko nie powinno mieć prawa do wyboru rodziców 
— podjęto już nawet stosowne decyzje. Ano, dbrośh mają roz­
wody, czemu dzieci nie mają mieć podobnego prawa...

Również w polskim prawodawstwie są paragrafy chroniące 
dzieci przed rodzicami. Mówiąc o społecznej własności dziecka 
Wikt nie chce rodzicom odbierać ich praw Ale prawa przysłu­
gują też dziecku, o czym często rodzice zapominają. Od naj­
młodszych lat dziecko, podobnie jak człowiek dorosły, jest 
członkiem wielu grup społecznych — przedszkolnej, szkolnej, 
środowiskowej. Dla jego dobra nałeży je przygotować do wy- 

Bpełnianla norm obowiązujących w danej grupie. Tak, aby jego 
postępowanie przyniosło pożytek innym ludziom i innej grupie.

Niczego lepszego jak rodzina dla wychowywania dziecka nie 
wymyślno. I żadna instytucja społeczna, najdoskonalsza na-

. Egzekutywy Komitetu Woje- 
wódzkięeo PZPR z I sekreta­

rzem KW — Jerzym Zasadą.
Obecny był także kon­

sul generalny Konsulatu ZSRR 
w Poznaniu, minister pełno- 

■ fpćcny — Nikołaj Gusjew. O- 
becni byli również weterani 

•i ruchu robotniczego, kombatan 
ci walk d wyzwolenie narodo- 

! we i społeczne, generalicja 
- Wojska Polskiego, przedstawi­

ciele organizacji społecznych i 
zakładów pracy, w 4

Referat okolicznościowy wy 
głosiła Maria Rvnkiewicz — 
sekretarz KW PZPR, przewod­
nicząca ZW TPPR w Poznaniu. 
Omówiła ona znaczenie Rewo 
lucji Październikowej dla po- 

! wstania Polski Ludowej. Żoł­
nierze Armii Radzieckiej, u 
boku których walczyli polscv 

H żołnierze, przynieśli wolność 
naszemu narodowi, odnosząc 
usoólne zwycięstwo nad hitle­
rowskim najeźdźcą. Pomoc

Fot. — Z. Ceglarek

Na zdjęciu: składanie wieńców na Cytadeli pod Pomnikiem Boha­
terów.

W części artystycznej wystą 
pił Polski Zespół Pieśni i Tań 
ca „Wilia”, działający od 
ćwierćwiecza vj Wilnie, prze­
bywający na kolejnym toiirnce 
artystycznym w naszym kra­
ju. Jego pełen werwy program, 
składający się z polskich, li­
tewskich i rosyjskich pieści 
ludowych spotkał s-ię z nieźwy 
kle gorącym i serdecznym przy 
jęciem publiczności. (jk)'

Z okazji 62 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, konsul gene­
ralna ZSRR w Poznaniu — 
Nikołaj Gusjew z małżonką, 
podejmowali wczoraj gości w 

‘ Sali Marmurowej Pałacu Kul 
turv w Poznaniu.

W spotkaniu udział wzięli
przedstawiciele 
partyjnych i

kierownictw. 
administracyj-

wet, jej nie zastąpi. Co do tego nie ma wątpliwości. Ale każda
rodzina przyjmuje też pewne wzorce wychowawcze, które są w 
zgodzie z celami społecznymi. Uczymy dziecka praworządno­
ści, życzliwości dla innych. Kształtujemy w nim odruch świad­
czenia pomocy drugim. Na użytek społeczeństwa. Godzimy się 
no naukę w szkole, która odbywa się według programów usta­
lonych zgodnie z polityką państwa. Akceptujemy ją. Jednak 
trudno nam przyjąć fakt, że nasze dziecko jest także własnością 
społeczną.

Mkną ż* wychowujemy je według wzorców akceptowanych 
przez społeczeństwo, uczymy wypełniania zadań sformułowa­
nych przez społeczeństwo.

BARBARA GRZEGORZEWSKA

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
najbliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: A „Glos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.

Polski, przyczyniając się do 
utrwalenia pokoju na świecie. 
Z okazji 62 rocznicy rewolucji 
Maria Rynkiewicz przekazała

Kraju Rad i współpraca z od społeczeństwa wojewódz- 
ZSRR stały się czynnikami de twa poznańskiego serdeczne oo 
cydującymi o rozwoju i sile zdrowienia dla narodów ZSRR.
—- ,

Pozdrowienia dla narodu
radzieckiego

Z okazji 62 roczinicy Wielkiej 
> Socjalistycznej Rewolucji Paź 

dziernikowej, I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek, przewód 
niczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński i prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz przęsła 
li na ręce sekretarza general­
nego KC KPZR, przewodniczą 
cego Prezydium Rady Najwyż 
szej ZSRR Leonida Breżniewa 
i przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR Aleksieja Kosy 
giną depeszę, w której w imię 
niu Komitetu Centralnego
PZPR, Rady Państwa i Rady 
Ministrów PRL, w imieniu, na 
rodu polskiego przesłali przy 
wódcom radzieckim. Komite­
towi Centralnemu KPZR, Pre 
zydium Rady Najwyższej i Ra 
dzie Ministrów ZSRR, komu­
nistom i całemu narodowi ra­
dzieckiemu braterskie pozdro­
wienia i najlepsze życzenia.

Depesza podkreśla, że Kraj 
Rad pod kierownictwem Komu, 
nistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego przekształcił się w 
światową potęgę gospodarczą i 
nauko wo-technic-pą i odgrywa 
dziś kluczową role w sprawach 
imi ędzynarodowy ch. Konsek - 
wenina pokojowa polityka za- 
graniczna ZSRR cieszy się peł 
inym poparciem wszystkich po

Ij
stępowych i pokój miłujących!5 
krajów świata. Ze zwycięstwem, 
Rewolucji Październikowej 
związane są narodziny i roz-. 
wój światowego systemu socja 
listycznego, społeczno-gospodar 
cze osiągnięcia państw wspólno 
ty socjalistycznej, stały wzrost 
roli i znaczenia światowego ru 
chu komunistycznego i robot­
niczego oraz sukcesy ruchów 
narodowowyzwoleńczych.

„Rewolucja Październikowa 
— głosi dalej depesza — wy­
warła decydujący wpływ na 
sprawę niepodległości Polski. 
Zrodzone w toku wspólnej wal 
ki z hitlerowskim najeźdźcą 
polsko-radzieckie braterstwo 
broni stało się fundamentem, 
na którym zbudowaliśmy nie­
wzruszoną, braterską przyjaźń 
i rozwijamy wszechstronną 
współpracę między naszymi 
państwami i narodami. Ogar­
nia ona wszystkie dziedziny ży 
cia politycznego, społecznego 
gospodarczego obu krajów, dob 
rze służąc interesom narodów 
polskiego i radzieckiego oraz 
umacnianiu całej wspólnoty 
państw socjalistycznych. Te 
trwale łączące nas więzi przy­
jaźni i współpracy będziemy
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życząc im osiągnięć w budow­
nictwie komunizmu.

Pozdrowienia dla społecźeń- 
stwa województwa poznańskie 
go i najserdeczniejsze życzenia 
przekazał następnie Nikołaj 
Gusjew.

nych województw objętych 
działalnością radzieckiej pla­
cówki konsularnej, organiza­
cji społeczno-politycznych, 
świata nauki i kultury, wetera 
nów ruchu robotniczego, Woj­
ska Polskiego a także przedsta 
wiciele' placówek konsular­
nych. ■

Uczestników spotkania powi 
tał konsul generalny ZSRR w 
Poznaniu. W imieniu władz 
oraz społeczeństwa reprezento 
wanych na spotkaniu woje­
wództw głos zabrał T sekre­
tarz KW PZPR w Poznaniu 
Jerzv Zasada, (km)

Nowe przedsięwzięcie
publicystyczna - organizatorskie „Głosu”

/„Głos Wielkopolski” propo­
nuje Czytelnikom dewizę: 

OSZCZĘDNI ŻYJĄ LEPIEJ — 
jako motyw powszechnego 
działania Żeby lep ej żyć — 
trzeba oszczędzać: surowce, 
materiały, energię i paliwa, na 
sze zdr.owie, czas pracy i czas 
wełny.

Szczegóły na stronie 3. .

10 milionów koni mechanicznych 
w silnikach z HCP

Od 23 lat zakłady HCP współ­
pracują w produkcji silników 
okrętowych ze szwajcarską firmą 
Gebrucder Sulzer-Wintei thur. 21 
lat temu polski przemysł stocznio­
wy otrzymał pierwszy silnik okrę­
towy zbudowany w Poznaniu w 
wyniku współpracy z tą firmą. 
Silnik ten został zamontowany na 
statku ..Matejko”.

Od tego czasu produkcja silni­
ków okrętowych . HCP rozwinęła 
się tak bardzo, iż z.ąkłady należą 
obecnie do czołowych w świecie 
nroducentów. W tym roku moc 
silników tu wyprodukowanych od

początku współpracy z Sulzercm 
esiągnęła 10.milionów koni mecha­
nicznych. , Silniki te zostały za­
montowane na ponad 1000 statków, 
gdzie spełniają rolę głównych 
agregatów napędowych. Kilkaset 
statków wyposażono w silniki po­
mocnicze produkcji HCP. 90 pro­
cent wszystkich silników pracuje 
na statkach zagranicznych arma­
torów. Wśród licznych w świecie 
licencjodawców Sulzera produku­
jących silniki okrętowe, podóbnle 
wielkie rozmiary produkcji jak 
HCP. osiągnęła tylko jedna z firm 
japońskich, (map)



Środa, 7 XI 1979Sir. 2 GŁOS WIELKOPOLSKI

ooBKOSy
IIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIII
l^ie ma dymu bez ognia, 
*• a zatem nic nie dzieje 

tię. bez określonej przyczy­
ny. Kto uważnie przygląda 
się życiu gospodarczemu kra 
ju, ten bez trudu zauważy, 
iż wzajemne uwarunkowa­
nie działań w równej mierze 
decyduje o przyspieszaniu 
tempa rozwoju, co o poja­
wieniu się pewnych niepra­
widłowości. N iestety> nie 
brakuje osób, które zapomi­
nając o tym, poszczególne 
zjawiska — nade wszystko 
zaś społecznie uciążliwe — 
rozpatrują w oderwaniu od 
warunków, w jakich one się 
zrodziły.

Wyrazistym tego przykła' 
dem jest interpretacja pro­
blemu równowagi rynko­
wej. Potocznie uważa się, 
że do-jego rozwiązania wy­
starczą wyłącznie cdpowied 
nio duże dostawy poszuki­
wanych wyrobów. Tymcza­
sem błędna to opinia, bo nie 
uwzględnia potrzeby równo 
ważenia ilości towarów 
z ilością pieniędzy, Wzrosto 

wi produkcji rynkowej mu­
si towarzyszyć dyscyplina 
wypłat pieniężnych. W prze 

* ciwnym razie wystąpią za­
kłócenia, oddalające od sie 
bie popyt i podaż, zwiększa 
jące liczbę złotówek bez po 
krycia.

W tym roku o problemie 
równowagi rynkowej nie 
można ponadto mówić bez
uwzględnienia 
wewnętrznych

czynników 
i zewnę-

trznych. Straty spowodo­
wane zimą, kłopoty e- 
nergetyczne i surowcowe 
znacznie powiększyły li­
stę dłużników handlu. Nie 
wszystkie zaległości prze­
mysł zdoła odrobić do koń­
ca tego roku, tym samym 
do sklepów wiele wyrobów 
trafi w ilościach mniejszych, 
niż zakładały to plany.

Równocześnie — jak wy­
kazuje Główny Urząd Sta­
tystyczny — w ciągu trzech 
kwartałów wypłaty z fun­
duszu płac w przemyśle o 

!5 procent wyprzedziły pro­
dukcję na rynek.

Dopiero takie zestawienie 
faktów ilustruje problem 
równowagi rynkowćj> o 
którym — podobnie jak o 
innych — często mówi się 
tylko w kontekście skutków.

PIK

Czy profesor Ch. Barnard 
odwiedzi Poznań ?

Organizatorzy przewidzianego na 
koniec listopada ogólnopolskiego 
zjazdu kardiologów polskich spo­
dziewają się, że wśród zagranicz­
nych gości zaproszonych na to 
naukowe spotkanie znajdzie się 
też prof. Christian Barnard, kar­
diochirurg południowoafrykański. 
12 lat temu w szpitalu kapsztadz- 
klm dokonał on pierwszej w hi­
storii medycyny operacji prze­
szczepienia serca u człowieka.

Profesora Barnarda łączą kon­
takty z naukowym środowiskiem 
■Łodzi, jeśli więc przybędzie tam — 
jak planuje sie — to być może 
odwiedzi też Poznań i weźmie 
udział w forum kardiologów pol­
skich. (len)

Przemówienie J. Łukaszewicza
(OMÓWIENIE) wał jesteśmy razem z

Przemówienie B. Aristowa
Z udziałem L. Breżniewa

Na wstępie J. Łukaszewicz 
stwierdził, że Rewolucja Paź­
dziernikowa oznaczała począ­
tek nowej epoki, epoki rewo-
lucyjnego przekształcenia
świata, głębokiej zmiany sto­
sunków społecznych, utrwala­
nia pokoju i ' sprawiedliwości 
społecznej. Jej praktyka udo­
wodniła, że dopiero w ramach 
socjalizmu nabrać może real­
nych treśzi podstawowa zasa­
da humanizmu, iż człowiek

ZSRR, z krajami socjalistycz­
nymi w walce o wspólne cele, 
umacniamy siły i bezpieczeń­
stwo Polski Ludowej, trwałe­
go ogniwa wspólnoty socjalis­
tycznej.

W dalszej części-mówca pod 
kreślił, iż naród polski parnię 
ta i zawsze będzie pamiętać, 
iż Rewolucja Październikowa
otworzyła mu możliwość
zyskania niepodległości.

od-
Po

raz drugi wolność naszej oj-

Na

(OMÓWIENIE)

wstępie amb. Aristow

jest wartością 
tością, mogącą 
urzeczywistnić 
ce, twórczości, 
współdziałaniu.

najwyższą, war 
się swobodnie 
w pracy, nau- 
w społecznym

Raczyźnie przywróciła Armia 
dziecka w najtrudniejszej pró

Mówca stwierdził, iż w cza­
sie, który minął od tamtych 
dni nieustannie dokonują się 
w świecie przeobrażenia, dla 
których Październik' był i jest 
źródłem nieustającej inspira­
cji. Rewolucja Październikowa 
doprowadziła do powstania po 
tężrego, światowego procesu 
rewolucyjnego, który dziś ma 
decydujące wsparcie w syste­

mie państw socjalistycznych 
w międzynarodowym ruchu ko 
munistycznym oraz w potęż­
nym ruchu narodowowyzwo­
leńczym. Pierwszy kraj socja­
lizmu, Związek Radziecki, po­
dobnie jak w przeszłości, tak 
i obecnie, jest i- pozostanie na 
dal oparciem światowego pro­
cesu rewolucyjnego, ostoją sił 
postępu i pokoju.

W dalszej części mówca 
scharakteryzował pokojową po 
litykę Związku Radzieckiego, 
zwracając uwagę na ogromną 
rolę nowych inicjatyw odprę­
żeniowych w dziedzinie mili­
tarnej, zgłoszonych przez Leo­
nida Breżniewa w czasie jubi 
leuszu 30-lecia NRD. Decyzja 
Związku Radzieckiego — po­
wiedział — o wycofaniu czę­
ści swoich wojsk stacjonują­
cych na terytorium NRD, to 
nie tylko gest dobrej woli. To 
przede wszystkim wkład w roz 
brojenie; Jo impuls do rozmów 
i dalszych rokowań, do pogłę-

bie dziejowej, jaką 
wojna światowa.

J. Łukaszewicz
iż Polacy na czele

była II

podkreślił, 
z zawsze

wierną proletariackiemu inter 
nacjonalizmowi Polską Zjed­
noczoną Partią Robotniczą sto 
ją konsekwentnie na stanowi­
sku, że solidarność międzyna- 
rodewa, stosunek do ZSRR za 
wsze były i pozostaną probie­
rzem procesu rewolucyjnego.

Nasza partią — kontynuo­
wał — idzie ku swemu VIII 
Zjazdowi. Stoimy u progu no 
wych zadań, na drodze budo­
wania rozwiniętego społeczeń­
stw? socjalistycznego. Mówiąc 
o tych sprawach. J. Łukasze­
wicz stwierdził, iż w okresie 
od 1970 r. zdołaliśmy rozwią­
zać wiele problemów, które 
odziedziczyliśmy po latach 
wielowiekowego zacofania i 
zniszczeniach wojennych, roz­
wiązywaliśmy problemy wyro 
ile w toku socjalistycznego bu 
downictwa, unowocześniliśmy 
prawie całą gospodarkę naro­
dową. Stała się Polska, dzięki 
wysiłlcowi minionych lat, moc 
niejszym ogniwem w rodzinie 
państw socjalistycznych, lep­
szym partnerem do podejmo­
wania wspólnych działań gos­
podarczych, zarówno w han­
dlu, wymianie, jak i w koope­
racji i koprodukcji. Wzrost 
potencjału wytwórczego, umoc 
niepie naszych stosunków, w
tym ze Związkiem Radziec-bienia procesu odprężenia, do ..._ ___  

zagwarantowania Europie Kim W sźczes&lńości, nasze wy
trwałego bezpieczeństwa.
1 Stwierdzając, iż Polska Lu­
dowa wnosi godny swego miej 
sca w świecie wkład w reali­
zację zasad pokojowej polityki 
zagranicznej państw socjalis­
tycznych, mówca podkreślił 
doniosłą inicjatywę Edwarda 
Gierka, przyjęcia przez Naro­
dy Zjednoczone Deklaracji o 
Wychowaniu Społeczeństw w 
Duchu Pokoju. W swej polity­
ce zagranicznej — kontyńuo-

siłki na rzecz wzrostu siły ma 
termalnej Wspólnoty socjalisty­
cznej, postępująca jedność mo 
ralno-poiityczną naszego na­
rodu na platformie socjąlisty- 
cznego budownictwa sprawiły, 
że przed VIII Zjazdem może­
my mówić o rozwiązaniu wiel 
kich narodowych problemów.

Kończąc, mówca przekazał 
pozdrowienia narodom radzie­
ckim, Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. (PAP)

podkreślił decydujące znacze­
nie Wielkiej Socjalistycznej Re 
wolucji Październikowej dla 
losów ludzkości. Po raz pier­
wszy na mapie . politycznej 
świata powstało wolne pań­
stwo robotników i chłopów, 
stanowiące urzeczywistnienie 
odwiecznych marzeń wszyst­
kich uciśnionych i wyzyskiwa 
nych o wolności, równości i 
braterstwie.

Mówca stwierdził, iż uczu­
cia przyjaźni i braterstwa mię 
dzy narodami radzieckim i poi 
skim z roku na rok umacniają 
się. Braterski sojusz radziec- 
ko-polski został scementowany 
latami wspólnej walki prze­
ciwko caratowi i hitlerowskie 
mu faszyzmowi.

Szczególnie ważne miejsce 
w rozwoju x stosunków radzie- 
cko-polskich kontynuował am­
basador — zajmują lata współ 
nej walki z najeźdźcami hitle­
rowskimi i współpracy powo­
jennej, braterskiej pomocy na 
rodu radzieckiego dla socjali-. 
stycznej Polski w odrodzeniu 
państwowości i odbudowy po­
tencjału gospodarczego.

Mówiąc o wszechstronnej i 
wzajemnie korzystnej współ­
pracy radziecko-polskiej am­
basador podkreślił znaczenie 
jakie dla jej rozwoju mają 
spotkania Leonida Breżniewa 
i Edwarda Gierka.

W oparciu o kompleksowy 
program socjalistycznej inte­
gracji ekonomicznej, oba kra­
je urzeczywistniają wszech­
stronną koordynację planów 
gospodarki narodowej, zespa­
lają wysiłki w celu rozwiązy­
wania najważniejszych zadań 
ekonomicznych, wspólnie zmie 
rzają do przyspieszenia roz­
woju nauki i techniki. Coraz 
pełniejszemu i bardziej racjo­
nalnemu wykorzystaniu wyż­
szości socjalistycznego systemu 
gospodarowania sprzyja nie­
ustannie pogłębiająca się współ 
praca w ramach RWPG.

W procesie dalszego zbliże­
nia na-szych~krajów i-narodów, 
ich wzajemnego wzbogacania 
się istotną rolę odgrywają'to­
warzystwa przyjaźni.

Coraz pomyślniej rozwijają 
się radzieckc-polskie kontak­
ty kulturalne.

Ludzi radzieckich — podkre 
ślił B. Aristow — głęboką sa­
tysfakcją napawa fakt, iż 
przedmiotem stałej uwagi kie 
rownictwa PZPR i kraju jest 
rozwój stosunków radziecko- 
polskich, umacnianie przyjaź-

ni między naszymi partiami i 
narodami Jeśli chodzi o Zwią­
zek Radziecki, to, jak niejed­
nokrotnie podkreślał Leonid 
Breżniew nasza partia będzie 
również w przyszłości, czynić 
wszystko, aby nasza przyjaźń 
i współpraca nieustannie utrwa 
lały się w imię zwycięstwa 
socjalizmu i komunizmu.

Mówiąc o zbliżającym się 
VIII Zjeżdzie PZPR, ambasa­
dor wyraził przekonanie, że 
stanie się on doniosłym wyda 
rżeniem w życiu partii, całe­
go narodu polskiego i wspóino 
ty socjalistycznej. Nasza par­
tia — powiedział — naród ra­
dziecki szczerze życzą wam 
wielkich sukcesów w osiągnię 
ciu wytyczonego celu.

Wiele uwagi poświęcił B. 
Aristow przedstawieniu społe­
czno - gospodarczego rozwoju 
Związku Radzieckiego w bie­
żącym 5-leciu. Dynamiczny roz 
wój gospodarki radzieckiej — 
powiedział — pozwala na kon 
sekwentne realizowanie środ­
ków służących wzrostowi płac, 
dobrobytu materialnego.

Związek Radziecki konsek­
wentnie opowiada się za u- 
mocnieniem pokoju, rozbroje­
niem, odprężeniem, ustanowię 
niem między krajami i naroda 
mi normalnych, dobrosąsiedz­
kich stosunków.

Narody świata z ogromnym 
zadowoleniem przyjęły propo­
zycje Związku Radzieckiego w 
sprawie jednostronnej reduk­
cji liczebności wojsk radziec­
kich w Europie środkowej o 
20 000 osób, wycofanie 1 000 
czołgów, a także zmniejszenia 
w zachodnich rejonach ZSRR 
liczebności rakiet średniego za 
sięgu pod warunkiem, że w 
Europie zachodniej nie zosta­
ną rozlokowane nowe bronie 
jądrowe. Propozycje te stano 
wią akt dobrej woli i pokojo­
wej polityki Związku Radziec­
kiego i innych państw socjali­
stycznych. Narody świata ma 
ją nadzieję, iż kraje NATO 
przejawią poczucie odpowie-

ze Związku Radzieckiego oraz 
innych państw socjalistycz­
nych.

Związek Radziecki czynił i 
nadal czynić będzie wszystko 
dla umocnienia ruchu wszyst­
kich postępowych sił o zacho­
wanie pokoju.

Kończąc ambasador przeka­
zał społeczeństwu polskiemu 
życzenia nowych sukcesów w 
budownictwie socjalistycznym.

PAP

Rocznicowa
Akademia w Moskwie
We wtorek odbyła się na 

Kremlu akademia, poświęcona 
32 rocznicy Wielkiej Socjalis­
tycznej Rewolucji Październi­
kowej. W Prezydium zasiedli 
Leonid Breżniew oraz inni 
przywódcy KPZR i państwa 
radzieckiego, wybitni działacze 
międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego, i robotniczego.

Referat pt. „Sztandar Paź­
dziernika — sztaindarem poko 
ju i tworzenia” wygłosił czło
nek Biura 
kretarz KC
Kirilenko.

Akademie,

Politycznego, se- 
KPZR, Andriej

poświęcone rocz-
nicy Wielkiego Października, 
odbyły się również w stolicach 
republik radzieckich i innych 
miastach. (PAP)

Telewizja pomaga 
w obsłudze poznańskiego 

dworca PKS
Nowoczesny nabytek po­

większył bazę Oddziału I Oso­
bowego PKS w Poznaniu. Na 
dworcu autobusowym zaczyna 
dzisiaj funkcjonować centrum 
dyspozytorskie, jakie nie ma 
wielu sobie podobnych w kra­
ju. Zlokalizowano tam również 
pomieszczenia ;ocjalne dla kie­
rowców, którzy nadto będą
mogli w jednym miejscu za-
łatwić wszelkie formalności 
związane z rozliczeniami bile­
towymi i finansowymi.

Obiekt ten stanowi realizacją 
planu unowocześnienia poznańskie­
go dworca PKS. któremu w obec­
nej postaci trudno wywiązywać 
się ze swojej roli. Dysponowanie 
taborem, regulowanie ruchem na 
dworcu i obsługa podróżnych po­
winny się reraz w znacznym ston- 
mv polepszyć. Tym bardziej że 
do pomocy wykorzystywać się bę­
dzie nowoczesne urządzenia.

W dyspozytorni zainstalowa­
no telewizję przemysłową. Ka­
mery skierowano na plac ma­
newrowy i perony oraz w holu 
— na kasy biletowe. Obraz 
„odlftęrany” na monitorach w 
centrum umożliwi odpowied­
nie kierowanie ruchem auto­
busów oraz rozładowywanie 
kolejek przed kasami.

, Nowy obiekt wydatnie rozła­
duje ciasnotę zaplecza admini­
stracyjnego dworca. Przypom- 
nijmy, że była ona następ­
stwem rozebrania starego bu­
dynku dworcowego, który prze 
szkadzal w budowie pobliskie­
go przejścia podziemnego.

Wczoraj też przystąpion* do 
modernizacji zakładowej stołówki.

(bop)

Pozdrowienia dla narodu
Dokończenie ze str. 1

nadal — jak podkreślają to Wy 
tyczne VIII Zjazdu PZPR — 
zacieśniać i rozwijać”. •

W zakończeniu depeszy stwier 
dza się, że Polska Ludowa z 
wysokim uznaniem wita nowe 
doniosłe inicjatywy radzieckie

w sprawie odprężenia militar­
nego w Europie, zgłoszone prze: 
Leonida Breżniewa w paździor 
niku br. w Berlinie. Związek 
Radziecki dał ponownie wyraz 
swej gotowości podjęcia kon>- 
kretnych kroków na drodze o- 
graniczenia wyścigu zbrojeń 
oraz rozwoju pokojowej współ 
pracy między narodami.,(PAP)

W Poznaniu o samochodzie elektrycznym | R. Chomeini przyjął
Wielki rozwój motoryzacji wych, PAN, instytutów prze- dumioiorozwój

dotychczas zwiększał zapotrze 
bowanie na ciekłe paliwo, któ 
tego pomału zaczyna na świę­
cie brakować. Samochody ben 
zynowe są również jednym z 
większych źródeł zanieczysz­
czeń atmosfery Dlatego też 
zarówno naukowcy jak i prak 
tycy w licznych krajach prze­
jawiają duże zainteresowanie

mvsłowycM i przedsiębiorstw. 
Organizatorami sympozjum 
były: Centralne Laboratorium 
Akumulatorów i Ogniw w Po­
znaniu, Wielkopolska Fabryka 
Maszyn Elektrycznych „Wiefa- 
meł”. Stowarzyszenie Elektry­
ków Polskich i PAN.

dymisję
rządu irańskiego

Jak 
tera z 
meini 
misję

informuje agencja Reu- 
Teheranu, ajatollah Cho 
przyjął we wtorek dy- 
premiera Mehdiego Ba-

pojazdami elektrycznymi.
Główny jednak problem pod­
jęcia ich produkcji stanowi 
■wytworzenie właściwych źró­
deł zasilania (akumulator) i 
napędu (silnik).^

Na temat perspektyw uru­
chomienia w Pclsce produkcji 
pojazdów elektrycznych radzi 
li wczoraj w Poznaniu uczest- 
hicy sympozjum pt. „Źródła 
zasilania i napędu pojazdów 
elektrycznych”. W obradach u- 
czestniczyło kilkudziesięciu 
specjalistów z uczelni krajo-

Obrady toczyły się w. Pozna 
niu, ponieważ — jak już infor 
mewaliśmy — tu właśnie ist- 
nieią spore możliwości podję­
cia w przyszłości produkcji po 
jazdów elektrycznych. Działa 
CLAiO, spora grupa specjali­
stów „Wiefamelu”. zajmują­
cych się przygotowaniem pro­
dukcji silników prądu stałego 
dla fabryki, która ma pow­
stać w Poznaniu, istnieje też 
fabryka samochodów specjal­
nych (obecnie rolniczych) oraz 
nowoczesny tor doświadczalny 
do badań samochodów, (map)

zargana oraz jego gabinetu i 
polecił radzie rewolucji irań­
skiej przejąć władzę w kraju.

Agencja Pars opublikowała 
treść listu premiera Mehdiego 
Bazargana do ajatollaha Cho- 
meiniego, w którym podaje 
się on do dymisji i wyjaśnia 
powody swej decyzji. Różnice 
zdań w łonie rządu i brak jed 
ności w kraju — pisze M. Ba- 
zargan — sprawiają, iż dalsze 
wykonywanie obowiązków i 
ponoszenie przyjętej odpowie­
dzialności stało się obecnie nie­
możliwe. (PAP)

Przymrozki 
wielkopolskie 
przyśpieszenia

zdopingowały 
rolnictwo do 

zbiorów roślin
paszowych i okopowych. Do 
cukrowni również trafiła więk 
szość zakontraktowanego su­
rowca, trzeba jednak było 
zmienić sposoby organizacji od 
bicru — najpierw buraki cu-
krowę, które 
przemarzły

po wykopaniu
na polach. W

związku z tym nie udało się 
wyeliminować kolejek dostaw 
ców, którzy nie przestrzegając 
harmonogramów usiłowali jak 
najprędzej wywieźć buraki z 
pól do fabryk

Cukrownie leszczyńskie przy 
ięły do tej pory około 80 pro 
cent buraków cukrowych, po-

Z wielkopolskich pól do fabryk

Cukrownie pracują z wyprzedzeniem
zostałe jeszcze u plantatorów 
będą odbierać w listooadzie.

Podobnie iest w fabrvkach 
należących do Przedsiębior­
stwa „Cukrownie Wielkopol­
skie”. Na odbiór czeka jeszcze 
około 200 000 ton łJuraków cu­
krowych. najwięcej w rejonie 
fabrvk w brodzie i Opalenicy 
w województwie poznańskim. 
Na Skończeniu jest przyjmo­
wanie surowca w fabrykach 
kaliskich: w Witaszycach 5

Zdunach, a także w rejonie 
Cukrowni Gosławice w Konin
skiem. Planuje 
wszystkie buraki 
20 listopada br.

iW związku z

się Odebrać 
cukrowe do

trudnościami
energetycznymi cukrownie o- 
graniczyły suszenie wysłod­
ków, wvdaiac rolnikom mo­
kre do zakiszania Plantatorzy 
korzystają z tei szansy zwięk 
szanią zapasów paszy dla in­
wentarza. (emp)

40 rocznica
„Sonderaktion Krakau"

W Collegium Novum Uniwer 
sytetu Jagiellońskiego w Kra­
kowie rozpoczęły się obchody 
40 rocznicy aresztowania przez 
niemieckich okupantów w ra­
mach „Sonderaiktion Krakau” 
183 profesorów i pracowników 
nauki krakowskich .uczelni. .7 
auli uniwersyteckiej, w trakcie 
uroczystego zgromadzenia nau­
kowców i studentów, jeden z a- 
resztowanych przed 40 laty 
prof Stanisław Urbańczyk prze 
prowadził apel byłych więź-

niów. Pod tablicami z nazwi­
skami zamordowanych lub zmar 
łych w hitlerowskich obozach 
profesorów złożono wiązanki 
kwiatów.

Min. Janusz Górski odczytał 
list, wystosowany przća-Edwą’- 
da Gierka do rodzin zamordo­
wanych i zamęczonych profeso 
rów, do aresztowanych przed 
40 laty pracowników nauki i do 
władz jagiellońskiej wszechni-
cy. (PAP)
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POGODA

Poznańskie Biuro Prognoz In- 
stytu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej przewiduje na dziś w 
Wielkopolsce: zachmurzenie duże 
z większymi przejaśnieniami, okre 
sami opśdy deszczu.

Temperatura minimalna od plus 
3 -do plus 5 stopni. maksymalna 
od plus (5 do plus 8 stopni.

Wczoraj o godz. 13 zanotowano 
nastenujące temperatury: w Po­
znaniu. Lpsznie i Pile plus 6 stop­
ni, w Kaliszu 1 Koninie plus 7 
stopni; ciśnienie 978 hPa czyli 
*34 mm.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Roch Kowalski

f : POZNAN, UL. GRUNWALDZKA 19 
n V ° łn ! PrzYi™iP Oddziały RSW 

°faZ urzęd* pocztowe i dorę- 
n al nn? S 10 kazde90 miesiąca (z wyjptfc em grud- 
ma) poprzedzanego oKres prenumeraty: na m.Migc 

(26 zł), kwartał (78 zł), półrocze (156 zł)
Indeks nr 35028 l_13
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Akademia w Warszawie
Dokończenie ze str. 1

wódcą gen. płk. Jurijem Zaru- 
di-nem.

W lożach zajęli miejsce szefo 
wie przedstawicielstw dyploma 
tycznych krajów socjalistycz­
nych.

Po odęgraniu przez orkies­
trę hymnów narodowych Pol­
ski i Związku Radzieckiego, 
przemówienie wygłosił zastęp­
ca członka Biura Politycznego, 
szxretarz KC PZPR — Jerzy 
Łukaszewicz (Omówienie prze 
mówienia poda jemy na str. 2).

Z kolei przemawiał ambasa­
dor ZSRR Borys Aristow (O- 
mówienie przemówienia poda- 
jemy na str. 2).

Pierwszą część uroczystości 
zakończyły dźwięki „Między­
narodówki”.

Następnie rozpoczęło się 
barwne widowisko poetycko-

XXXIII Dni Filmu Radzieckiego

Reżyser A. Tarkowski
przybył do Poznania

Do Poznania przybył wczo­
raj radziecki reżyser Andriej 
Tarkowski, Jest on członkiem 
delegacji filmowców uczestni­
czących w XXXIII Dniach Fil 
mu Radzieckiego.

Andriej Tarkowski jest jed­
nym z czołowych twórców fil­
mu światowego. Jego dzieła 
„Dziecko wojny” i „Andriej 
Rublow” są laureatami festi­
wali filmowych. Sposób pojmo 
wania sztuki przez tego reży­
sera odzwierciedla' jego wy­
powiedź: „Najbardziej pasjo­
nuję mnie w filmie poezja i 
jej swoista logika. Mówiąc o 
poezji nie myślę oczywiście 
o kategorii gatunku; poezja to 
dla mnie odczuwanie świata, 
szczególny rodzaj związku ar­
tysty z rzeczywistością. W ta­
kim rozumieniu poezja staje 
.<się filozofią, nadającą bieg cą. 
łemu życiu. To dzięki niej ar­
tysta potrafi lepiej dostrzec 
osobliwości struktury bytu, 
wyjść poza ramy prostej logi­
ki faktów, wypowiedzieć peł­
niej istotę subtelnych przeja-

Rzęsistymi i niemilknącymi 
brawami podziękowała poznań 
ska publiczność za występ Pol 
skiego Zespołu Pieśni i Tańca 
„Wilia” z Wilna. Niezwykle 
barwne i za serce chwytające 
widowisko rozpoczął i zakoń­
czył polonez. Program gości 
wileńskich zawierał w przewa 
żającej części polskie pieśni i 
tańce ludowe, ogniście tańczo-' 
mego oberka i mazura, pełne­
go temperamentu krakowiaka. 
W sali „Areny” nieustannie 
zrywały się po poszczególnych 
numerach spontaniczne okla­
ski. Zespół „Wilia” istniejący 
cd 25 lat gościł już w Polsce. 
Jednak jego obecna wizyta 
jest najdłuższa i obejmuje wie 
le miast. Z Poznania goście u- 
dają się jeszcze na południe 
kraju, między innymi do Kra.

MUZYKA

„Quo vadis?“ lepsze 
niż przed rokiem

Minęło niewiele ponad rok, a 
usłyszeliśmy w niedzielę panów 
nie dzieło oratoryjne Feliksa 
Nowowiejskiego „Óuo vadis?". 
Tym razem wykonanie utworu 
przypadła w 70 rocznicę prawy­
konania światowego w wersji 
drukowanej. Mało jest dzieł mu 
zycznych, które zaraz po swoim 
powstaniu zrobiły tak zawrotną 
karierę jak właśnie „Quo va- 
dis?". Trudno ustalić byłoby przy 
czyny tego faktu. Wydaje się być 
prawdopodobne, iż poza ówcze­
śnie szczególną popularnością 
pierwowzoru łiterack:ego, złożyły 
się na tę dużą liczbę wykonań 
i walory muzyczne dzieła, tkwią 
cego mocno w swoich czasach. 
Jakkolwiek częstotliwość wyko­
nań „Quo vadis?" zmalała zna­
cznie, nie oznacza to zaginięcia 
utworu w przepastnych mrokach 
bstocri. Że warto sięgnąć r>o *en 

muzyczne zatytułowane „Na 
Ziemi pokój”, przygotowane 
przez Stołeczne Biuro Imprez
Artystycznych. W koncercie re 
żyserowanym przez Ryszarda 
Kubiaka w pełnej ekspresji for 
mie przypomniano najważniej­
sze epizody Rewolucji Paździer 
nikowej, początkujące nową 
epokę w dziejach Ipdzkości. li­
twory poetyckie przeplatane 
muzyka nawiązywały również 
do tradycji polskiego i rosyj­
skiego ruchu -obotniczego. W 
programie wystąpili znani ar­
tyści scen warszawskich, chór 
Politechniki Szczecińskiej, har 
cerski zespół „Radość” oraz Ze­
spół Pieśni i Tańca Ziemi Lu­
belskiej.

6 bm. z okazji 62 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo-, 
lucji Październikowej ambasa­
dor ZSRR Borys Aristow wy­
dał przyjęcie w salach ambasa­
dy sww kraju w Warszawie.

Andriej Tarkowski.
Fot. — Archiwum

Gorące przyjęcie
zespołu

kowa, Nowego Targu i Zako­
panego. Zespół składa się z 70 
osób. Najliczniejszą część je­
go stanowi chór mieszany. 
Barwne i różnorodne stroje, 
młodzieńcza werwa tancerek 
i tancerzy, a także świetnie 
brzmiący chór i zespół instru­
mentalny składały się na ca­
łość spektaklu gorąco przyj­
mowanego przez publiczność. 
Wysoki poziom artystyczny ze 
społu jest zasługą dyrygentki 
— Czesławy Bylińskiej-Rvm- 
szonok, chórmistrza — Wła- 

utwór przekonaliśmy się w nie­
dzielę Wykonawcy byli niemal ci 
.sam: co przed rokiem. A ^rięc 
Chór Chłopięcy i Męski, Orkie­
stra Symfoniczna Państwowej Fil 
harmonii w Poznaniu oraz soliś 
ci, po raz pierwszy wykonująca 
partię Ligii u nas Bożena Ki- 
nasz-Mikołajczak — sopran, po­
wtórnie zaś Kazimierz Przyłubski 
— baryton i Piotr‘Liszkowski — 
bas Całością dyrygował jak u- 
przednio Stefan Stuligrosz Było 
to wykonanie staranniejsze, jak­
by dojrzalsze. Dyrygent starał 
się oddać caią potęgę brzmie­
nia utworu. Pełne patosu były 
Scena I i Scena II ze znanym 
Marszem Pretorianów, a także 
Chór Końcowy w Scenie IV. Zu­
pełnie inny charakter posiadała 
caia Scena HI, gdzie potęga 
brzmienia ustąpiła miejsca liryz 
mówi i subtelnemu przedstawia­

Na przyjęcie przybyli m. in.: 
przewodniczący Rady Państwa 
— Henryk Jabłoński, członko­
wie Biuża Politycznego i Sekre 
tariatu KC- PZPR: Edward Ba- 
biuch, Mieczysław Jagielski, 
Wojciech Jaruzelski, Stanisław 
Kania. Stanisław Kowalczyk, 
Władysław Kruczek, Stefan Ol­
szowski, Jan Szydlak. Józef
Teichma, Jerzy Łukaszewicz. 
Tadeusz Wrzaszczyk. Alojzy 
Karkoszka, Józef PińkoWski. 
Andrzej Werblan, Zdzisław 
Zandarowski. Zdzisław Kurow­
ski. członkowie władz naczel­
nych stronnictw politycznych z 
prezesem NK ZSL — Stanisła­
wem Gucwa i przewodniczą­
cym CK SD Tadeuszem W 
Młyńczakiem, przedstawiciele 
OK FJN. członkowie Rady Pań 
stwa i Prezydium Rządu, mi­
nistrowie, posłowie na Sejm, go 
spodarze stolicy. (PAP) 

wów życia, jego głębię i praw 
dę”.

W Poznaniu Andriej Tar­
kowski uczestniczyć będzie w 
zorganizowanym przez Okrę­
gowe Przedsiębiorstwo Rozpow 
szechniania Filmów, redakcję 
miesięcznika ..Nurt”. Instytut 
Filologii Rosyjskiej UAM oraz 
Zarząd Wojewódzki TPPR — 
seminarium poświęconym je­
go twórczości. W ramach te­
go seminarium jutro o godz. 
18 w kinie „Apollo” rozpełz­
nie sie nakaz premierowy słyń 
nego filmu A. Tarkowskiego 
„Zwierciadło” (pokaz poprze­
dzony będzie prelekcją Jerzego 
Litwinowa ..Kontekst kulturo­
wy twórczości A. Tarkowskie­
go”). W sobotę natomiast o 
godz. 16 w Sali Malinowej Pa­
łacu Działyńskich odbędzie 
się dyskusja nt. „Światy filmo­
we Andriej a Tarkowskiego” 
oraz spotkanie z reżyserem.

A. Tarkowski spotka się ró­
wnież ze studentami (dzisiaj 
o godz. 21 w Domu Studen­
ckim „Jowita”), w Dyskusyj­
nym Klubie Filmowym „Por- 
firion” Wydziału Prawa UAM 
oraz- z naukowcami- wDyskusyj 
nym Klubie Filmowym „Od­
miana” przy Centralnym O- 
środku Badawczym Roślin U- 
prawnych w Słupi Wielkiej w 
piątek, 9 bm. (bran)

„Wilia"
dysława Korkucia oraz autor­
ki układów tanecznych — Zo­
fii Gulewicz. Bardzo szybko 
nawiązał się kontakt zespołu 
z publicznością, której od po­
czątku udzielił się-pełen serde 
cznośoi i przyjaźni nastrój, wy 
tworzony przez zespół. Niech 
wręczony ogromny kosz biało- 
czerwonych kwiatów i zain­
tonowane przez widownię po­
znańskiej „Areny” sto lat bę­
dzie zaproszeniem do szybkie­
go ponownego odwiedzenia na 
szego miasta, (kej) 

niu uczuć. Z solistów najtrudniej 
sze zadanie miał Piotr Liszkow­
ski, który z dynamicznego śpie­
wania w Scenie I musiał przesta 
wić się na niemal kameralny cha 
rakter linii wokalnej Sceny Ul. 
Wywiązał się z tego dobrze, co 
dowodzi elastyczności jego gło­
su. Bożena Kinasz-Mikołajczak 
wykonała partię Ligii z kulturą. 
Potrafiła przebić się przez fortis­
simo orkiestry, zachowując biaśk 
dźwięków w wysokim rejestrze 
Kazimierz Przyłubski nie po raz 
pierwszy zresztą daje się poznać 
jako śpiewak o dużej muzykal­
ności, świadomie operujący nie­
wątpliwymi walorami swego gło­
su. Trudno powtarzać tak deb­
rze znane nam cechy. Chóru Chło 
pięcego i Męskiego. Śpiewał on 
jak zwykle z dużą pewnością, 
n e zawsze ustępując pola or­
kiestrze w sile brzmienia. Uzna­
nie należy się również orkiestrze, 
która w dużym stopniu przyczy 
niła się do powodzenia całości. 
Interpretacja Stefana Stuligrosza 
wydobywała całą pedniosłeść 
dzieła. Życzyć należałoby sobie 
aby niebawem mające nastąpić 
powtórzenie koncertu w Filharmo 
nii Narodowej w Warszawie by­
ło równie udane.

JANUSZ KEMPIŃSKI

„Głos” zaprasza do udziału

Nowe ; 

przedsięwzięcie 

organizatorskie 

redakcji

Czy zastanawialiście się 
kiedyś. Drodzy Czytelni­
cy, co znaczy tak „pry­

watnie”, dla Was. oszczędza­
nie7 Dla jednych sa to pienią 
dze na książeczce PKO: dla 
drugich oszczędzanie to tylko 
środek, gromadzenie potrzeb­
nych zasobów finansowych, 
materialnych, dla osiągnięcia 
celu, żeby — na przykład — 
lepiej żvć. Redakcja proponu­
je Wam przyjąć właśnie 
OSZCZĘDZANIE ZA METO­
DĘ POWSZECHNEGO DZIA­
ŁANIA — na własne konto i 
na ogólny —/społeczny poży­
tek. ■

To, że ktoś oszczędza,. bv 
zbudować sobie dom, rozwinąć 
gospodarstwo rolne, kupić sa­
mochód, jest dla większości 
zrozumiałe. Ale kontynuujmy 
mvśl główną dalej: prźecie 
tak samo czynić powinniśmy 
wszyscy łąko społeczność 
iako włodarze wspólnej socja 
Łstvcznej własności: dóbr ma 
terialnvch. czasu, zdrowia.

Oszczędność iako wspól­
na metoda jest dla wielu 
z nas czymś jakbvŁ,odurzędo- 
wym”. Chvba żeby można li­
czyć na premię za uratowanie 
materiałów od marnotraw’- 
stwa; chyba, że bodźcem jest 
cena za surowce wtórnego u- 
żytku._

Dlaczego tak się dzieje w 
Polsce, kraju właśnie „na do­
robku”, na drodze intensyw­
nego rozwoju — to temat god 
nv osobnych rozważań. Po­
wiedzmy w tym miejscu, że w 
krąlaeh bardziej od naszego 
gospodarczo zaawarfsowanvch. 
skuteczniej funkcjonują nawv 
ki oszczędzania. One to, zespo 
lone w powszechne działanie, 
pozwalają wnioskować, że w 
krajach rozwiniętych' żvją nie 
trlko ludzie pracowici, lecz 
także OSZCZĘDNI. I także dla 
tego ŻYJĄ LEPIEJ. Wniosek 
dlą nas: żeby lepiej żyć, musi 
my wszvscy — czy nam się 
to podoba, czy nie — działać 
gospodarniej, skrzętniej, osz­
czędniej. A oszczędność środ­
ków przy uzyskaniu celu, to 
działanie najskuteczniejsze, 
czyli efektywne. Oszczęd­
ność musi się wiec stać dla 
nas METODA SKUTECZNE­
GO OSIAGANIA CELU. Jest 
nim dla Polaków — lepsza ja 
kość życia, wpisana w partyj­
ny nroeram rozwoju narodu.

W Wytycznych Komitetu 
Centralnego PZPR na VIII 
Zjazd mówi sie między inny­
mi także o owei metodzie III 
rozdział pt. „Materialne wa­
runki realizacji czynów spo­
łecznych” iest jej właśnie w 
całości poświęcony. Partia pro 
ponuje nam w najbliższych la 

OSZCZĘDNI ŻYJĄ LEPIEJ - DEKLARACJA UDZIAŁU
Nazwisko i imię 

(lub określenie zespołu)

Zatrudniona(y) w........ .

Zamieszkala(y) *  ...... ....M...................................M.        

PRZYJMUJĄC ZA SWOJE HASŁO: OSZCZĘDNI ŻYJĄ LEPIEJ

POSTANAWIAM(Y) ..........
(podać treść swej deklaracji)

....................   CO ZREALIZUJĘ(MY) DO DNIA

Prosimy tę deklarację wyciąć i nakleić na kartkę pocztową, przesyłając pod adresem: redakcja 
„Głosu Wielkopolskiego'' skrytka pocztowa 1074, k-d 60-959 Poznań, ul. Grunwaldzka 19. DZIĘ­

KUJEMY!

łach oszczędne, racjonalne, 
skrupulatnie planowane dzia­
łania. W szczególności zaś kie 
ruje uwagę wszystkich na'

A Po pierwsze — obniża­
nie kosztów materiałowych, 
jako jednej z podstawowych 
rezerw do spożytkowania dla 
przyspieszenia tempa rozwoju 
krftiu. Formułuje się w Wy­
tycznych zadania obniżenia 
jednostkowego zużycia mate­
riałowego produkcji, co naj­
mniej o 6—8 procent do 1985 ro 
ku.

A Po drugie — fundamen­
talne znaczenie dla zwiększe­
nia efektywności ma poprawa 
jakości pracy wszystkich 
ogniw oraz jakości i trwałości 
wyrobów.

A Po trzecie — konieczne 
jest lepsze wykorzystanie po­
siadanych już maszyn, surow 
Ców. pasz.- kwalifikacji załóg, 
a więc czynników poziomu 
technicznego i produkcyjnego 
dóbr dla nas przeznaczonych.

A Po czwarte —• partia mó­
wi w Wytycznych o lepszej 
organizacji pracy, zarzadzania 
i kierowania — gospodarką, ze 
społami ludzi, c lepszej orga- 
hizacji rozw;azvwania bieżą­
cych problemów ekonomicz­
nych. technicznych i socjal­
nych.

A Po piąte — mowa tam 
również o traktowaniu pow­
szechnego przysposabiania spo 
łeczęństwa do pracv oszczęd­
nej w środkach i bogatej w 
skutki — jako o zasadzie wy 
chowania obywatelskiego.

Na XVI Plenum, które przv, 
jęło Wytyczne na VIII Zjazd, 
tak tę metodę sformułował I 
sekretarz KC PZPR:

„Potrzeba oszczędności doty­
czy również całego społeczeń­
stwa. każdego zakładu przemy 
słowego i gospodarstwa rolne­
go. każdego warsztatu pracy i 
każdego domu. Leży to w do­
brze rozumianym interesie nas 
wszystkich. W warunkach co­
raz bardziej ograniczonych za 
sobów energii, surowców, żyw 
rości tylko te narody mogą 
zauewnić sobie pomyślność, 
które potrafią oszczędzać”.

Oto i motvwy. dla których 
zespół „Głosu Wielkopolskie­
go” podjął inicjatywę publicy­
styczna i organizatorską pod 
hasłem /

Oszczędni źyją lepiej
— jest to prawda, która do­
piero powszechnie zastosowa­
na, potwierdza się jako dewi­
za nowoczesnego społeczeń­
stwa, pracującego po to. żebv 
żyć było wszystkim łatwiej i 
zasobniej.

OSZCZĘDNI ŻYJĄ LEPIEJ 
— czyli działajmy efektyw­

niej, z pełną znajomością pono 
szonych kosztów: pracy, ener­
gii, czasu, sił. surowców, bo 
tylko w ten sposób można łat 
wiej stworzyć społeczny dobro­
byt.

OSZCZĘDNI ZYJĄ LEPIEJ 
— jest to hasło dla wszyst­
kich. którzy — widząc skalę 
niemałych utrudnień (choćby 
nasze obecne kłopoty energe­
tyczne) — nie wahają się. by 
wspomóc krai 'wvm umysłem 
i ramieniem Gospodarni 
nie czekają na bar­
dziej sprzyjające wa­
runki działania — o n.i 
je współtworzą.

Chcemv więc, aby odtąd to- 
hasło OSZCZĘDNI ZYJĄ LE­
PIEJ przyświecało wszech­
stronnemu oszczędzaniu nrzeź 
Wielkopolan. Wspomagać je 
będziemy publikacjami:

• dla upowszechnienia ta­
kiego właśnie efektywnego po 
stępowania mieszkańców regio 
nu;

• dla elminowania marno­
trawstwa: energii, materiałów 
i surowców, pracy ludzi i ma 
szyn, naszego czasu wolnego i 
zdrowia.

W tym celu będziemy także 
dyżurować nrzv redakcyjnym 
telefonie. abv wysłuchać uwag 
i Waszych, Czytelnicy, propo­
zycji. Dla zadokumentowania 
konkretnego poparcia wysunię 
tych tu zasad gospodarności, 
oczekujemy na Wasze deklara 
cje o udziale w rozpoczętej 
tym wezwaniem kampanii — 
wezwaniem do własnych prze 
Hryśleń”! pdśf&ndWi^ 
dzania. Pragniemy żeby te de- 
klaracie-zobowi^zania osób, 
zespołów, organizacji czy 
przedsiębiorstw, stworzyły

Nowe zasoby 

społecznej inicjatywy 

i dokonań
Najbardziej racjonalnych i 

oszczędnych będziemy honoro­
wać, wyróżniać, jako mi­
strzów metody wszechstronne­
go oszczędzania dla podniesie 
nia wspólnego dobrobytu i 
nrzy spieszenia rozwoju kra­
ju.

Złóżcie więc swoją deklara­
cję napiszcie czego sami chce 
cie dokonać.

Jutro zaś w godzinach 12 — 
14, pod numerem telefonu

648-45 
oczekujemy uwag: wskażcie 
nam możliwości powszechnegó 
oszczędzania wszystkiego, co 
może wpłynąć ną jakość na­
szego życia.
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Poznańscy kajakarze w krajowej czołówce

Recepta na sukces

Dzisiaj na Dębcu 
Lech — Wisła 

w Pucharze Polski
Trzy dni temu w meczu o mi 

strzostwo I ligi rozegranym w 
Krakowie Wisła pokonała Le­
cha 5:1. Oba zespoły spotkają 
się ponownie dzisiaj, a stawką 
tego pojedynku będą nie ligo­

we punkty, lecz awans do ćwierć 
finału Pucharu Polski. Spotka­
nie to rozpocznie się o godz. 14 
na boisku dębieckim. Zważyw­
szy na wynik niedzielnej kon­
frontacji i styl gry zaprezento­
wany przez obie drużyny, fawo 
rytem są krakowianie. Ale w 
Pucharze Polski często się zda 
rza, że faworyci schodzą z 
boiska pokonani. Za Lechem 
przemawia również słaba posta 
wa Wisły w meczach wyjazdo­
wych oraz fakt, że krakowskie"' 
drużynie w ostatnich 7 latach 
ani razu nie udało się Dokonać 
kolejarzy w Poznaniu. Ząndwia 
da się bardzo interesujące wi­
dowisko, a najwierniejsi kibi­
ce Lecha wierzą, że będzie to 
również udany rewanż za 1:5 w 
ligowym spotkaniu w Krako­
wie. (wił)

W wa<ize lekkiej 
złoto dla Bułgara
W czwartym dniu odbywa­

jących sie w Sonikach mi­
strzostw świata w podnosze­
niu ciężarów startowało 24 za 
wodników wagi lekkiei (67.5 
kg). Niestet^ z powodu kop 
tuzji nie mógł, wystąpić Polak 
Zbigniew ^aczmarek.

Po interesującej -walce zło­
ty medal wywalczył Janko 
Rusew (-Bułgaria) • •*- 332,5 kg 
Srebrnv medal zdobył Joachim 
Kunz (NRD) — 325 kg. Brą 
zowy Daniel- Senet (Francja) 
— 312,5 kg. (PAP)

Największe tegoroczne suk­
cesy poznańskich sportowców 
należą do kajakarzy. Na XV mi 
strzostwach świata w Duisbur­
gu polska reprezentacja zdoby­

cia cztery medale i w zdobyciu 
każdego z nich swój udział ma­
ją nasi zawodnicy. Dwa meda­
le (srebrny i brązowy) zdobył u- 
tytulowany Ryszard Oborski z 
Posnanii startujący w czwór\ 
ce z Danielem Wełną. Grzego­
rzem Kołtanem i Grzegorzem 
Śledziewskim. Tytuł wicemi­
strzów świata na 1000 m, podob 
nie jak w. ubiegłym roku w Bel 
gradzie wywalczyli poznaniacy 
Andrzej Klimaszewski (Warta) 
i Zdzisław Torzecki (Posnania), 
wiosłujący w czwórce z Krzysz 
tofem Lepianką i Zdzisławem 
Szubskim. Rewelacyjnie wprost 
spisała sie osada kanadyjk^-zy 
z Warty Marek Łbik i Piotr 
Pawłowski, którzy sprawili mi 
łą niespodziankę wywalczając 
brązowy medal (na 500 m. Jest 
to osada o ogromnych jeszcze 
możliwości ath.

Wniosek z tego jeden — bez­
sprzecznie poznaniacy stanowią 
czołówkę nie tylko poznańskie 
go sportu ale także polskiego ka 
^akarstwa. Jak do tego doszło*? 
Najważniejszy czynnik to ten, 
że w Poznaniu jest Jezioro Mai 
fańskie stwarzające warunki 
do uprawiania tej dyscypliny 
sportu. Poza tym. jak nigdzie 
w kraju. Istnieje sześć s^kcii ka 
jakowych zrzeszających około 
500 czynnych zawodników. Trze 
ba także wspomnieć o ogrcm- 
ńych tradycjach kajakarskich 
w Poznaniu, a t^kże co je^t naj 
ważniejsze, o dużej fachowo­
ści szkoleniowców.

Wysoka klasę poznaniacy po­
twierdzili w Bydgoszczy na in- 
d y wi d u a 1 n y ch m i s trzos twa rh
Polski, gdzie zdobili 12 medali. 
Dotyczy to Jednak tylko mi­
strzostw indywidualnych gdyż 
w ounktacii zesnołowei Warta 
w tym roku soadla z I do II li­
gi.1 chociaż Docieczeniem jest 
fakt, że na fet miejsce awanso­
wa ła, J^nania.  ----------™—_

Występują ogromne różnice 
w wyszkoleniu pomiędzy naj­
lepszymi i ich kolegami. Przy­
czyną jest zbyt' mała liczba

trenerów zatrudnianych w klu 
bach. Tylko dwóch szkoleniow 
eów pracuje na pełnych eta­
tach (w Warcie A. Kulczak, a 
w Posnanii W. Bucher). Nato­
miast pozostali zatrudnieni są 
na pół etatu — w Budowlanych' 
— 2, Energetyku 4. Posnanii — 
3. Surmie — 2. A na przykład 
w Górniku Czechowice (druży­
nowy mistrz Polski) zatrudnio­
nych jest dwóch trenerów i 3 im 
-struktorów; także w Spójni 
Gdańsk, która spadła w tym ro 
ku z I ligi, pracuje więcej tre- 
cerów niż w Warcie czy.Posria 
nil.

. Kajakarstwo jest trudną dy­
scypliną sportu. To nie gry ze­
społowe, gdzie dla drużyny 
pierwszoligowej wystarczy je­
den trener. W tej dyscyplinie 
sportu inaczej wygląda szkole­
nie osad kajakowych (w tym 
inaczej jednoosobowej, dwuoso 
bowej i czteroosobowej) i ina­
czej osad kanadyjek (w tym 
jednoosobowej, dwuosobowych 
i siedmioosobowych), ogromnej 
pracy wymaga zestawienie np. 
takiej dwuosobowej osady klu­
bowej, która mogłaby zdoby­
wać medale na mistrzostwach 
świata. Stawiając sobie taki 
cel, trener nie ma dużo czasu dla 
innych zawodników. Tak jest w 
Warcie, gdzie ,aktualnie trenu­
je trzech medalistów mi­
strzostw świata, a zespół nie po 
trafił utrzymać się w I lidze.

Obecnie w okręgu poznań-? 
skim najlepszą przyszłość ma 
Posnania. Na ostatnich mistrzo 
stwach Polski zawodnicy tego 
klubu zdobyli 9 medali. Oprócz 
R. Oborskiego i Z. Torzeckiego 
szansę wyjazdu na Olimpiadę 
1980 roku ma także M. Górec­
ka. W klubie najlepiej pracuje 
właśnie sekcja kajakowa. Klub 
korzysta z pomocy,Szkoły Pod­
stawowej nr 3, w której są kia 
sy soortowe.

Dobrze przedstawia się także 
praca z młodzieżą w Energety­
ku. Obecnie trenuje tam ponad 
60 dzieci. Spore sukcesy klub 
ten odniósł na VI OSM wByd- 
goszczy' ądzie dwójka n-
drzejewski i J. Paluszkiewicz 
zdobyła złoty medal na 1000 m 
i brązowy na 500 m. a A. Micha

łowska pierwsze miejsce w je 
dynce.

Wyda je się, że także spokoj­
nie można patrzeć na przy­
szłość Surmy, również pracują­
cej z juniorami. Jest tam gru­
pa dobrze pracujących odda­
nych kajakarstwu działaczy. 
Kończy się remont kapitalny 
przystani, która będzie jednym 
z ładniejszych obiektów.

Żle natomiast dzieje się w 
Stomilu nie mającym obecnie 
żadnych wyników oraz Budów 
lanych, których kajakarze rząd 
ko startują w regatach, nie mó 
wiąc już o ciągnącej się w nie­
skończoność przebudowie przy 
stani.

Fakt, że w Poznaniu mamy 
medalistów mistrzostw świata, 
nie powinien zbyt mocno utwier 
dzać władz sportowych woje­
wództwa, okręgu i klubów w 
przekonaniu o potędze poznań­
skiego kajakarstwa. Jest wiele 
jeszcze do zarobienia aby można 
było o takowej mówić. Chyba 
w Najbliższym czasie powinno 
dojść do spotkania wyżej, wy­
mienionych w celu-omówienia 
problemów, potrzeb i planów 
na dalsze lata. Niektórym sek­
cjom niezbędna jest pomoc. Ko 
nieczna jest także reorganiza­
cja pracy szkoleniowej i zwięk 
szenie liczby klas sportowych w 
szkołach oraz etatów trener- 
skith. Ciągle sprawą do załat 
wienia jest modernizacja Jezio 
ra Maltańskiego, mogącego stać 
się jednym z piękniejszych to­
rów regatowych w kraju. Przy 

•kładem może być Kalisz, gdzie 
już rozpoczęto budowę pięknie 
zaprojektowanego toru regato­
wego za około 33 min złotych. 
W 1983 roku odbędą się tam mi 
strzostwa Europy juniorów 
Również w Bydgoszczy oddano 
do użytku tor regatowy. Po­
znań na pewno stać na zagospo 
darowanie zaniedbanego Jezio­
ra Maltańskiego.

Poznańscy kajakarze co ro­
ku udowadniają, że stanowią 
czołówkę poznańskiego sportu. 
Cena r sukcesu soortowego jest 
duża: ale warto ją zapłacić, gdy 
w perspektywie są medale olim 
pijskie i mistrzostw świata.

ADAM HENKE

Odważni ozy nieobojętni?
Na opublikowany w cyklu „Co o tym sądzicie" felieton pod ty­

tułem „Odważni czy nieobojętni?” nadesłano do redakcji kilkana­
ście listów. Publikując niektóre z nich dziękujemy tym wszystkim, 
którzy zechcieli ustosunkować się do poruszonych w naszej publi­
kacji problemów.

drogi SUKCESÓW Atrakcyjne mecze pucharowe

Kapitan reprezentacji
Niespełna 6 lat minęło od 

dnia, w którym Jerzy Wybie 
ralski po raz pierwszy urzy- 
wdział kostium reprezentanta 
Polski, do momentu, kiedy ko 
ledzy powierzyli -mu godność 
kapitana narodowej jedenast­
ki. Wychowanek Warty, stano 
wi aobrv przykład sportowca, 
który godzi uprawiame ulubio 
nej dyscypliny — hokeja na 
trawie z nauka i sprawhmi o- 
sobistymi. Niebawem bronić 
będzie 'na poznańskiej AW^ 
pracy magisterskiej na temat 
skuteczności strzeleckiej w ho 
keiu halowym w sezonie 
1978/79.

Do dyscypliny, którą upra­
wia przyciągnął go najstarszy 
z trojga braci — Józef, który 
137 ' razy bronił barw narodo­
wych. będąc pod tym wzglę­
dem rekordzistą w kraju. Ro­ CAF — fot. Archiwum

Nawet bez polskich drużyn 
pucharowe pojedynki czoło­
wych zespołów klubowych 
Europy budzą duże zaintereso 
wanie także naszych sympa­
tyków -futbolu.

Ze szczególnym zaintereso­
waniem oczekiwać będziemy 
wieści z Miskolca, gdzie wę­
gierski zespół Diosgyoer podej 
mie szkocki zespół Dundee 
United. Dlaczego właśnie ten 
mecz tak nas interesuje. Otóż 
w zespole gospodarzy wystą­
pi aż ośmiu piłkarzy, powoła 
nych do szerokiej kadry na 
spotkanie eliminacji olimpij-
ekich Węgry — Polska w 
kolcu (14 bm.).

100 tysięcy miejsc liczy 
dion Dynamo w’ Tbilisi

Mos

sta-
i w

dżina Wybieralskich zamieszki 
ocbliżu boi-wała wówczas w 

ską hokejowego 
ul. Maratońskiej. 
1967. Jerzy miał 
12 i był uczniem

Warty przy 
Był to rok 
wówczas lat 
Szkoły Pod-

stawowej nr 82. W SKS z po­
wodzeniem grał w koszyków-
kę i przede wszystkim 
kówkę. Szybko jednak 
dym chłopcem na trwałe

siat- 
mło-

za-
władnął hokej.

Jego pierwszym 
któremu zawdzięcza 
nie wiele, był Jerzy 
wieź. Wybieralski

trenerem, 
szczegól- 
Siankie- 

trafił do
Warty w okresie, gdy klub ten 
dominował w polskim hokeju. 
To przemawiało do wyobraźni 
ucznia z SP 82, a potem VI Li 
ceum Ogólnokształcącego im. 
I. Paderewskiego. U boku 
sławnych kolegów czynił szyb 
kie postępy. W drużynie se-
niorów Warty debiutował.w se 
zonie 1971/72, a w reprezenta ,

cji Polski w 1973 w Poznaniu, 
przeciwko CSRS, strzelając w 
tym zwycięskim meczu bram­
kę. Dzisiaj, mając 25 lat za­
notował 89 wvstępów w naro­
dowej jedenastce Gra zazwy- 

. czaj w defensywie, jako lewy 
obrońca lub pomocnik, a teraz 
jako ostatni obrońca.

— •,Najbardziej przeżyłem je 
dyny wygnany przez Polaków 
met z z Indiami (4:3 w 1973 ro 
ku w Poznaniu — przyp. redJ 
— mówi Jerzy Wybieralski 
Moim marzeniem/ jest występ 
na Olimpiadzie. Prowadzę spor 
towy tryb życia i myślę, że 
mogę jeszcze sporo lat grać w- 
hokeja na trawie. W klubie, 
który mnie wychował i które­
go barw nie zamierzam zmie­
nić, rozpocznę jednocześnie w

środę wypełni się po brzegi. 
Mistrz ZSRR podejmuje w re­
wanżu Pucharu Europy Ham­
burger SV ze słynnym Kevi- 
nem Keeganem. Pierwsze spot 
kanie wygrali piłkarze z Ilam 
burga 3:1, ale kibice Dynama 
są optymistami.

Zespół Briana Ciougha, ob­
rońca Pucharu Europy — Not 
tingham Forest bronić będzie 
w Pitesi dwubramkowej prze 
wagi nad Arges i nie powinien 
mieć kłopotów z awansem.

Trudniejsze zadanię czeka

madrycki Real, który przegrał 
w Porto 1:2, ale teraz przed 
własną publicznością będzie 

' faworytem.
Bułgarski zespół Beroe Sta 

H Zagora wyeliminował w I 
rundzie PZP Arkę Gdynia, a 
w pierwszym meczu następnej 
inndy był autorem dużej nie­
spodzianki, wygrywając u sie 
Hie z Juventusem Turyn 1’0.

Bardzo trudhp będzie Buł­
garom obronić skromną zalicz 
kę, tym bardziej, że defensy­
wa nie jest ich silną bfonią

Jakie są szanse innych drt 
źyn, które Wyeliminowały po' 
skie zespoły? St. Etienne, z 
którym dzielny bój toczył Wi­
dzew Łódź, przegrał z Eind- 
hovęn z PSV 0:2..

Dynamo Berlin* gra z Ser- 
vette w Genewie. Ruch oka­
zał się' słabym przeciwnikiem 
dla mistrza NRD. Sewettc — 
to już trudniejsza przeszkoda 
W pierwszym meczu, w Ber­
linie, Dynamo wygrało tylko

Niespodziewany pogromca 
Stali Mielec, AGF Aarhus tra 
fił w II rundzie na sam 
Bayern Monachium i przegra1 
u siebie 1:2. W Monaćhiun: 
jest więc chyba bez szans.

PAP

Admira ■ Teletra przegrała

roku przyszłym pracę jako 
szkoleniowiec”, (ad) -

W niedzielę na stadionie Pogoni 
w Szczecinie mylnie podano nam 
rezultat meęzu o mistrzostwo kla­
sy międzywojewódzkiej między 
drugim zespołem Pogoni a Admi- 
rą — Teletrą Poznali. Powiedzia­
no nam, że mecz ten zakończył się 
zwycięstwem zespołu poznańskiego 
1:0, i taki też rezultat uwzględni­
liśmy w tabeli, która ukazała się 
w poniedziałkowym „Głosie”. W 
rzeczywistości wspomniane spotka­
nie zakończyło się zwycięstwem 
drużyny szczecińskiej 2:1. Po-niżej 
zamieszczamy tabelę uwzględnia­
jącą właściwy wynik meczu Po­
goń II — Admira - Teletra.

2.
3.
4.

7.
8.

Polonia Piła 
Arkonia 
Pogoń II 
Mieszko 
Stoczniowiec 
Celuloza 
Dąb Dębno 
Błękitni

9. Flotą
10. Warta
11. Admira-Teletra
12. Świt
13. Wełna Rogoźno

li
10
10
10
10
ii

9
10
10
10

9
10
10

17 
15
12 
12 
U
11

9 
8
8 
8

,7- 
5

14—5
16—8
14—9
11—12
22—12
11—13
11—13
11—12

lak się zwał, tak się zwal”. 
H1* Celowo kwestię precy­
zyjnego pkreślenia ludzi 
przedstawionych w felietonie, 
przesuwam na dalszy plan. Naj 
ważniejsze, że istnieją wśród 
nas ci, którzy ryzykując dosło­
wnie własne bezpieczeństwo 
zagradzają drogę przestępczo­
ści i chuligaństwu, ordynarne­
mu naruszaniu norm społeczne 
go współżycia. Ich bowiem po­

stawa, .przykładna i godna na­
śladowania — jak podkreślono 
w artykule — umniejsza poten 
cjalne żło, ponieważ nie sposób 
nie liczyć się ze spontaniczną 
reakcją postronnych osób wte­
dy, Gdy ono występuję.

ROMAN Z.
Piła

Mjźe sposób oczywiście do- 
ciec, ilu jest owych nie­

obojętnych, a niekiedy na­
wet' odważnych. Można jed­
nak bez obawy o pomyłkę po- 
Wiedfzieć, ze jest ich niewielu. 
Dyskutowany przed laty i bar­
dzo wówczas na czasie problem 
moralnej i społecznej znieczuli 
cy, pomimo pewnej poprawy w 
tym względzie, nic nie stracił 
na aktualności. Z tą obojętno­
ścią i znieczulicą stykamy się 
niemal. każdego “dnia. Wynikw • 
ona często nie tytko z braku od 
wagi, ale właśnie nieprzejmo- 
wania się tym, ćo nie dotyczy 
ludzi osobiście. Niekiedy rów­
nież w sytuacjach, w których 
nie grozi im żadne niebezpie­
czeństwo. Po prostu dla tal^ 
zwanego świętego spokoju wo- 
limy odwrócić głowę, zagłębić 
się w lekturze, zagadać

TADEUSZ U.
Leszno

proszę wybaczyć zbyt mo- 
• że osobistą refleksję, ale 

nieraz zastanawiałem się, 
jak ja zachowałbym się w sy­
tuacji podobnej do opisanych 
na łamach „Głosu Wielkopol­
skiego" w felietonie „Odważni 
czy nieobojętni?”. Przypu­
szczam, ze gdyby nie wchodzi­
ło w grę coś co dotyczy mnie 
właśnie, nie reagowałbym,, no- 
niewaz wyobrażam sob^e póź­
niejsze następstwa, takie jak 
chodzenie po komisariatach, u- 
czestnictwo' to rozprawie sado­
wej. a może nawet późniejsze 
szykany ze strony osoby, do 
której ujęcia się przyczyniłem. 
Być może, a raczej na pewno, 
przewidywanie skutków jest 
gorsze niż one same, ale to z 
pewnością jeden z powodów o- 
bojętności wobec zła.

KAZIMIERZ PUCHALSKI 
Ostrów

W felietonie nie ma o tym 
•• mowy, ale jedna kwe­

stia wiąże się z porusza­
nymi problemami bezpośrednio. 
Czy ludzie nieobojętni cieszą 
się w swych'środowiskach na­
leżytym szacunkiem i popar­
ciem dla swojej Postawy9 
Śmiem twierdzić, że nie. Być 
może inni zazdroszczą im takiej 
właśnie postawy, ale na zew­
nątrz okazują lekceważenie — 
„patrzcie, jaki z niego bohater”, 
albo wręcz naśmiewają się z ta 
kich ludzi. To. że są oni wyróż 
niani i honorowani na spotka­
niach podobnych opisanemu w 
felietonie, nie znaczy wcale, żę 
wszędzie i u wszystkich zacho­

wanie ich zyskuje powszechny

szacunek i uznanie na jakie za 
sługują. Czyż nie jest czasami 
podobnie z ludźmi dobrej ro­
boty, aktywnymi społecznie?

ELŻBIETA KACZMAREK 
Poznań

Są takię momenty (jeden 
przeżyliśmy niedawno}, 

że ludzie czują się > nie­
spokojni i zagrożeni. Powoduje 
to niepotrzebną nerwowość, wy 
zwala zbędne emocje i niepew 
ność. Czyż nie jest to wynikiem 
wątpliwości, że właśnie wśród 
nas są ludzie wrażliwi, odważ­
ni i nieobojętni, tacy, którzy, 
gdy wystąpi potrzeba nie zawa 
hają się i zareagują bezpośred­
nio?

ANDRZEJ FOŁTYN 
Góra

TS7 ostatnim czasie mieszkań- 
cy paru województw za­

niepokojeni byli poszuki- 
wańiami | groźnego przestępcy 
— mordercy. Jak wielu innych 
niepokoili się o siebie i najbliż 
szych, a jednocześnie wielu z 
nich pomagało w jego ujęciu. 
Co więcej, to oni właśnie w spo 
sób wyjątkowo skuteczny po­
magali w ujęciu przestępcy, 
przyczynili się do tego, że 
przestał- być- groźny-dla otoczę - 
nia. Dali oni przykład rozważ­
nej , odwagi — nie emocjonal­
nej, nie wynikającej ze sponta 
ntczności, a będącej wynikiem 
przełamania własnych, obaw, ■ 
obojętności, a niekiedy strachu.

ROMUALD Z.
Gorzów

W felietonie przedstawiono 
kilka zaledwie przy­

kładów wyjątkowej nieobo- / 
jętności. Oczywiście nie było 
po temu miejsca, czasu ani po 
trzeby, by wyliczyć je wszy­
stkie, ale jestem przekonany, 
że wybrano przykłady najbar­
dziej różnorodne i typowe. Mo 
że jestem obserwatorem takich 
właśnie przyjemnych zbiegów 
okoliczności, ale znam i widzia 
łem wiele z nich. Jest to prosty 
dowód dla mnie, ze nieliczna 
rzesza nieobojętnych powiększa 
się zdecydowanie, a przykład 
'jednych zachęca innych, roz­
wiewając ich. obawy. „Znak 
szczególny — odwaga” — to 
prasowe zawołanie popularyzu . 
jace ludzi odpowiedzialnych i 
aktywnych zjednuje bezsprze­
cznie wielu innych do grona lu 
dzi nieobojętnych.

KRYSTYNA CHOJNA 
Poznań

problem ■ poruszony w ar- 
1 tykule W Polsce ma na 

szczęście marginalns roz­
miary. Istnieją jednak kraje 
masowej i zorganizowanej prze 
stępczości, których policje nie 
zawsze są w stanie sobie z nią 
poradzić. Tam właśnie rodzi 
się coś na kształt społecznej sa 
moobrony obywateli. Nie jest 
to zjawisko godne pochwały; 1 
bardzo łatwo bowiem wówczas 
o naruszenie prataorządności 
przez jej „społecznych” obroń­
ców. Choć u nas ludzie miast je 
sionki nie wieszają w koryta­
rzu dubeltówki — postaioa wie 
lu nieobojętnych napawa opty 
mizmem, ponieważ wiadomo, 
że zawsze i w każdym miejscu 
zastąpią oni drogę złu.

WŁODZIMIERZ FRAS 
Środa

14—16
6—10

12—22

Listy krótkie 1 rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
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Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959. Poznań.
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W 62 lata później

Polacy 
i Październik

Spośród całej plejady pol­
skich poetów nie tylko 
Władysław Broniewski 

kłaniał się imieniem Pniaków 
Rewolucji Październikowej, ale 
Władysław Broniewski uczynił 
to w sposób najpiękniejszy. 
Któż bowiem nie zna tej oto 
strofy:

(^Kłaniam się rosyjskiej * 
rewolucji 

czapką do ziemi, 
po polsku:
radzieckiej sprawie, 
sprawie ludzkiej, 
robotnikom; chłopom i wojsku”.

Bo też Wielka Rewolucja Pa 
faziernikowa nigdy nie była 
Polakom obojętna. Na dowód: 
Polacy walczyli w niei konty­
nuując tradycje „Za Waszą wol 
ność i naszą”. Liczbę polskich 
uczestników Rewolucji Paź- 
dziern ideowej i walk w iei ob^o 
nie szanuje się na około 100 000.

Nowy wiatr historii niósł 
Polsce nie tylko nadzieję, ale 
i gwarancję, że Rewolucja Paź 
'dziennikowa pragnie mieć w 

.narodzie i państwie polskim do 
brego sąsiada. rozwijającego 
sie i demokratycznego. Hasło 
odbudowy niepodległości Pol­
ski podejmowały kolejne doku 
męnty: Deklaracja praw naro 
dów Rosji oraz decyzja o anu 
IoWaniu traktatów rozbioro­
wych. Znamienne sło'va wypo 
wiedział Włodzimierz Lenin — 
„wolność Polski niemożliwa 
jest bez wolności Rosji”.

W 62 lata po roku 1917 może 
my powiedzieć. że trzy fakty 
iw dziejach Polski XX wieku 
wiążą się najściślej z Rewolu­
cją Październikowa: odzyska­
nie niepodległości 61 lat lenni, 
wyzwolenie snod jarzma hitle 
rowskiego i wejście na drogę 
socjalizmu. Na tych trzech fa 
ktaęh jak na fundamencie roz. 
wija się dziś polski narodowy 
byt. one kształtują świadomość
Polaków. Nigdy w swoich dzie 
jach Polska nie była w tak jas 
nej sytuacji, bo nigdv w prze 
szłości nie mogła tak mocno li 
czyć na pokój dla siebie. Dziś 
nie tylko na granicy wschod­
niej, ale na wszystkich grani­
cach ma przyjaciół i naw^t wię 
cci niż tylko przyjaciół. Wokół 
Polski są sojusznicy. którzy zło 
żyli uroczyste zobowiązanie, że 
zagrożenie pokoju dla Polski hę 
da traktować jak zagrożenie 
własnego pokoju. Dzięki temu 
Polska może się rozwijać jako 
państwo z głębokim phzeświad 
czeniem, że naruszenie bezpie­
czeństwa jest wręcz nieprawdo 
podobne. A sojusz z Krajem 
Rad, z ojczyzną Rewolucji Pa

Krążownik „Auroro" pozostanie po wsze czasy symbolem zwycię­
skiej W:elkśej Socjalistyczne) Rewolucji Październikowej. Ogień i 
jego dział obwieścił 7 listopada 1917 roku początek szturmu na Pa­

łac Zimowy w Piotrogrodzie.
Fot. — CAF •

źdżiernikowęj, stanowi' pierw­
szy i najważniejszy warunek 
tego bezpieczeństwa.. \

Łącz pokń.i i bezpieczeństwo 
nie darem trwałym. Toteż 
obecne obchody Rewolucji Pa 
ździernikowej odbywają się 
pod hasłami walki o pokój j od 
prężenie międzynarodowe. Zgo 
dnie z filozofią polityczna wyż 
nadana przez komunistów, któ 
rei pierwszym pomnikiem jest 
pamiętny leninowski dekret o 
pokoju z 8 listopada 1917 roku.
Leonid Breżniew zaproponował 
w Berlinie podczas, uroczysto® 
ci 30-lecia NRD — nowe inicja 
tywy pokojowe. Mając na wzglę 
dzie pokój w Europie oraz u- 
trwalenie klimatu odprężenia w 
całym świecie. Kraj Rad propo 
nuje jednostronne wycofanie 
w ciągu 12 miesięcy z NRD 
około 20 tysięcy żołnierzy i 1000 
czołgów. Pólska — witając tę 
inicjatywę — udziela jej gorą­
cego poparcia, albowiem ,ma 
nadzieję, że tym samym po­
śród innych państw będzie ko

Serdeczne spotkania
OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „GŁOSU”

rzystać z daru pokoju i odprę 
żenią.

Tegoroczne ołmhody Rewohi 
cji Październikowej są więc 
także okazją do sastanowienia 
.się nad tym. co niesie przy­
szłość. s co zostało wy-ażone 
przez partię w Wytycznych 
na VTTT Zjazd. Dokument ten 
zwraca uwagę na istotny pos­
tęp „we wszech stronnym u- 
macnianiu braterskich związ­
ków z ZSRR — politycznych 
go spod ar czy ch, ideo) og i czn y ch
kulturalnych” i podkreśla ..da) 
szo zbliżenie między społećzęń 
stwami”. Ponadto Wytyczne 
stwierdzają, że „stosunki pol­
sko. - radzieckie weszły w wyż 
sza fazę rozwoju".

Słowa te są urodzajem nowe 
go pokłonu, bo za nim kryje 
się bardzo konkretna współpra 
ca gospodarcza. Ona daje Pol 
sce możliwość szybszego roz- 
woju, a tym samym równopar- 
tnerstwa korzystnego również, 
dla Kraju Rad.

STEFAN KURECKI

Pociąg przyjaźni, to znacznie 
więcej niż wycieczka tu­
rystyczna. Doświadczyli­

śmy tego podczas pobytu w 
Związku Radzieckim 400-osobo 
wej grupy przedstawicieli za­
kładów pracy, organizacji spo 
łecznych i instytucji z Pozna­
nia i województwa. Bo chociaż 
sporo czasu przeznaczono na za 
poznanie nas z obiektami warty 
mi obejrzenia i poznania przez 
turystów, to jednak nie tylko 
one były celem naszej podróży 
do Kraju Rad. W naszym pro­
gramie ważne miejsce zajęły 
także liczne spotkania z radziec 
kimi przyjaciółmi, iakże ułat­
wiające lepsze wzajemne po­
znanie. •

W pamięci wszystkich ucze­
stników pociągu przyjaźni po­
został pierwszy wieczór na zie­
mi - radzieckiej, kiedy to byli­
śmy gośćmi załogi brzeskiej fa­
bryki trykotaży. Zapoznano 
nas z doświadczeniami pracy 
politycznej i zawodowej, wiele 
osób nawiązało osobiste kontak 
ty z pracownikami tych zakła­
dów. Prawdziwą ucztę ducho­
wą zgotowali nam tamtejsi go­
spodarze. organizując specjal­
nie dla nas koncert zespołu tań 
ca „Radość”. Jest to zespół a- 
matorski, ale poziomem arty­
stycznym nie odbiega od wielu 
zawodowych Tańce ludowe w 
jego wykonaniu (w tym nasz 
„Krakowiak”) budziły podziw, 

'■niekłamany zachwyt. Nagra­
dzaliśmy je serdecznymi bra­
wami, chyba nie mniejszymi niż 
publiczność krajów Europy za­
chodniej czy niektórych kra­
jów arabskich, która już miała 
okazję ten zespół przyjmować. 
W drodze powrotnej do Pozna­
nia, kiedy uczestnicy pociągu 
przyjaźni już porządkowali swo 
je wrażenia z pobytu w Kraju 
Rad. Izabella Koźlik. z Akade­
mii Ekonomicznej powiedziała: 
— Jestem pod urokiem gościn­
nych ludzi, cudownych zabyt­
ków Moskwy' i zespołu „Ra­
dość”, który oby jak najszyb­
ciej przyjechał także do nas.

Kilkanaście osób w naszym 
pociągu przyjaźni reprezento­
wało te zakłady pracy i instytu 
cje, które w województwie po­
znańskim uczestniczą w produk 
cji eksportowej na rynek ra­
dziecki, m. in. Poznańskie Za­
kłady Farmaceutyczne „Polfa", 
Fabrykę Kosmetyków „Le- 
chia”, Fabrykę Pomocy Nauko 
wych, „Agromct”, wrzesińską 
„Mikromę”, gnieźnieński „Po- 
lanex". Są one pośród wielu 
innych — przy pomnijmy — 
członkami powołanego przy Za 
rządzie Wojewódzkim TPPR w 
Poznaniu Klubu Eksporterów 
do ZSRR. T pod tą właśnie egi 
dą — za sprawą sekretarza te­
go klubu i jednocześnie zastęp 
cy dyrektora oddziału Polskiej 
Izby Handlu Zagranicznego w 
Poznaniu, Marka Makiełły — 
odbywały się snotkania na te­
mat możliwości rozwinięcia i 

ulepszenia współpracy z partne 
rami radzieckimi.

Jedno odbyło się w Kijowie, 
w siedzibie Konsulatu General 
nego PRL. Tej przyjacielskiej i 
roboczej wymianie poglądów, 
na którą ze strony radzieckiej 
przybyli przedstawiciele mini­
sterstw Ukraińskiej Socjali­
stycznej Republiki Radzieckiej 
oraz organizacji gospodar­
czych, reprezentujących odbior 
ców eksportowanych z Polski 
wyrobów, przewodniczył kon­
sul generalny PRL w Kijowie, 
Władysław Nowak. Mówiono o 
konkretnych dalszych możli­
wościach powiększenia ekspor 
tu polskich wyrobów do Kra­
ju Rad, w tym także z Wielko-, 
polski, m. in. mebli, kosmety­
ków, których dostawcą na O- 
bmpiadę 1980 roku jest właśnie 
polska „Pollena", odzieży, bie

Poznańskim

Pociągiem Przyjaźni 

po ZSRR
lizny czy. suszarni bębnowych 
dla rolnictwa, produkowanych 
w rogozińskiej „Rofamie". 
Przedstawiciele poznańskiego 
Klubu Eksporterów do ZSRR 
zanotowali sporo konkretnych 
uwag, z satysfakcją przyjmu­
jąc słowa uznania w odniesie­
niu do wyrobów wytwarzanych 
przez na przykład „Lechię” 
czy „Agromet”. Podobnym ce­
lom służyło inne spotkanie 
przedstawicieli Klubu Ekspor­
terów do ZSRR, zorganizowa­
ne w moskiewskiej placówce 
polskiego Biura Radcy Handlo 
wego.

W licznych spotkaniach przy 
jaźni brali udział aktywiści Za 
rządu Wojewódzkiego TPPR, 
np. w Kijowie — z działaczami 
tamtejszego republikańskiego 
zarządu Towarzystwa Przyjaź­
ni Radziecko—Polskiej na tb- 
mat dalszej współpracy z Po­
znaniem, zaś w Moskwie — z 
reprezentantami Centralnego 
Zarządu Towarzystwa Przyjaź 
ni Radziecko—Polskiej, którzy 
witali nas w stolicy ZSRR i u- 
czestniczyli w oficjalnym za­
kończeniu naszego pobytu.

Wiele osób spotykało się ze 
swoimi od dawna już znanymi 
przyjaciółmi radzieckimi, m. 
in. z byłymi pracownikami Kon 
sulatu Generalnego ZSRR w 
Poznaniu.

Pośród spotkań, indywidual­
nych odnotowujemy to, które 
miał Piotr Zarzecki z Nowego 
Tomyśla, jeden z pilotów po­
ciągu przyjaźni. Podejmował 
go w Moskwie Edward Malu- 
tin, syn Aleksieja, który w 1967 
roku gościł w Wielkopolsce na 
zaproszenie redakcji „Głosu 
Wielkopolskiego” jako zwy­
cięzca konkursu wiedzy o Pol­
sce, rozpisanego przez współ­

pracującą wówczas z nami mo 
skiewską gazetę „Sowietskaja 
Rosija”. P. Zarzecki, był wtedy 
tłumaczem podczas spotkania 
A. Malutina ze zwycięzcą kon 
kursu „Głosu” o ZSRR, Pio­
trem Sochą z Grodziska. I od­
tąd trwa przyjaźń między nim 
a rodziną Malutinów, znaczona 
częstą korespondencją, wzajem 
nymi odwiedzinami, a także pu 
blikaćjami o Polsce w gazecie 
„Kabardino-Bałkarskaja Praw 
da”, ukazującej się w miejscu 
zamieszkania Aleksieja Maluti 
na.

Miłe wspomnienia pozosta­
wiły także polskie spotkania 
— kierownictwa pociągu przy­
jaźni z konsulem generalnym 
PRL w Kijowie, a w Moskwie 
z polskimi studentami i dokto­
rantami Akademii Nauk Spo­
łecznych przy KC KPZR.

Kiedy nadszedł czas powro­
tu, wszyscy byli pod wrażeniem 
bogactwa serdecznych odczuć. 
Dali temu wyraz w rozmo­
wach z nami. Oto niektóre opi 
nie.

Anna Łuczak, która w wieku 
76 lat (najstarsza uczestniczka 
pociągu) po raz pierwszy była 
w ZSRR, znana z aktywnej dzia 
łalności w Komitecie Osiedlo­
wym na poznańskim Dębcu: — 
Jestem zachwycona tym, co wi 
działam, a szczególnie panora­
mą bitwy borodinskiej, w Kijo 
wie zaś — piękną zielenią, o co 
zawsze zabiegam też na moim 
osiedlu.

Marianna Lehmann z Obrzy 
cka: — Jestem pod wrażeniem 
bardzo dobrej organizacji po­
ciągu przyjaźni, wspaniałych 
umiejętności naszych przewód 
ników i gościnności radzieckich 
przyjaciół.

Marian Hasiński, zastępca 
sekretarza ZW TPPR w Pozna 
niu; — Dla mnie szczególnie 
istotne jest to, że nasz wyjazd 
umożliwił wiele spotkań z to­
warzyszami radzieckimi i przy 
czynił się do umocnienia przy­
jaźni polską—radzieckiej.

Jerzy Błoszyk, dyrektor od­
działu okręgowego ogólnopol­
skiej spółdzielni turystycznej 
„Gromada" w Poznaniu, której 
powierzono organizacyjne przy 
gotowanie pociągu przyjaźni: 
— Zorganizowanie Poznańskie 
go Pociągu Przyjaźni dało nam 
wicie satysfakcji, a ponadto 
przysporzyło doświadczeń w 
przygotowywaniu tak dużej im 
prezy. Cieszymy się, że prowa­
dząc naszą działalność głównie 
z myślą o środowisku wiej­
skim, umożliwiliśmy ponad 200 
osobom ze wsi pobyt w ZSRR. 
Marzymy o zorganizowaniu ko 
lejnego pociągu przyjaźni do 
Kraju Rad w roku następnym 
— olimpijskim.

Z podobnymi marzeniami 
wielu z nas opuszczało przed­
olimpijską Moskwę, starannie 
sposobiącą się już teraz do 
Igrzysk Olimpijskich 1980.
' TADEUSZ KACZMAREK

aidy z nas odczuł w ostat­
nich latach wyraźną poprą 
wę zarobków. I mimo 

wzrostu kosztów utrzymania, na- 
’ sze realne dochody są dziś' niepo 

równanie wyzsze niż dawniej. 
Ale czy tylko to decyduje o wa­
runkach bytu? Bez wątpienia du 
ży nań wpływ wywierają także 
świadczenia socjalne zakładów 
pracy, a przede wszystkim świad 
czenia spółeczne państwa, zwłasz 
cza w odniesieniu do rodzin i do

możliwości wcześniejszego prze­
chodzenia na emeryturę niektó­
rych grup pracowników.

W rezultacie realizacji nowej, 
aktywnej polityki społecznej pań 
stwa, znacznie rozszerzono za­
kres ochrony ubezpieczeniowej, 
podniesiono stawki świadczeń, 
przyznano wiele zupełnie no-

mowa z marca 1977 r., która — 
w kilku etapach, zaplanowanych 
do 1980 roku — podniosła eme­
rytury i renty z tzw. „starego 
portfela”, tzn. przyznane przed 
wielu laty od ówczesnych stosun­
kowo niskich zarobków

Szczególne przywileje przyzna­
no emerytom i rencistom najstar

Bez komputera
ludzi w podeszłym wieku, 
rych przecież jest w naszym 
ju coraz więcej.

któ- 
kra-

Jest faktem, że w latach sie-
Pewność jutra

pracowników) oraz podwyższono 
dodatki na niepracującego mał­
żonka, wychowującego dzieci.

Obniżono wiek emerytalny dla 
wielu kategorii pracowników, za­
trudnionych w warunkach szko­
dliwych dla zdrowia, stworzono 
warunki do wcześniejszego do­
browolnego przejścia na emery­
turę .kombatantom, inwalidom o- 
raz kobietom.

Aktem prawnym o zasadni­
czym znaczeniu stała się ustawa 
sejmowa z 27 października 1977 r. 
o zaopatrzeniu emerytalnym oraz 
innych świadczeniach dla rol-

demdziesiątych, mamy do czynie 
nia z nieznanym - w przeszłości 
rozwojem tego, co zwie się zabez 
pieczeniem społecznym obywate­
li. Podstawowe kierunki działa­
nia w tej dziedzinie wytyczyły

ników

uchwały VI VII Zjazdów
PZPR, które m. in. zakładały po 
prawe sytuacji życiowej rodzin 
— szczególnie o niskich docho­
dach i z jedynymi żywicielami; 
stwarzanie coraz lepszych warun 
ków umacniania rodziny i wzro­
stu jej funkcji opiekuńczo-wycho 
wawczych w stosunku do młode­
go pokolenia; stopniowe podwyż­
szanie świadczeń emerytalno- 
rentowych oraz wprowadzanie

wych, doprowadzono do ujedno­
licenia i unowocześnienia syste­
mu prawnego w tej dziedzinie. 
Przypomnijmy, że dwukrotnie (w 
roku 1971 i w 1974) podwyższono 
najniższe emerytury i renty, a w 
1975 r. zapoczątkowano zaplano­
waną do 1980 r. zasadniczą re­
formę systemu emerytur i rent. 
Zmierza ona do wyraźnej popra­
wy relacji świadczeń emerytal­
nych w stosunku do uzyskiwa­
nych zarobków przez zwiększenie 
procentowych stawek wymiaru 
renty lub emerytury.

Niezmiernie ważna decyzja os­
tatniego okresu — to ustawa sej

szym 
dom

oraz kombatantom, inwali- 
wojennym i obozowym.

Przyspieszono mianowicie wobec 
nich realizację uchwalonych do 
1980 r. podwyżek, przyznano 500 
zł dodatki, przysługujące z tytu­
łu zaliczenia do I grupy inwalidz 
twa z chwilą osiągnięcia 80 lat 
życia itp.

W mijającym 9-leciu wprowa­
dzono także dodał ki w wysoko­
ści 5 proc, emerytury dla osób, 
które przepracowały w Polsce

ta zapewnia środki utrzymania 
rolnikom, którzy wskutek pode­
szłego wieku lub całkowitego in 
icalidztwa nie fnogą juz praco­
wać na roli, a także członkom 
ich rodzin. Ponadto rolnikom za 
pewniono takie świadczenie ro­
dzinne, jak zasiłek porodowy, za
siłek na dziecko kalekie 
Ustawa o zabezpieczeniu 
talnym rolników nabiera 
kowego znaczenia na tle 
w strukturze wieku ।

Ludowej od 10 do 
wyższono dodatki 
dzieci do emerytur 
gicznie jak zasiłki

20 lat, pod- 
rodzinne na 
i rent (analo- 
rodzinne dla

ich rodzin. Ustawa

do 120

latach 
i dos-

dwukrotnie — z 60 mld zł 
mld zł w br.

Również w najbliższych 
następować będzie rozwój

Stach jak i na wsi mniej więcej 
równe: w miastach — 8,1 proc.,. 
na wsi — 8,8 proc. Teraz jednak 
udział ludności powyżej 60 lat 
wynosi na wsi 15,1 proc., a w mia 
Stach 12 proc.

Szybki rozwój ubezpieczeń spo 
łecznych wymagał i wymaga na­
dal olbrzymich nakładów ze stro 
ńy państwa. Świadczy o tym 
fakt, że łączne wydatki nh renty 
i emerytury wzrosły od 1976 r.

i inne, 
emery- 
dodat-

! zmian 
ludności

wiejskiej. Szczególnie szybko roś 
nie bowiem na wsi udział ludno­
ści starszej, w wieku powyżej 60 
lat. W roku. 1955 odsetki ludzi w 
tym wieku były zarowno w mia-

konalcnie świadczeń dla rodzin i 
dla kobiet, poprawa warunków 
życia rodzin wielodzietnych oraz 
świadczeń ' emerytalno - rento­
wych. Na problemy te zwraca 
się szczególną uwagę w naszej 
polityce społecznej. Wydatnie po 
lepszy się też sytuacja material­
na rodzin, w których podstawę 
utrzymania- stanowi emerytura 
lub renta tylko jednego z mał­
żonków. Ta sprawa będzie załat­
wiona w pierwszej kolejności. 
Równolegle z tym w dalszym cią 
gu będą powiększane pozostałe 
świadczenia, zwłaszcza zaś staw­
ki najniższe.

I
TADEUSZ SAPOClSSKI
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POZNAŃSKIE

Rygory
i odstępstwa

Codziennie około stu cięż­
kich samochodów meldu 
je się przy odkrywkach 

kruszywa w Obornikach. Za­
pełniają nim swoje skrzynie 
ładunkowe. Długi taśmociąg — 
jak widziana z lotu ptaka rze 
ka — wije się pośród dość śtro 
mych zboczy zagłębienia. Kie­
dy na powierzchni dojdzie do 
jakby dmuchawy — z jej wnę 
trza spadają kolejne tony żwi 
ru. Na pierwszą wywrotkę, 
dziesiątą, setną... Ich trasa wie 
dzie później przede wszystkim 
do Poznania, choć i' na budowy 
w sąsiednich gminach trafia 
obornickie kruszywo.

Opisany wyżej obrazek bę­
dzie może należał wkrótce do 
wspomnień. Wielkie złoża nie 
zastąpionego budulca są tam 
już bowiem na wyczerpaniu. 
W potężnych lejach — jak w 
wysychających jeziorach — za­
częło pojawiać się dno. To 
znak, że policzone są dni — po­
wiedzmy miesiące — „wykop- 
ków” na peryferiach miasta.

Krajobraz 
jak po bitwie

Zapewne wielu oborniczan 
na tę wiadomość odetchnie z 
ulgą. I trudno się im dziwić, bo 
bliskość takich odkrywek, to 
dla miasta nic przyjemnego. 
Krajobraz tam niemal jak po 
bitwie, pobocza ulic najczęściej 
uczęszczanych przez ciężarów­
ki — zasłane piaskiem, utrud 
nienia dla ruchu, powodowane 
potokiem dużych pojazdów — 
spore.To tylko niektóre następ 
stwa uciążliwego sąsiedztwa. 
I to trwającego już 'kilkanaście 
lat.

Z drugiej wszakże strony 
gdzieś trzeba kruszywo wydo­
bywać. Cel jest bowiem jasny 
— jak najlepsze zaopatrzenie 
budownictwa, którego potrzeby 
ciągle pokrywane są w niedo­
statecznym stopniu. Szuka się 
więc nowych możliwości zwięk 
szepia dostaw tego surowca. 
Pewnym zastrzykiem dla Po­
znania jest kruszywo czerpane 
z dna Warty w rejonie Lubo­
nia. Około 1000 ton urobku 
dziennie, to wszakże tylko czę 
ściowe zmniejszenie niedoboru 
żwiru. Kroplą w morzu są też 
przesyłki ze Spławia niedaleko 
Poznania, a transport z dal­
szych odległości staje się nie 
opłacalny.

Tymczasem w Obornikach w 
przyszłym roku z trzech obec­
nie tam czynnych zakładów eks

ploatacji kruszywa pozostanie 
— jak się przewiduje — jeden. 
Z rocznej produkcji prawie ml 
liona ton, zmniejszy się ona do 
około 300 000 tom I do tego to 
ostatnie złoże jest niewielkie. 
Co dalej?
. Oborniki leżą na tej samej 

— jak mówią geolodzy — ży­
le kruszywa co oddalone o kil 
ka kilometrów Kowanówko. 
Niejako naturalne byłoby prze 
to przejście na tamtejsze po­
kłady. Tym bardziej, że są one 
wyjątkowo rozległe, obliczone 
na eksploatowanie przez około 
30 lat! Także jakość kruszywa 
z tych okolic oceniono jako wy 
jątkową. Tylko więc zacząć wy 
dobycie. Ale...

Problem jest złożony. Ze zło 
kalizpwaniem nowej odkrywki 
w Kowanówku wiąże się bo­
wiem konieczność brutalnej in 
gerencji w środowisko natural 
ne. Po prostu trzeba by, przy­
gotowując teren przyszłej ko­
palni, wykarczować znaczną po 
łać lasu. Lasu dorodnego, zali 
czonego do tak zwanej pierw­
szej grupy, a więc podlegają­
cego szczególnej ochronie.

W sąsiedztwie 
sanatorium

Ta zaś podyktowana jest są­
siedztwem sanatoriułm dla ku 
rujących przede wszystkim wa 
dy serca. A wiadomo, jak w 
ich leczeniu istotną rolę odgry 
wa mikroklimat. Po zlikwido­
waniu części lasu te sprzyja­
jące powrotowi do zdrowia wa 
runki mogłyby się pogorszyć. 
Na co się więc zdecydować; na 
zachowanie środowiska natu­
ralnego i związane z tym ko­
rzyści mikroklimatyczne czy 
na znaczne zyski gospodarcze?

Początkowo w ogóle nie chcia 
no słyszeć o zlokalizowaniu w 
Kowanówku zaplecza surowco­
wego budownictwa. Negatyw­
na była wstępna opinia na ten 
temat władz lokalnych i woje­
wódzkich oraz Okręgowego Za­
rządu Lasów Państwowych w 
Poznaniu. Później zrodziły się 
wątpliwości, czy takię stawia­
nie sprawy nie sparaliżuje bu­
downictwa ponad półmiliono­
wego miasta. Argumentów by­
ło tak wiele, jak zwolenników 
nowej odkrywki i jej przeciw­
ników. Po licznych dyskusjach 
i konsultacjach Urząd Woje­
wódzki skorygował swoje sta­
nowisko, podobnie jak OZLP. 
Przeważyła korzyść gospodar­
cza, na którą jednak musiał

zgodzić się minister leśnictwa 
i przemysłu drzewnego, bo je­
go akceptacji wymaga każda 
zmiana przeznaczenia gruntów 
leśnych.

Na razie zlecono użytkowni­
kowi przyszłej kopalni (Po­
znańskie Przedsiębiorstwo Pro­
dukcji Kruszywa i Usług Geo­
logicznych „Kru^zgeo”) opraco­
wanie rozlicznych dokumentacji 
i studiów naukowych. Przygo­
towano już dokumentację geo­
logiczną, projekt budowy zakła 
du eksploatacyjnego oraz stu­
dium ochrony środowiska. Z 
tego ostatniego wynika, że pod­
jęcie wydobycia kruszywa nie 
naruszy naturalnego środo­
wiska w rejonie Kowanówka 
ani też nie wpłynie ujemnie 
na tamtejsze warunki klima- 
tyczno-zdrowotne. Wykluczono 
— zdaniem naukowców — moż 
liwość zapylenia terenu, cho­
rób lasu oraz hałasów, bo prze­
widziane dla odkrywki maszy­
ny i urządzenia mają napęd 
elektryczny.

Dzika 
odkrywka.

Pod koniec września minister 
leśnictwa i przemysłu drzew­
nego podjął w tej sprawie de­
cyzję negatywną — nie wyraził 
zgody na przeznaczenie grun­
tów ।leśnych w rejonie Kowa­
nówka na cele nie związane z 
gospodarką leśną.

Nite byłoby w tej sprawie 
wiele do dodania, gdyby nie 
paradoks, o którym zapewne 
w ministerstwie nie wiadomo, 
a który nadaje sprawie swoi­
stego posmaku.

Otóż tam, gdzie — mocą de­
cyzji ministerialnej — nie mo­
że powstać zakład eksploatacji 
kruszywa, od dawna on... istnie 
je. Po uprzednim — oczywiście 
— usunięciu wielu drzew. To 
oborniccy drogowcy urządzili 
tam sobie dziką odkrywkę, 
wcale prawie nie kryjąc się 
ze 'woimi poczynaniami, jak­
że sprzecznymi z decyzjami 
wspomnianego ministra.

Nie jedyny to zresztą przy­
padek w Wlelkopolsce. W oko­
licy wsj Panienka (wojewódz­
two kaliskie) obok głównego 
złoża kruszywa znajduje się 
mniejsze, ale na tyle zasobne, 

'że przedłużyłoby żywotność 
tamtejszej odkrywki o około 
2 lata, znacznie też zwiększa­
jąc jej produkcję. Jest to jed­
nakże teren również porosły 
drzewami i z podobnych jak 
wyżej powodów — minister 
leśnictwa i przemysłu drzewne­
go nie zezwolił na zorganizo­
waną eksploatację złoża przez 
poznańskie „Kruszgeo”. Tym­
czasem spokojnie czerpie tam 
budulec na swoje potrzeby Oś­
rodek Transportu Leśnego w 
Jarocinie. Czyżby te same prze 
pisy jednych obowiązywały a 

' innych nite?

PIOTR BOROWICZ

Kampania 
buraczana trwa

Rolnicy odbierają wysłodki bura­
czane z cukrowni w Miejskiej Gór­

ce (Leszczyńskie).

KALISKIE |

Kępno - historia i współczesność
Potrzeby każdego rozwijającego się mia­

sta są duże. Tym bardziej, jeśli niektó­
re z nich czekały na rozwiązanie od lat. 

Toteż „rozsupłanie” problemów nurtujących 
mieszkańców, stało się w ostatnich latach dla 
władz miasta 4 gminy Kępno nakazem chwili.

W Kępnie krzyżują się dwie ważne trasy 
komunikacyjne — Wrocław — Łódź (E-12) 
i Poznań — Katowice (P-37). Stwarza to dla 
miasta utrudnienia: zwiększony ruch, szcze­
gólnie uciążliwy w śródmieściu. Dodatkową 
przeszkodą jest przejazd kolejowy u wylotu 
Poznańskiej i Świerczewskiego. Wszystko to 
wymaga budowy obwodnicy odciążającej ry­
nek, którą możną by jeździć, omijając „korki” 
spowodowane komunikacją PKP.

W minionych dwóch latach zbudowano lub zmo­
dernizowano w Kępnie kilka dróg. Od podstaw 
wykonano Kwiatową, ulicę ponad kilometrowej 
długości, która kosztowała około 11 min złotych. 
Był to teren prac społecznych. Przychodzili miesz­
kańcy, z dużym zaangażowaniem do roboty przy­
stępowała młodzież liceum i Zespołu Szkół Zawo­
dowych. Zmodernizowano Przemysłową, gdzie zbie­
rali się w tym roku na czyny społeczne pracowni­
cy „Montochemu”, „Remo”, PBRol, uzupełniani 
przez drogowców z Rejonu Dróg Publicznych.

Sieć gazowa w Kępnie ma ponad sto lat 
Gaz z miejscowej gazowni nie wystarcza na 
potrzeby miasta. Okoliczne wsie, a także Wie­
ruszów nie mający swej gazowni, korzystają 
z usług rozlewni gazu płynnego, inwestycji 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Usług Ko­
munalnych — z oddziału w Kępnie. Budowa­
no rozlewnię w cyklu skróconym, mieszcząc 
się w roku k-alerdarzowym. Od maja 1977 ro­
ku jest w eksploatacji.

Ciekawy pomysł racjonalizatorski wykorzystano 
w funkcjonowaniu rozlewni. Jedną z dwóch wag, 
potrzebnych, do napełniania butli, przeniesiono do 
kiosku, w którym ładuje się gazem butle turys­
tyczne. Na jej miejscu zainstalowano drugą, zwięk­
szając tym samym wydajność na celę komunalne. 
Kiosk z kolei „wyprowadzono” poza obręb roz­
lewni, stwarzając wygodę dla kierowców i likwi­
dując korowód w załatwianiu usług.

Na odpowiednie ciśnienie wody w mieszka­
niach czekali lokatorzy północnej części mia­
sta od 20 lat. Jedno tylko przedsiębiorstwo — 
Zakład Drobiarski — zużywał tyle wody, co 

główny „nerw” miasta. W roku ubiegłym do­
prowadzono wreszcie drugą „nitkę” wody do 
przedsiębiorstwa drobiarzy. Sytuacja poprawi 
się jeszcze bardziej w roku przyszłym, kiedy 
woda będzie rozprowadzana poprzez magistra­
lę wodną „północną”. Magistrala posuwa się 
po 15 metrów każdego dnia, jej głównym wy­
konawcą jest ostrowska „Inżynieria”. Wodę 
z niej otrzymają także mieszkańcy Osin, 
Szklarki Mięlęckiej i Borka Mielęckiego.

Kępno jest miastem — jak wspomniano na 
wstępie — zaliczającym się do ośrodków szyb­
kiego rozwoju. Najbardziej potrzeba tutaj 
mieszkań. Lista spółdzielni mieszkaniowej 
obejmuje prawie 1000 rodzin. Co piąta rodzi­
na kępińska chwiałaby zmienić lub uzyskać 
nowoczesne mieszkanie. Problem ten rozwią­
zuje się z roku na rok. Kiedyś oddawano rocz­
nie po jednym bloku, w tym roku — cztery: 
160 rodzin wprowadzi się do własnego lokalu. 
Niektórzy wolą domki jednorodzinne. Do koń­
ca br. stanie ich 35. Prawie 20G nowych dzia­
łek przygotowano w rejonie ulicy Poznań­
skiej; dla dalszych chętnych wytyczy się 120 
kolejnych działek.

Gorzej jest z budownictwem zwartym. Trzy 
czwarte istniejących budynków mieszkanio­
wych wymaga remontów. Braki odczuwane 
są też w uzbrojeniu terenów pod budownic­
two. Ncwych elewacji domagają się kamieni­
ce w rynku i przyległych doń sześciu ulicach. 
A na nowo powstałych osiedlach mieszkanio­
wych, palącym problemem staje się mała ar­
chitektura...

W roku 1982 Kępno będzie obchódziło 700-Iecie 
podpisania układu pomiędzy księciem wielkopol­
skim Przemysłem II a księciem pomorskim Mści­
wojem, na mocy którego Pomorze przeszło w ręee 
Przemyśla II. Aktu tego dokonano w Kępnie. Trwa­
ją już stosowne przygotowania. Wokół grodziska, 
tzw. Kopca w Kępnie, niweluje się teren pod przy­
szły „Park 700-lecia”.

Do czasu obchodów nowe tynki uzyska kę­
pińska starówka. Miasto zajaśnieje światła­
mi sygnalizatorów ulicznych, zyska nowe, cią­
gi chodnikowe. Jubileusz jest impulsem do 

’ ogólnej aktywizacji, ale bardziej niż historia, 
determinuje rozwiązanie lokalnych proble­
mów zwykła rzeczywistość.

ZOFIA PACEWICKA

Szkoła 
w pałacu

Nieco w bok od 
głównej drogi wio­
dącej z Poznania — 
przez Kórnik i Środę 
— do Jarocina, leży 
miasto Miłosław. 
Otrzymało ono pra­
wa miejskie w 1383 
r. Jego mieszkańcy 
zapisali się chlub­
nie podczas walk w 
czasie Wiosny Lu­
dów, pobili tu Niem 
ców w 1848 r. i w 
Powstaniu Wielko­
polskim, biorąc 
udział w ich roz­
brajaniu we Wrześ­
ni i Strzałkowie. 
Dzisiaj w odrestau­
rowanym pałacu 
mieści się szkoła 

podstawowa.
(wos)

Fot. (2) — R. Królak

Burak jest tym wśród rośEn, 
czym ropa naftowa wśród 
bogactw naturalnych. Po­

śród wszystkich uprawianych u 
nas gatunków zawiera najwięcej 
energii, która trafia do naszych do 
mów w postaci słodkich kryształ­
ków. Cukier pozostanie zawsze 
chyba głównym celem uprawy 
buraków, lecz już dziś w wielu 
ośrodkach naukowych opracowuje 
się zasady i technologię otrzyrny 
wonią z nich innych produktów, 
m. in. benzyny. Jednak burak nie 
odsłonił przed specjalistami jesz­
cze wieki tajemnic warunkują­
cych otrzymywanie większej iloś 
ci cukru z hektara nim obsianego. 
Dowodzi to wyjątkowości cech 
tej rośliny, którą wielu określa 
mianem inteligentnej.

Okres świadomego wpływania 
człowieka na cechy buraków liczy 
już prawie 150 lat. W połowie XIX 
wieku rozwijający się przemysł cu 
krowniczy zaczał stawiać tej roś­
linie i plantatorom nowe wyma­
gania. Plony miały być duże, a 
zawartość cukru jak najwyższa. 
Powstały więc stacje hodowli bu 
raków, które poprzez krzyżowa­
nie wielu odmian opracowywały 
nawę, coraz lepsze. Wśród naj­
bardziej uznanych w świecie ho­
dowców byli Polacy: Aleksander

KONIŃSKIE

Inteligentna roślina
Janosz z Chodowa oraz rodzina 
Buszyńskich ze Smiełowa. Bu­
raki od nich trafiały do wszyst­
kich liczących się hodowli tej roś 
liny państw. I tak było aż do lat 
pięćdziesiątych naszego stulecia.> 
Powołana po wojnie Stacja Ho­
dowli Roślin w Chodowi e w wo­
jewództwie konińskim kontynuo­
wała dorobek Janoszów, współ­
pracując z ośrodkiem w Smieło- 
wie. Konkurentami było zaledwie 
kilka państw, z RFN, Holandią, Da 
n q i Szwecją.

Zadania hodowców w tamtym 
okresie sprowadzały się do opra­
cowywania odmian jak najplen­
niejszych, o dużej zawartości cu­
kru, cdpcrnych na choroby i przy 
stosowanych do różnych warun­
ków klimatycznych i glebowych. 
Na wartość upowszechnianych 
cdm'an nie wpływała wtedy jesz 
cze jedna przynależna burakowi 
cecha — wielonasienność. Każde 

„nasionko" to zlepek dwóch — 
trzech zalążków. Po wzejściu roś­
linek należy je przerwać, by umoż 
liwić pozostawionej jednej właści 
wy rozwój. Pracochłonność tej 
czynności przy braku możliwości 
mechanizacji spowodowała, że 
tak rolnicy jak i przemysł zaczęli 
oczekiwać buraków jednonasien- 
nych. Hodowcy w Szwecji przed 
prawie 30 laty postanowili wyho­
dować buraki genetycznie jedno- 
nasienne. Olbrzymie nakłady przy 
niosły już pierwsze rezultaty. Inne 
ośrodki zbagatelizowały ten kie­
runek hcdowli i teraz muszą nad­
ganiać. My jesteśmy wśród nich.-

Największe znaczenie w tym no 
wym kierunku hcdowli mają pra­
ce prowadzone w Zakładzie Ho­
dowli Buraka Cukrowego w Strasz 
kówku, należącym do SHR w Cho 
dowie. Uznany za centralną sta- 
c.ę hodowli buraka cukrowego 
Straszkówek otrzymać ma nie­

zbędną bazę dla pracochłonnych 
i jakże ważnych dla naszego roł- 
nictwa doświadczeń. Już dziś właś 
ci wie wszystkie nasiona buraków 
jednokiełkowych, jakimi obsiewa 
się 50 procent areału tej rośłiny, 
wywodzą się z materiału elitarne­
go hodowanego w tej stacji. Co 
roku różnymi odmianami obsiewa 
się 15 000 poletek doświadczal­
nych. Hodowcy ze Straszkówka 
mają do dyspozycji ponad 10 000 
polskich odmian buraków wie- 
lonasiennych, chyba najlepszych 
na świecie.

Burak jest rośliną jednoplenną 
czyli każdy osobnik ma kwiaty 
męskie i żeńskie. W olbrzymiej po 
pulacji buraków zdarzają się 
egzemplarze ułomne, nie wytwa­
rzające pyłku. Przed laty łany bu 
raków przeszukiwały specjalne

GH
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PILSKIE

Młodzi odważni
Znaczna część gospodarstw 

w Pilskiem potrzebuje 
nieomal natychmiast no 

wych kadr. Tymczasem mło­
dzież ucieka ze wsi nie widząc 
dla siebie perspektyw. A prze 
cięż zawód rolnika wbrew po­
zorom należy do niezwykle a- 
trakcyjnych, zaś tezę o braku 
perspektyw stworzyli ci, któ­
rzy w rolnictwie nie chcą po 
prostu pracować.

— Najlepszym dowodem na 
to, że młodzież garnie się do 
rolnictwa mogą być liczne przy 
kłady: zespoły młodych rol­
ników, gospodarstwa specjali­
styczne prowadzone wzorowo 
przez młodzież, gospodarstwa 
patronackie — stwierdza Mi­
rosław Leciej z Zarządu Woje 
wódzkiego ZSMP w Pile.

Ną razie 
z rodzicami *

Warto więc zobaczyć jak gos 
podarzą młodzi. Henryk Żabo 
rowski jest potencjalnym, na­
stępcą 40-hektarowego gospo­
darstwa we wsi Tlukomy w 
gminie Wysoka. Na razie pra­
cuje wspólnie z rodzicami, ale 
inwestuje już z myślą o samo 
dzielnym gospodarowaniu. 
Wspólnie z rodzicami i żoną 
postanowili zbudować nowo­
czesną chlewnię na 350 sta­
nowisk. Zainwestowano w nią 
prawie 3 min złotych. O spła­
tę kredytu i zagospodarowanie 
chlewni się nie martwi. Wie­
rzy w specjalizację. Nie chce 
być gorszy od rodziców, któ­

rzy zawsze należeli w gminie do 
najlepszych. Budowę drugiego 
obiektu — dla macior — prze 
widuje zakończyć do 1982 ro­
ku. Ostateczny cel — to ho­

dowla zarodowa trzody chlew 
nej.

— Gospodarstwo to objęte 
jest patronatem organizacji 
młodzieżowej — mówi przewód 
niczący Zarządu Miejsko-Gmin 
nego ZSMP w Wysokiej, Je­
rzy Świerszcz. — Pilnujemy 
wspólnie wykonawców, poma 
gamy w dostawach materia­
łów i w rozwiązywaniu in­
nych problemów. 1

Start na własnym 
gospodarstwie

24-letni Wiesław Wilamow­
ski z Jamienka w gminie Tucz 
no dopiero startuje na włas­
nym gospodarstwie. Kupił z 
Państwowego Funduszu Ziemi 
16,3 ha, stare zabudowania i 
zabrał się do pracy. Wycho­
wał się w rodzinie rolnika spe 
cjalisty. Ojciec Lech, gospo­
darz na ponad 21 hektarach, 
od dawna jest czołowym pro 
ducentem mleka w okolicy. 
Syn postanowił kontynuować 
te tradycje. Nie od razu jed­
nak. Najpierw po skończeniu 
technikum rolniczego w Wał­
czu pracował w wałeckiej mle 
czarni.

— Decyzję o pozostaniu na 
wsi podjąłem bez wahania — 
mówi. Dziś wiem, że była to 
decyzja słuszna.

Młody Wilamowski zaczął od 
modernizacji starych obiek­
tów i adaptacji ich na nowo­
czesną oborę dla 15 krów. Wy 
brał drogę nietypową. Uzasad 
nia to tym. że najpierw chce 
coś zdziałać, potem pomyśli o 
nowych murach., Ale POM w 
Mirosławcu nie wykonał jesz­
cze swojej pracy, a już żąda 
zapłaty. Zresztą roboty instala 
cyjne wykonano w sposób nie 

chlujny, z licznymi usterkami. 
Młody rolnik zamówił zbior­
nik pod chłodziarkę w Zakła 
dzie /Mleczarskim w Wałczu. 
Czas mija.-a zbiornika nie 
ma... Wiesław Wilamowski pro 
wadzi również gospodarstwo 
pod patronatem ZSMP. Orga­
nizacja młodzieżowa bardzo 
.mu na starcie pomogła. Ta­
lon na ciągnik, pomoc w zao­
patrzeniu materiałowym. Po­
moc zasłużona, bo przecież 
dla znanego w gminie i we 
wsi działacza społecznego. Na 
to również znajduje czas.

Jeszcze jedne odwiedziny. 
Tym razem u Jana Waldema­
ra Jabłońskiego w Poborcę 
Wielkiej w gminie Białośliwe. 
Gospodaruje on samodzielnie 
od dłuższego czasu — dwadzie 
ścia lat. Przejmował swoje po 
nad 15-hektarowe gospodar­
stwo zadłużone.

— Gdy pierwszy raz SKR 
orało mi pole — mówi — to 
skiby nie chciały się odwra­
cać, tak ziemia była wyjało­
wiona, a teraz: kultura taka, 
jak być powinna.

W krótkim czasie obiekty 
zaczęły być za ciasne. Tak zro 
dziła się decyzja o budowie no 
woczesnej chlewni typu „Wie- 
lisławice” na 440 tuczników. 
Przedsięwzięcie ogromne. Pod 
jęła się go Wojewódzka Spół­
dzielnia Budownictwa Wiej­
skiego w Kosztowie. Długo jed 
nak budują. Miała być gotowa 
wiosną tego roku — a do 
tychczas końca nie widać. Tym 
czasem młody rolnik rozwija 
hodowlę i chciałby zasiedlać 
nowy obiekt. A tak z koniecz 
ności trzeba sprzedawać war­
chlaki. W rodzinie Jana Ja­
błońskiego z optymizmem pa­
trzą w przyszłość, w nowo­
czesnym rolnictwie upatrują 
swoja wielką szansę. Wybór 
zawodu rolnika uważają za 

szczęśliwy. Wiele ich nauczy­
ła praca społeczna w organi­
zacji młodzieżowej, która im 
też w trudnych chwilach spie 
szy z niezbędną pomócą. — 

•Gospodarstwo jest pod patro­
natem ZSMP, a to zobowiązu 
je. I

Trzy różne przykłady, a jed 
nak podobne. Mają wiele 
wspólnego. Łączy ich przede 

wszystkim patronat ZSMP. Jest 
to inicjatywa pilskiej woje­
wódzkiej organizacji młodzie­
żowej. W czym rzecz?

Nowoczesność 
procentuje 
wynikami

Gospodarstw patronackich 
jest w Pilskiem 50. Chodzi o 
ułatwienie startu życiowego 
tym, którzy rozpoczynają samo 
dzielne gospodarowanie oraz 
młodym rolnikom planującym 
lub rozpoczynającym realiza­
cję dużych inwestycji rolni­
czych. Dzięki pomocy organi­
zacji młodzieżowej oraz insty 
tucji obsługujących rolnictwo 
start na własnym gospodar­
stwie jest przyspieszony. Bez 
pośrednim wynikiem staje się 
wysoka produkcja towarowa, 
nowoczesna i specjalistyczna. 
Młodym rolnikom łatwiej się 
rzpoczyna samodzielnie pracę.

Trzeba na koniec stwierdzić, 
że wieś pilska bacznie przypa 
truje się poczynaniom mło­
dych. Z zadowoleniem przyj­
muje się w środowisku zmia­
nę warty, tym bardziej, że 
wnosi ona ożywienie i nowo­
czesność procentujące kon­
kretnymi wynikami. To się li 
czy najbardziej. Starzy rolni­
cy cieszą się również z tego, 
że dobrych młodych rolników 
jest coraz więcej, a takich któ 
rzy chcą odejść do miasta co 
raz mniej. O to przecież cho­
dzi.

WŁADYSŁAW WRZASK

Na Szlaku Piastowskim

Przy szosie z Poznania do Gniezna, na licznie odwiedzanym przez 
turystów Szlaku Piastowskim uwagę zwracają ogromne rzeźby wo­
jów średniowiecznych. Stoją one przy lesie w okolicy Pobiedzisk. 
Podobne figury z drewna i kamienia umieszczono również w innych 
miejscach drogi, np. przy wjeździe nad Jezioro Lednickie I do Wiel­
kopolskiego Parku Etnograficzne go koło Lednogóry. Rzeźby te sta­

nowię miły akcent podpoznańskie go szlaku turystycznego.
Cała Trasa Piastowska wiedzie przez obszary północno-wschodniej 
Wielkopolski i zachodnie Kujawy przez Gniezno, Trzemeszno, Mo­
gilno i Żnin, przez tak znane z naszych dziejów ojczystych miejsca, 
jaw Wzgórze Lecha, teren prasłowiańskiego Biskupina i wykopa­
lisk archeologicznych oraz Kruszwicę, gdzie spotyka s:ę pamiątki 

narodowe z okresu początków polskiej państwowości, (wos)
Fot. — R. Królak .

W konińskim 
przedszkolu

LESZCZYŃSKIE

Archeologiczne zagłębie

Ponad sto dzieci korzysta z 
przedszkola konińskiego Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Gos­
podarki Komunalnej i Mieszka­
niowej na V Osiedlu w Koninie.

Fot. — R. Królak

ekspedycje, by znaleźć takie właś 
nie egzemplarze. Doszukano się 
i buraków, które choć posiadały 
dwa rodzaje kwiatów to krzyżo­
wane z męskosterylnymi odtwa­
rzały w następnych pokoleniach 
te ułomne osobniki. One to właś­
nie krzyżowane z burakami tra­
dycyjnymi dają odmiany genetycz 
nie jednonasienne — cel naukow 
ców.

Nasze ośrodki — w tym także 
SHR Chodów — nie dopracowały 
się jeszcze dobrego materiału 
hodowlanego męskosterylnego. 
Otrzymujemy go z NRD. W za­
mian sprzedajemy wielu ośrod­
kom odmiany tradycyjne. Te po­
wiem mają największy wpływ na 
cechy buraków jednonasiennych. 
Osobniki męskosterylne gwaran­
tują jedynie jednonasjenność.

Coraz lepsze rezultaty w ho­
dowli buraków jednonasiennych 
nie uczyniły z nich odmian war­
tościowo równych tradycyjnym. 
Okazało się, że do rozwiązania 
problemu drcga daleka i dość nie 
pewna. Dlaczego?

Problemów jest wiele. Zaczaj­
my od obiektywnych. Odmiany 
tradycyjne hodowano przez dzie­
siątki lat, systematycznie popra­

wiając ich wartość. Jednonasien- 
ne liczą sobie lat kilkanaście. To 
mało. Po drugie, wśród tradycyj­
nych doczekano się odmian pra­
wie optymalnych, spełniających 
wszystka żądania hodowców i 
przemysłu. Największą trudność 
stanowi połączenie ich z cechą 
jednokiełkowości. Ta powodowa­
ła z początku znaczny spadek pleń 
ności, bądź zawartości cukru, po­
datność na choroby. Niosła ze so 
bq małą stabilność nowych od­
mian. Rezultaty hodowlane tej sa 
mej rośliny różniły się od siebie 
znacznie w dwóch kolejnych la­
tach.

Są też problemy niejako sztucz 
nie utrudniające stosowanie od­
mian jednonasiennych, bowiem i 
my już mamy kilka dobrych, nie 
ustępujących odmianom tradycyj 
nym. Stosowanie nowych wyma­
ga jednak zmian w organizacji 
uprawy buraka, agrotecbnice me­
chanizacji. Ten ostatni czynnik 
był przecież celem prac nad bu­
rakami jednonasiennymi. Są to 
rośliny wrażliwsze od odmian tra 
dycyjnych. Stąd glebo musi być 
pod uprawę przygotowana starań 
niej, wzrastą rygor wszystkich 
prac rolnych. Krajową trudnością 
jest zupełnie formalny problem za 

płaty dla rolników. Dokąd płacić 
s>ę będzie plantatorom za dostar­
czoną rpasę buraków ich intere­
sować będzie tylko plenność od­
mian. A przecież buraki uprawia 
się „na cukier" i za jego ilość do 
siarczoną w burakach powinny 
roln.cy otrzymywać zapłatę. To 
jednak zmuszałoby przemysł cu­
krowniczy do znacznego zwięk­
szenia potencjału, by surowiec 
przerabiany był szybko i sprawnie, 
bez strat spowodowanych leże­
niem buraków na składowiskach.

Obecnie 50 procent areału bu 
raków cukrowych obsiewanych 
jest odmianami jednokielkowy­
mi. Wszystkie „madę in Strasz- 
kówek”. Wszyscy są zgodni, że 
element pracochłonności zmusi 
do dalszego upowszechniania od 
mion jednokiełkowych. Z roku na 
rok lepszych i wydajniejszych. W 
Straszkówku rozbudowuje się za­
plecze badawcze i hodowlane. 
Cel będzie jednak osiągnięty, jęś 
li hodowcom z pomocą przyjdzie 
przemysł maszyn rolniczych, che­
mia, rozwój przemysłu cukrowni­
czego i zmiana zasad uprawy bu 
raków. Od tego zależy i kos^t, i 
ilość słodkich kryształków wypeł 
niających cukiernice.

WOJCIECH PLUTOWSKI

W biurze wojewódzkiego archeologa w Lesz­
nie, jak w biurze szeryfa na Dzikim 
Zachodzie winchestery, stoją równo uło­

żone, gotowe do eżycia łopaty i łopatki. Czę-. 
sto idą w ruch na polach i łąkach regionu 
leszczyńskiego, bo też jest to swego rodzaju 
archeologiczne zagłębie, Eldorado dla poszu­
kiwaczy śladów prahistorii.

W ewidencjach archeologów znajdują się 
opisy półtora tysiąca stanowisk odkrytych i 
zbadanych w dolinach Obry i Baryczy, nad 
jeziorami Wonieskimi i w wielu innych miej­
scach dzisiejszego województwa leszczyńskie­
go. Specjaliści od prahistorii szacują, że w łat­
wo dostępnych warstwach ziemi ukrytych jest 
co najmniej 10 00G wyraźnych śladów prasło­
wiańskich i wcześniejszych osad, obozowisk, 
grobów. Nic dziwnego, że wobec takiego bo­
gactwa znalezisk i szans na dokonanie następ­
nych Leszczyńskie jest terenem nieustannych 
penetracji ekip archeologicznych z uniwersyte­
tów i muzeów w Poznaniu i Wrocławiu oraz 
Zakładu Archeologii Wielkopolski Instytutu 
Historii Kultury Materialnej Polskiej Akade­
mii Nauk. Teren ten jest także miejscem 
wzorcowych badań w celu otrzymania tzw. 
Archeologicznego Zdjęcia Polski.

Całe terytorium kraju podzielone zostało na kil­
kadziesiąt tysięcy równych prostokątów — na te­
renie Leszczyńskiego jest ich około stu dwudzies­
tu. Każdy prostokąt musi być poddany oględzinom, 
najlepiej późną jesienią i wiosną, kiedy pola orne 
— miejsca, gdzie są największe szanse zauważe­
nia czegokolwiek, nie są pokryte roślinnością. W 
województwie leszczyńskim dobiega końca drugi 
sezon prac nad „zdjęciem” — opracowano dotąd 
14 prostokątów. W każdym coś ciekawego znale­
ziono.

Oczywiście nie każde odkryte stanowisko 
może być w krótkim czasie systematycznie 
przebadane, bo choć ciekawość archeologów 
nie ma granic, to tych badaczy prahistorii 
jhst ograniczona ilość i nie byliby w stanie 
wszystkiego przekopać, co rokuje nadzieje na 
ciekawe odkrycia. Zresztą coś trzeba pozosta­
wić dla przyszłych pokoleń. Dziś archeolodzy 
z reguły, a przede wszystkim z 'konieczności 
ograniczają się do wykonywania tzw. badań 
ratowniczych i interwencji w „nagłych wy­

padkach*’. Są to miejsca, w których na pewno 
lub prawdopodobnie coś ciekawego się znaj­
duje, a zagrożone bezpowiotnym zniszcze­
niem. np. przez fundamenty nowo wznoszonej 
budowli, rowy urządzeń melioracyjnych czy 
wreszcie przez wody tworzonego właśni e 
zbiornika retencyjnego, jak to się dzieje w 
Leszczyńskiem nad jeziorami Wonieskimi. Za­
nim dojdzie do tych nieodwracalnych fak­
tów, archeolodzy mają obowiązek przebadać 
znane im w zagrożonym terenię stanowiska 
(i to są właśnie badania ratownicze).

Zdarza się też, że odkryć archeologicznych do­
konują budowniczowie, w trakcie prac ziemnych. 
Tak było w Leszczyńskiem np. w Łaszczynie pod 
Rawiczem, gdzie podczas budowy fermy dla krów 
odkryto prasłowiańskie groby, albo w Gostyniu, 
gdzie przy budowie kolektora kanalizacyjnego zna­
leziono średniowieczny miecz. Takich niespodzie­
wanych znalezisk rocznie zgłasza się po kilkadzie­
siąt, najczęściej informują o tym Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków Archeologicznych nauczy­
ciele wiejscy, ale także rolnicy.

Po co to całe grzebanie w ziemi? Po to, 
żebyśmy mogli lepiej poznać naszą przeszłość, 
zwłaszcza tę, która nie pozostawiła potom­
nym żadnych dokumentów pisanych, istnie­
jących do dziś budowli i innych zabytków 
kultury materialnej. Archeolodzy dostarczają 
historykom owych brakujących ogniw do za­
sobu źródeł o przeszłości. Na podstawie kształ­
tu glinianych garnków, kamiennych lub me­
talowych narzędzi i części broni, ozdób, ry­
sunków rytych w skale, zachowanych ziaren 
roślin i szczątków kości ludzkich i zwierzę­
cych, zawartości grobów i otoczenia prahisto­
rycznych ognisk „kuchennych" można precy­
zyjnie określić, j.ik wyglądali nas,i praprzod­
kowie, rta co umierali, jak się ubierali, co 
jedli i jak zdobywali pożywienie, z kim han­
dlowali i wojowali. Niejednokrotnie źródła 
archeologiczne dostarczają informacji dokład­
niejszych i bardziej wiarygodnych niż doku­
menty pisane.

To właśnie archeolodzy badają korzenie na­
szej narodowej genealogii, narodową świado­
mość podbudowują cćnnymi rekonstrukcjami 
z naszej najdawniejszej przeszłości

TOMASZ TALARCZYK



OŚRODEK BADAWCZO - ROZWOJOWY |
POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH W POZNANIU ♦

♦ 
p r z y j m i e do pracy zaraz następujących pracowników: |

O KONSTRUKTORÓW MECHANIKÓW i ELEKTRYKÓW I 
• KREŚLARZY TECHNICZNYCH. t

♦
BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA I ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE | 

Dział Spraw Osobowych i Szkolenia w godz. od 8 do 12, tel. 32-12-41 |

wew. 292 lub 330 — Poznań, ul. Dzierżyńskiego 231/239. ♦
3652-K1 |

A

zabudowę

pracownicy poszukiwani
Futro jagnięta sprzedam, 
tel. 613-61. 9840g

Krowę zacdeloną, 2 Jał&w Działkę ___ ____ ,
ki, platforma. Poznań — • szklarniową 0,3 ha sprze- 
Winiary, Dobrzyckiego 1. i dam. Gniezno, Klonowa 2 

8378g m. 1. 1475p

Okazyjnie sprzedam star 
re meble, biurka, łóżka, 
łóżeczko, tel. 66-05-77.

9040g

Działkę rekreacyjną do 
500 m! kupię. Oferty „P’a 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
10655g.

Wypożyczalnia sukien
ślubnych wieczorowych, 
welonów i nakryć do 
chrztu. Schulz, Szewska 
20 m. 2. 6906g

Wypożyczalnia najmod­
niejszych strojów ślub­
nych, nakryć do ehrztu. 
Poznańska 44, Swoboda.

10491g

Młocarnię MSC7B wraz z 
prasą w idealnym stanie 
sprzedam Mieczysław 
Zygmańskl, Zamysłowo, 
ul Twardowska 21 gm. 
Stęszew. 8884g

Hydrofor do wody sprze 
dam. Swarzędz, ul. Kra-

Kupię lub wydzierżawię 
działkę uzbrojoną z po­
mieszczeniem na cichy 
warsztat od 50 do 100 ms, 
najchętniej Grunwald, Je 
życe, blisko komunika­
cji. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 6454g.

Czyszczenie dywanów i
obić 
scu 
ska, 
9.

meblowych na miej- 
u klienta, Łukom- 
tel. 454-69 do godz. 

9091g

Regenerację reflektorów 
samochodowych wszel­
kich typów wykonuje 
szybko i solidnie specja­
listyczny warsztat ślusar 
ski Konrad Chociej, Po­
znań, Smardzewska 17 
przy Oś. Kopernika.

5641g

sickiego 16. 8780g

Konstrukcję namiotu fo­
liowego sprzedam. Mosi-

Sprzedam dom wolnosto­
jący, piętrowy, jednoro­
dzinny z ogrodem o pow.

Naprawa lodówek, tel. 
33-16-07, 133-238 Hajdyrch. 

10450g

na tel. 391. 8880g
3000 m» zabudowania

Przedsiębiorstwo budownictwa ko­
munalnego nr 3 w Poznaniu, ul. Cicha 8. 
zatrudni zaraz pracowników w następujących 
zawodach: *
— MURARZ, 
— CIEŚLA, 
— STOLARZ, 
— ELEKTROMONTER,

INSTALATOR z uprawnieniami spawalni­
czymi, 
ŚLUSARZ, 

t- ROBOTNIK MAGAZYNOWY.
Warunki pracy i płacy zgodnie z Układem 

Zbiorowym Pracy dla Budownictwa (praca w 
akordzie).

Zgłoszenia przyjmuje Dział Służb Pracowni­
czych ul. Cicha 8. tel. 585-22. 3550-K1
Zarząd Międzynarodowych Targów Poznań­
skich przyjmie do pracy zaraz na stałe i na 
czas określony następujących, pracowników: 
L KOBIETY i MĘŻCZYZN do brygady po­

rządkowej
2. PALACZY kotłowni wysokociśnieniowych
3. POMOCNIKÓW PALACZY
4. MURARZY — DEKARZY
5. ELEKTRYKÓW.
Pracownikom zakład zapewnia

— korzystanie ze stołówki zakładowej
— korzystanie z wczasów w atrakcyjnych 

ośrodkach wypoczynkowych w górach, 
nad morzem i jeziorami

— możliwość podnoszenia kwalifikacji za­
wodowych.

Warunki pracy i płacy do omówienia w 
Wydziale Służb Pracowniczych Zarządu MTP 
■w Poznaniu, ul. Głogowska 14, pokój 212 w 
godz. 11—13. 3584-K1

Obornik popieczarko»vy 
sprzedam. Komorniki Po 
znańska 33. 8212g

Zestaw wypoczynkowy 
Krakus — 'nowy tel.
67-91-61 po godz. 18.

„ ' ■ 8662g

Sprzedam kurnik 650 m1 
i zabudowania gospodar­
cze 120 mł. Marta Stach, 
Wieś G lińsko 27, 64-030 
Śmigiel. 8954g

gospodarcze, 62-300 Wrześ 
nia„ ul. Kosynierów 40.

6628g

Wygłuszanie drzwi, usz­
czelnianie okien, przeróo 
ka okna środkowego, wy 
miana śrub w oknach ty 
pu szwedzkiego na zatrzas 
ki. Kaczmarek, tel. 447-37

Przewozy specjalność prze 
prowadzki, pianina, for­
tepiany, tel. 436-31, Ka­
miński. 6916g

Wygłuszanie " drzwi tapi-
cerką dżwiękochłonną
tel. 53-11-27 Czysz.

7278g

Kożuch damski sprzedam 
tel. 67-96-17. 8760g

Nowy kożuch damski, no 
wy wzmacniacz stereo 
PA2801 palmę Feniks, ple 
ce trocinowe sprzedam, 
tel. 429-73. 8734g

Okazja! Futro karakuło­
we. *Nad Wierzbakiem 37 
m. 6. 8803g

Błam karakuły popielate 
sprzedam. Rolna 8 m. 8, 
godz. 17—19. 8580g

Kożuch damski, rozmiar 
42 sprzedam, tel. 739-53. 

77ó5g

Kożuch damski na 162, 
futro damskie 165 sprze­
dam, tel. 725-04 po godz. 
15. Os. Jagiellońskie 17 
m. 37. 8927g

Kożuch damski, stół okrą 
gły, 6 krzeseł, szafę 3- 
drzwiową — orzech, 2 
tapczany 1-osobowe. ma­
szynę do szycia Singer 
sprzedam, tel. 67-25-94 
godz. 13—17. 9022g

Kożuszek włoski krótki 
sprzedam. ^Grottgera 13 
m. 8. ‘ 8657g

Kożuch męski, tel. 503-82.
86’7g

Futro z nutrii, duży roz 
miar damskie, aparat fo­
tograficzny Zenit E, syg 
net męski złoty sprzedam 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 8593g.

Kupno

Dom 6- ookojowy ©•raz bu­
dynek gospodarczy sprze­
dam. Słupca, ul. Matej-

w godz. 10—15. 9270g

Spacerówkę niemiecką w 
dobrym stanie sprzedam. 
Lesiński, Zielona 2 m. 16. 

8672g

Piec elektryczny pokojo­
wy (Pozamet) sprzedam. 
St. Kuik, -Poznań — An- 
toninek, Browarna 24 m.
1. 89o9g

ki 4. 8924g

Zakład malarsko - taoe- 
ciarski. Tel. 603-61 Płokarz 

, 8242g

Zakład elektroinstalacyj­
ny. Socha, Mickiewicza 5
m. 6. 7619g

Tapczan składany sprze­
dam, tel. 67-23-80. 8700g

Sprzedam magnetofon 
Hi-Fi M2408SD Aria (wcr 
sja eksportowa). Poznan. 
ul. Nowogrodzka 22 no 
godz. 17 862Jg

Sprzedam ciągnik Zetor 
Major 3011, rozrzutnik 
obornika dwuosiowy, 
przyczepę samózbicrającą 
Pokos, ładowacze oborni 
ka Nuj 100 oraz UNHZ 
500 i kosiarkoładowacz. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 8516g.

Tanio sprzedam komplet 
5 części mebli swarzedz- 
kich. biblioteczkę, biur­
ko. fotel i 2 krzesła sty­
lowe oraz sztuczne futro 
damskie, tel. 591-32 po 
godz. 16. 8181g

Płvty obornickie sprze­
dam, tel. 748-09. 8252g

Bony PeKaO sprzedam. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 8256g.

Cytrę sprzedam. Oferiy 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 8976g.-

Maszynę dziewiarską dwu 
płytową sprzedam. Hali­
na Nowak, ul. Michałow­
ska 2 m. 7, 60-645 Poznań. 

9027g

Sprzedam ciągnik C-355, 
nowy kosiarko - ładowacz, 
kombajn „Vistula” przy­
czepę skrzyniową. Włady 
sław Kupczak, Budzicz 3, 
55-110 Prusice. 2866-K2

Cryptonol i sekatory Kun 
dego sprzedam. Kamiń­
ska, ul. Płatowcowa 56, 
02-635 Warszawa. 2788-K2

Zgrzewarkę punktową, 
zgrzewanie blach od 0,2o 
2X3 mm oraz wykonuję 
na zamówienia zgrzewar­
ki punktowe, zgrzewarki 
kleszczowe do karoserii 
samochodowych, spawarki 
transformatorowe uniwer­
salne na 220 i 380 V 300 
amper i 380 V 400 amper. 
Warsztat elektromecha­
niczny. Gdynia, Rutkow­
skiego 9. 2823-K2

Działkę rekreacyjną z 
domkiem kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka ,19 
dla 9021g.

Pogotowie 'telewizyjne — 
Grunwald. Tel. 67-13-94 
godz. 17—18, Plank. 10667g

Cyklinowanie, lakierowa­
nie, Zakrzewski, tel. 
615-66. 9492g

Działkę budowlaną w 
Swarzędzu kupie. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 8921 g.

Cyklinowanie, lakierowa­
nie, szybkie terminy. Tel. 
67-10-77 Dymek. 10631g

Taksówka bagażowa nr 
14 poleca swoje usługi 
Fornalik zlecenia tel. 
22-17-76 godz. 18—22.

9502g

Lokale ’
Dwa pokoje z wygodami 
(40 mT) w centrum żarnie 
nię na Warszawę. Tel.
31-26-28 lub tel. 67-99-70 Po

Błotniki z tworzyw sztucz 
nych — Syrena, Renault, 
Dacia, Wartburg, Volks- 
wagon, Skoda 100, Moskwi 
cze, Fiat 132 — dorabia Ei 
sowski, 05-815 Michałowi-
ce k/Ursusa, 
tel. 49-05-35.

1 Maja 32, 
2843jK2

Instaluję anteny telewizyj 
no - radiowe UKF. Fi­
scher, Strzelecka 19 m. 
2a. ' 9942g

znań. 2848-K2

Oddam w dzierżawę po­
mieszczenie 46 m! na ci­
chy przemysł — warsztat; 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 10369g.

Wyrób drzwi harmonijko­
wych. Stefan Naleśnik, Bę 
dżin - Wojkowice. Sobies 
kiego 39?. Sprzedaż — Po 
znań, Garbary 67, Śnia­
deckich 6, Głogowska 66. 

2345-K2

Samotni! Dyskretne 1 kul 
turalne nawiązanie znajo 
mości zapewnia Biuro Ma 
trymonialne „Jutrzenka 
81-963 Gdynia 1, skrytka 
pocztowa 105. Informację 
10 zł w znaczkach poczto
wych. 1707-K2

2 KOMUNIKAT
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

WODOCIĄGÓW i KANALIZACJI w Poznania 
oraz podległe

Zakłady Wodociągowe 
Gnieźnie, Szamotułach, Nowym Tomyślu i Sremic,

Dozorca potrzebny zaraz. 
Zgłoszenia: administracja 
Głogowska 78 poniedział­
ki, środy, piątki godz. 
16—18. 10213g

Przedwojenny aparat fo­
tograficzny — nawet sta­
ry kliszowy, lustrzani: a 
itp. kupię. Szult. 00-693 
Warszawa, Emili Plater -30 
m. 7. 2850-K2

Futro łapki karakułowe. 
Os. Piastowskie 56 m. lf. 

8344g

Tunel foliowy 25X6 sprze 
dam. Stonierzyński, Pa­
proć 51 koło Nowego To­
myśla. 8292g

Wielofunkcyjną zagrani­
czna grę telewizyjna tel. 
20-71-97. 8293g

Płyty korytkowe, dźwiga 
ry 24 m. kościelna 54 pn. 
17. 8315g

Sprzedam krawężniki o- 
grodowe 50X20X5 oraz 
nłytki chodnikowe 30X 
30X5. tel 418-555 do godz.
15, tel. 418554 po godz. 16

8565g

Ceelę sprzedam, ’ol. 
20-39-10. 8356g

Wtryskarkę — automat 
tanio sprzedam, tel. Cha 
dzież 211-89. 8363g

Wpisy na zaoczne (kores 
pondencyjne) kursy kreś­
leń technicznych oraz 
kosztorysowania orzyjmu 
Je i szczegółowych infor 
ipacji oisemnvch udziela 
.Oświata” 81-139 Kraków 
ul. Spasowskiego a (prze­
dłużenie ul. SiemiradzKtę

Futro z nutrii nowe, mod
ny krój kapturem
sprzedam tel. 33-02-29 po

Betoniarkę 150 1 sprze­
dam Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
8602g

Dogi niemieckie, pudle 
szczenięta sprzedam.
Czerwonak, plac Zielony 
5 m. 10. 8366g

go). 2169-K2

Matematyk udziela ko­
repetycji chętnie z ma­
tematyki wyższej. Palacz, 
Sokoła ' 59-20. 8391g

godz. 18. 8909g

Futro łapki karakułowe 
sprzedam. Poznań, Os.
Piastowskie 20 m. 75 no

Norki i tchórzofretki
sprzedam. Polerowicz,
Kórnik. Wojska Polskie­
go 11. 8605g

Konstrukcje, tuneli 20X6 
z folią sprzedam. Raj- 
kowski, tel. 64 Ryczywół. 

8393g

godz. 16. 8205g Do wózków inwalidzkich 
motorowych sprzedam 
dużo części nowych i uży 
wanych. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 
8155g

Futro brązowe karakuło­
we z lisem brąz średnie 
sprzedam, tel. 459-61.

MARCINA11 LISTOPADA

Sprzedam radio „Ama- 
tor-sterco”, magnetofon 
M1417S. Jelewski, Poznań. 
Wawrzyniaka 41 m. 20 no 
godz 19. 8396g

Maszynę czyszczarkę
MCZ-4A w dobrym sta­
nie sprzedam Jan Tylski, 
Dębiczek, 63-00 Środa. 

843?g

Złoty zegarek 18 kara­
tów rękę ze stoperem, 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
8446g.

Flet F-bass z fut. snrze- 
dam, tel. 32-19-04. 8450g

Karoserię Warszawy 223 
oraz przyczepkę samo­
chodową nadającą sie do 
każdego tynu sprzedam. 
M. Kukla, Gorzcwo, gm._
Ryczywół. 8453g

Pamiętaj o zakupie tradycyjnych rogali?

ZAPRASZAMY DO NASZYCH SKLEPÓW

Stół neobarokowy rozkła 
dany czarny na 4 kręco­
nych nogach sprzedam. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 8481g.

WSS na terenie m. Poznania
Parkiet, listwy dębowe 
snrzedam. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
8558g.

CZYNNYCH RÓWNIEŻ W NIEDZIELĘ.
' ul. 

ul. 
ul. 
ul. 
ul. 
ul.

;ul. 
ul. 
ul. 
ul. 
ul. 
ul. 
ul. 
Os. 
Os.

Marcinkowskiego 14
Dzierżyńskiego 45
Dzierżyńskiego 174
Kraszewskiego 13
Dąbrowskiego 25
Dąbrowskiego 72
Matejki 66
Głogowska 48
Głogowska 
Głogowska 
Palacza 92 
Fabryczna

111
187

34 b
Dobrzyckiego 16
B. Chrobrego bl. 14
Powstań Narodowych

Os. Piastowskie 61 a
Os. Zwycięstwa bl. 25
Os. Kosmonautów „Megasam
ZAPRASZAMY!

10 —
10 —
10 —

9 —

14
18
14
20

10 — 14
8 —

10 —
10 —

19
14
18

10 — 14
9 — 18

10 — 18
10 — 18

> 10 — 14
10 — 14

9 r— 14
10 — 14
10 — 16
10 — 16

3U4-K1

Zamrażarkę nowa z gwa 
rancją tyr> tz. 120 sprze­
dam. Tylski. Polwica —
Dobroczyn, gm. 
myśl. 8753g

Obrączki złote sprzedam. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 8762g.

Młocarnię z prasą sprze­
dam, 63-031 Gułtowy 14, 
gm. Kostrzyn Wlkp.

89Mg

Spacerówkę niemiecką 
sprzedam, tel. 33-02-27.

8811g

Bony PeKaO sprzedam. 
Oferty "„Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 8813g. » .

Przyczepę campingową 
dużą 5—6-osobową sprze-. 
dam. Poznań, Świerczów 
skiego 16. 8838g

Prakticę MTL3, takso­
metr T9D przerabiany, 
Szamarzewskiego 47 m. 
13, tel. 658-64. 8845g

Meble antyki sprzedam, 
tel. 660-781 lub oferty 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 8868g.

Telefon stylowy z alaba­
stru, maszynę dziewiar­
ską niemiecką .Perfect” 
futro piżmaki sprzedam.
Oferty, tel. 440-84. 8869g

Tel. 67-48-44.

Sprzedam efektowny nie­
bieski kanadyjski kożuch 
na bardzo szczupłą panią.

Ciągnik - nośnik narzędzi 
RS09 sprzedam. Stanco 
Koszalin, ul. E. Plater 2c 
m. 36. l^OP

Kiosk gofrowy, czynny w 
miejscowości Skoki sprze 
dam. Marek Stachowiak, 
Skoki, Topolowa 2. 1469p

Matecznik chryzantem 
sprzedam. Tel. 418-537.

10556g

10376g

1472p20 m. 17.

10527gdziernika 22.

1479pStrzałkowo.

' 10298g16.

Nieruchomości

Volkswagena 1500 sprze­
dam. Śrem, Zawadzkiego

Dom w Śremie sprzedam. 
Wiadomość: Helena Gałą- 
zowska, 67-100 Nowa Sól. 
ul. Wyspiańskiego 11 m. 6 

1474p

Skodę 100S sprzedam. Tar 
nowo Podfórne, 23 Paz-

Fiata 125p 1300 rok pro­
dukcji 1973 sprzedam. Po­
godna 60 m. 18 (Raszami. 

8550g

"Kupię 0,5 ha. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
10642&.

Forda Capri, rocznik 197-0 
sprzedam. Poznań, Ul. 
T’ołłątaja 8 m. 1 od godz.

Warszawę' M-20 do re­
montu tanio sprzedam. 
Wołkowyska 37 m. 1.

8542g

Fiata 126n odbiór Polmo- 
zbyt sprzedam. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 8257g.

Działkę ogrodniczą o pow. 
4800 ms niezabudowaną 
w Wielichowie sprzedam. 
Malkiewicz, Kościan, pl. 
Sojuszu 20. 10115g

Fiata 125p 1500 rocznik 
1974 mały przebieg dobrv 
stan sprzedam. Tadeusz 
Gacki. Słomczyce,

BMW 2000 w dobrym sta 
nie sprzedam, ul. Goplań 
ska 13 tri. 731-32. manig

Fiata 126p, rocznik 1975 
sprzedam. Tel. 79-12-15 
godz. 15—17. 10617g

Pilnie sprzedam: przycze 
pę D-45, rozrzutnik dwu­
osiowy, kosiarko - łado­
wacz. Maria Bujwid, wieś 
Januszkowice 28, poczta 
Długołęka, woj. Wrocław.

2^20-K 2

Przyczepę 6-tonową, re­
jestrowaną. stan dobry 
snrzedam. Alfred Chlebów 
ski, Kowalewo Op. 62-400 
Słupca, woj. konińskie.

1463p

Sprzedam wyposażenie in 
walidzkie (urazy kończył 
dolnych) do Fiata 126p 'a 
brycznie nowe. Kolaszyń- 
ski. Konin, Wyzwolenia 9 
m. 37. 147lp

Antykorozyjne zabezpie­
czanie podwozi i clemen 
tów zamkniętych łącznie 
ze zdjęciem tapicerki wy 
konuje Auto - Serwis Po 
znań, Dąbrowskiego 485.

9303g

ZWRACAJĄ UWAGĘ 
właścicielom, administratorom, dozorcom, 

mieszkańcom domów 
przypominają o obowiązku 

ODPOWIEDNIEGO ZABEZPIECZENIA 
urządzeń wodociągowych i kanalizacyjnych 

nieruchomościach przed nadchodzącymi mrozami.
Do podstawowych czynności z zakresu bchrony urządzeń 
wodociągowych i kanalizacyjnych przed skutkami działa­
nia niskich temperatur należy zabezpieczenie:

,— zdrojów czerpalnych, przez ocieplęnie tych urządzeń 
oraz zabezpieczenie nawierzchni w ich otoczeniu przed 
powstaniem gołoledzi;

— pomieszczeń wodomierzowych przez naprawę uszko­
dzonych ścian, ustawienie brakujących szyb w oknach 

> oraz uszczelnienie drzwi i okien;
— studzienek wodomierzowych, przez gruntowne ich wy­

remontowanie oraz otulenie przykryw włazowych ma­
teriałami izolacyjnymi (maty słomiane,- wojłok, filc, 
wata szklana) w sposób umożliwiający dokonanie od­
czytu wodomierza.

W okresie mrozów zabrania się czerpania wody z ulicz­
nych hydrantów przeciwpożarowych — korzystanie z nich 
jest dozwolone wyłącznie dla celów gaszenia pożarów.
Za utrzymanie w należytej czystości zasuw, hydrantów / 
p.poż., wpustów ulicznych; włazów kanalizacyjnych (wol­
nych od liści, ziemi, śniegu itp.), odpowiedzialni są admi­
nistratorzy i właściciele nieruchomości.
Wszystkim administratorom oraz dozorcom przypomina 
się również o obowiązku zabezpieczenia nawierzchni ulicy 
w granicach swych nieruchomości przed możliwością po- 

■ wstania gołoledzi w miejscach uszkodzonych przewodów 
wodociągowych, hydrantów p.poż. i zdrojów ulicznych.

Brygady kontrolne Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Wo­
dociągów i Kanalizacji sprawdzać będą wykonanie niniej­
szych wytycznych. Niewłaściwe utrzymanie i użytkowanie 
urządzeń wodociągowych względnie kanalizacyjnych podletra 
karze do 5 000 zł (art. 129 ustawy z dnia 24 października 1974 

•—Prawo wodne — Dz. Ust. nr 38, poz. 230).
Wszyscy odbiorcy wody winni zwalczać wszelkie objawy 

marnotrawstwa oraz stosować jak najdalej idące oszczędnoś­
ci wody.

Każdy stwierdzony przypadek nieszczelności względnie 
pęknięcia rurociągu na odcinku od rurociągu ulicznego do 
wodomierza włącznie należy natychmiast zgłaszać:
1. W godzinach urzędowych od 6.45 — 14.45 w Wojewódz­

kim Przedsiębiorstwie Wodociągów i Kanalizacji w Po­
znaniu, ul. Wiśniowa 13, telefon 994 luS przy ut Garba- 
ry 120, telefon 586-29.

2. W godzinach popołudniowych i nocnych w Pogotowiu Wo­
dociągowych przy ul. Wiśniowej 13, telefon 994, oraz 
w podległych Zakładach Wodociągowych:

— w Gnieźnie, ul. Żwirki i Wigury 29, 
telefon: 19-82 w godz. 6.45 — 14.45,

—- w Szamotułach, ul. Wojska Polskiego 14,
telefan: 208-29 w godz. 6.45 — 14.45, 

— w Sremic, ul. Franciszkańska 8,
telefon: 43-31, w godz. 6.45 — 14.45,

— w Nowym Tomyślu, ul. Targowa 9, 
telefon: 299, w godz. 6.45 — 14.45,

— w Obornikach, ul. Lipowa 17, 
telefon: 602, w godz, 6.45 — 14.45,

— w Swarzędzu, ul. Strzelecka 2, 
telefon: 401, w godz. 6.45 — 14.45. 3662-KT

1 )

1



Przyjmę pracę chałupni­
czą, najchętniej szycie. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 10764g.

Fiekarz potrzebny zaraz, 
dla zamiejscowych pokój. 
Pozńań, Mottego 2.

10769g

Sprzedaż rocznik 1974

Przyjmę krojenie, szycie 
do domu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzki 19 dla 
9605g.

Futro karakułowe (łapki) 
kurtka męska skóra (boj 
ka) nowe, tel. 445-88.

6637gpr

Używany, rrtały kożuch 
damski. Tel. 457-32. 1094)g

narskiego 4.

Volkswagen 1300 rocznik 
1968 stan idealny sprze­
dam, tel. 649-55. 10947g

140Jp

Syrenę J05, odbiór Pol 
mozbyt sprzedam teł. 
67-25-17. 9635g

E3 3ST
Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 

4 listopada 1979 roku zmarła w wieku

HELENA NIEĆ *

w dniu
85 lat

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
4 listopada 1979 roku, zmarł w wieku 94 lat

Stań ide-
alny Zbigniew Kosowski 
53-740 Kobylin, ul. A. Ko

Sprzedam Fiata 125p, 1500

dzinny 110 ml z centrai-
Sprzedam dom jednoro-

I tym1 ogrzewaniem oraz 
szklarnię 600 m* Kalisz, 
Rajskowska 13. U023g

Zguby

Zaginął pies pudel minia 
turka. Zwrot za wyna­
grodzeniem. Staszica 17 
m. 2, Maciejewska.

" 10993g

Dnia 31 października na 
ul. Starołęckiej przy 
Technikum Chemicznym 
zgubiłam pierścionek za­
ręczynowy. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 10900g.

emerytowany profesor nadzwyczajny. ______  
honoris causa AR w Poznaniu, były kierownik 
Katedry Warzywnictwa, organizator. Dziekan 
i Prodziekan Wydziału Ogrodniczego, współza­
łożyciel i profesor Państwowej Szkoły Ogrod­
nictwa w Poznaniu. Kierownik Studium Wiej­
skiego Gospodarstwa Domowego Wyższej Szko­
ły Rolniczej w Poznaniu. Odznaczona Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski lau-

doktor

reatka licznych nagród ministra i kuratora 
okręgu szkolnego w Poznaniu.

Odeszła od nas gorąca patriotka oddana ca­
łym sercem sprawie wyzwolenia narodu spod 
okupacji hitlerowskiej, członek Armii Krajowej 
w stopniu kapitana Wojska Polskiego ucze­
stniczka Powstania Warszawskiego, były je­
niec wojenny.

prof. dr EDMUND MALINOWSKI
członek rzeczywisty Polskiej Akademii Nauk, 
członek rzeczywisty Czechosłowackiej Akademii 
Nauk, emerytowany profesor zwyczajny insty­
tutu Genetyki Roślin PAN w Poznaniu, zało­
życiel i długoletni kierownik Ośrodka Badań 
Genetycznych PAN w Skierniewicach, emery­
towany profesor zwyczajny Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego Akademii Rolniczej 
w Warszawie, doktor honoris causa Akademii 
Rolniczej w Poznaniu i Szkoły Głównej Gospo­

darstwa Wiejskiego Akademii Rolniczej 
w Warszawie.

tDnia 1 listopada 1979 r. zakończył swoje pra­
cowite i pełne poświęcenia życie, namasz­
czony Olejami św., nasz najukochańszy, pełen 

dobroci i szlachetności mąż, tatuś, teść, dzia­
dek, szwagier, przeżywszy 71 lat, śp.

WŁADYSŁAW RATAJCZAK

W głębokim smutku pogrążona

'żona z rodziną

Os. Jagiellońskie 97 m. 22. 1063Ig

; komunikaty
KOMUNIKAT

Wielkopolskiej Gry Licz­
bowej „Koziołki” dot. gry 

z 4. XI 1979 r.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­
dzinie 9.45 na cmentarzu junikowskim.

Wygrane w I losowania

za 3 trafne cc zł 
zą 2 trafne po tb

4.920.-
234,-

W Zmarłej żegnamy wybitnego pracownika 
nauki, nauczycielkę i wychowawczynię mło­
dzieży akademickiej, szlachetnego człowieka.

Uroczystości żałobne rozpoczną się w dniu 
7 listopada 1979 roku o godz. 11.30 przed gma­
chem Wydziału Technologii Drewna, ul. Woj­
ska Polskiego 28 A.

Pogrzeb Zmarłej nastąpi w dniu 7 listopada 
1379 r. o godz. 13 na cmentarzu górczyńskim.

Rektor, Senat, dziekan, Rada 
Wydziału Ogrodniczego 

i pracownicy Akademii Rolniczej 
w Poznaniu.

2654-K3
dum

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dn’a 
4 listopada 1979 roku w 44 roku życia zmarł na­
gle długoletni pracownik naszego biura

inż. JAN STACHURA
rzecznik patentowy 

odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Złotą 
i Srebrną Odznaką Przodujący Kolejarz, Srebr­
ną Odznaką „Za Zasługi dla Transporlu PRL”.

Cześć Jego pamięci!

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP 
i pracownicy 

Centralnego Biura Konstrukcyjnego PKP 
w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 /listopada 1979 r. 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

2630-K3

W dniu 3 listopada 1979 roku, zmarła nagle 
w 39 roku życia nasza droga kierowniczka 
i koleżanka

WŁADYSŁAWA NOWAK
Pogrzeb odbędzie się w środę 7 bm. o godz. 15 

na cmentarzu w Mosinie.
Rodzinie wyrazy szczerego współczucia

składają
Kierownictwo ł współpracowniczki -' 

z Samu GS Mosina.
10987g

W dniu 2 listopada 1979 roku, zmarł nasz by­
ły długoletni i zasłużony pracownik

FRANCISZEK GORCZYŃSKI
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się »w środę 7 bm. o godz.
8.15 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia

składają

Dyrekcja i Rada Zakładowa 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Robót 
Telekomunikacyjnych w Poznaniu.

2661-K3

Dnia 
zawsze 
mama,

1 listopada 1979 r. odeszła od nas na 
w 78 roku życia, nasza najukochańsza 
teściowa, babcia i prababcia

TEKLA SKRZYPIŃSKA
z domu Myk

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­
dzinie 13.45 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

rodzina

Ul. Grobla 9 m. 11. 10646g

Dnia 4 listopada 1979 r. zmarł opatrzony Sa­
kramentami św., nasz kochany mąż ojciec,

teść, dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 74

PIOTR KAUS
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 8 bm. 

dżinie 11 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążoną

żona z rodziną
Ul Sielska 46 m. 2. - 10351g

J. W dniu 1 listopada 1979 roku po długiej 
i i ciężkiej chorobie, przestało bić serce w 76 
roku życia mojego ukochanego męża, naszego 
drogiego ojca, teścia, dziadka i pradziadka, śp..

STANISŁAWA RUTKOWSKIEGO
emeryta HCP

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 8 bm, 
o godz. 11.30 na cmentarzu junikowskim.
* W głębokim smautku pogrążona

rodzina
Ul Rolna 15 m-. 2. 2636-U3

tDnia 5 listopada 1979 roku, zmarła w 85 ro­
ku życia, opatrzona Sakramentami św. na­
sza kochana matka, teściowa, babcia i prabab­

cia
z Woltyńskicfa

WIKTORIA WĄSOWICZ
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 8 bm. 

• godz 15 z kościoła św. Krzyża w Buku.
Pogrążona w smutku

113S5g
Baacuss

Odszedł od nas wielki i skromny człowiek, 
'wybitny uczony, nestor genetyki polskiej, wy­
chowawca licznego grona genetyków, bezgra­
nicznie oddany nauce, której służył przez całe 
swoje życie.

tDnia 5 listopada 1979 roku, zmarła po dłu­
gich cierpieniach, przeżywszy lat 72 uko­
chana żona, mama, babunia i ciocia

Zmarły był odznaczony Krzyżem Komandor­
skim i Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia

MAGDALENA CHREMPIŃSKA
Polski oraz Orderem Sztandaru Pracy I klasy. z Wnorowskich

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną 
czwartek 8 listopada br. o godz. 12.15
munalnym 
szawie.

Dyrekcja,

Instytutu

cmentarzu powązkowskim

się w 
na ko- 

w War-

OOP PZPR, Rada Oddziałowa ZNP 
i pracownicy

Genetyki Roślin PAN w Poznaniu
oraz Pracowni Genetyki Analitycznej IGR 
PAN w Warszawie i Ośrodka Badań Genetycz­

nych PAN w, Skierniewicach.

2659-K3

Dnia 6 listopada 1979 roku po ciężkich 
pieniach zasnęła w Bogu nasza kochana 
ma, teściowa, babcia i prababcia

cier­
ni a-

AGNIESZKA BUDNA
z domu Maciejewska

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 15 na cmentarzu

W smutku pogrążona

Luboń 3, Szkolna 18.
■■I

w czwartek 
w Żabikowie.

RODZIN

8 hm.

11251g ] 
■BBBMK!

Dnia 4 listopada 1979 r. odszedł od nas 
w 54 roku życia, ukochany mąż, troskliwy 
teść, niezapomniany dziadziuś oraz brat

STEFAN TYKWIC
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm.

nagle 
tatuś,

.. __ —v—> -   o go­
dzinie 15 na cmentarzu parafialnym przy ulicy 
Lutyckiej.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

Ul. Drzymały 14 m. 2
CS

10887g

. Dnia 5 listopada 1979 roku, zmarła moja uko- 
:har.a matka 1 teściowa,, przeżywszy 84 lalachana

Msza 
8 bm.

ZOFIA WĄSIEWICZ
św. odprawiona zostanie w czwartek 

o godz 13 w kościele w Żabikowie, a
pogrzeb o godz. 14 na cmentarzu parafialnym.

Pogrążone w żałobie

córka z mężem i rodzina
Luboń 3, ul. Wojska Polskiego 91.

J. W dniu 4 listopada 1979 r. zmarła śp

KAZIMIERA NOWICKA
z domu Borowska

11286g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu ną Miłostowie.

W smutku pogrążeni 
mąż, córki, siostry i rodzina 

10953g

tDnia 4 listopada 1979 r. zmarł namaszczony
Olejami św., przeżywszy 44 lata, naśz kocha­

ny tatuś i przyjaciel

JAN STACHURA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­

dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

Córki i przyjaciele

1039óg

tDnia 6 listopada 1979 roku, zakończył swój 
pracowity żywot, w wieku 75 lat nasz ko­
chany ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

WACŁAW GUMIENNY
Pogrzeb odbędzie się czwartek 8 bm.

o godz. 7.30 na cmćntarzu junikowskim.

RODZINA
Poznań, ul. Świerczewskiego 334. 

jBaOBflBKBBBBBBBBBHBaBSBflBaMg
U324g

i

tW dniu 5 listopada 1979 roku, zmarł po 
krótkich" lecz ciężkich cierpieniach, opatrzo-

ny Sakramentami św., 
ukochany i drogi mąż, 
śp.

przeżywszy lat 65 nasz 
ojciec, teść i dziadek,

CZESŁAW SOBCZAK
mistrz

Pogrzeb odbędzie się
zduński
w piątek 9 bm. o godz.

14.30 na cmentarzu winiarskim przy ul. Woj­
ciechowskiego

W smutku pogrążona
żona z rodziną

Poznań, ul Obornicka 184 m. 1. 11326,

tDnia 5 listopada 1979 roku, zmarł nasz brat 
i wujek, śp.

CZESŁAW MĄCZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek 9 bm. o godz. 

13, na cmentarzu na Miłostowie.
Strapiona

RODZINA
ul. Miodowa 22a lOOSłg

za 4 trafne po zł 
za 3 trafne po zł 
za 2 trafne po zł

5.419. 
56, 

S.
Wygrane w II losowaniu
za 4 trafne po zł 
za 3 trafne po zł 
za 2 trafne po zł

7.016.—
64 — 
8,—

Gra „3X10” z 4 listopada 
1979 r.

absolwentka Szkoły Pielęgniarstwa w Warsza­
wie, b. wojewódzka instruktorka pielęgniarstwa 
w Poznaniu w latach 1934 i 1935, odznaczona 

Srebrnym Krzyżem Zasługi, uczestniczka 
kampanii wrześniowej.

Pogrzeb 
o gódz. 16

Prosimy o

odbędzie się czwartek 8 bm.
na cmentarzu w Puszczykowie.

Mąż, syn, synowa, wnuczki

i rodzina

nieskładanie kondolencji.

tż głębokim smutkiem zawiadamiamy, że 
dnia 5 listopada 1979 r. zmarł opatrzony Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 86, najdroższy 

i ukochany mąż, ojciec, teść 1 dziadek, śp.

MICHAŁ SOBAŃSKI
powstaniec wielkopolski, ppor. rezerwy, uczest­
nik szkolnego strajku dzieci, gorący patriota, 

dobry i prawy człowiek.

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się w do­
mu żałoby w czwartek, 8 bm. o godz. 15.

Zona, dzieci i rodzina

Jutrosin, ul. Wrocławska 32. 1095ig

tDnia 1 listopada 1979 roku odeszła od 
na zawsze opatrzona Sakramentami 
przeżywszy lat 77, nasza ukochana matka, 

ciowa, babcia, prababcia, siostra, bratową i 
cia, śp.

STANISŁAWA JANKOWIAK
z domu Springer

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 8 
o godz. 16.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
rodzina

Ul. Rycerska 25 m. 14.

nas 
św., 
teś- 
cio-

ban,

10851g

2634-U3

tDnia 2 listopada 1979 r. zmarła nagle opa­
trzona Sakramentami św., nasza najukochań­
sza żona,,mama, siostra i babunia, śp.

HELENA CIOMBOROWSKA
z domu Jachimowicz

Msza św./ odprawiona zostanie w piątek, 9 bm. 
o godz. 7.30 w kościele św. Wojciecha Pogrzeb 
tego samego dnia o godz. 10.30 na cmentarzu ju­
nikowskim.

W głębokim

Ul. Kościuszki

smutku pogrążony

mąż z synem i rodziną

108 m. 6.

tDnia 4 listopada 1979 r odszedł od nas na 
zawsze po długich i ciężkich cierpieniach,

opatrzony 
mąż, nasz 
dek i brat

Sakramentami św., mój najdroższy 
kochany syn, ojciec, zięć, teść, dzia-

CZESŁAW BARTNIK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­

dzinie 14.30 na cmentarzu junikowskim.

Uwaga! Ną listopad spe­
cjalne nagrody! W tym: 
na wygrane I Dornia sna 
cialnc ragrodv v> wvsokoś 
ci: 100.000.-- 50.W0.— i 
ro.ooo.— zł. a n" końców­
ki banderoli premie ■ po 
5.000.— 2.500.— i '3S«4— zł.

Kolejne losowanie „Ko­
ziołków” ’ Gry „3X10” od 
bedzie się w dniu U. XI 
1979 r. w Gnieźnie na Pl^
cu 21 Stycznia • 
12.

Zawiadamiamy,

:odzinie

że we
wszystkie soboty od godz. 
16 do 20 przy ul. Fredry,7 
(parter) czynna jest ko­
lektura dvżurna dr 55, 
która wypłaca wygrane 
z? wszystkich kolektur m. 
Poznania. 3690-K1

Wielkopolskie Zakłady Gazownictwa i Górnic­
twa Nafty i Gazu zawiadamiają mieszkańców 
miasta Swarzędza, że w związku z pracami na 
sieci gazowej nastąpi

PRZERWA W DOSTAWIE GAZU 
w nocy z 8. 11. na 9. 11. 1979 

w godz. od 23 do 5.
Uprasza się odbiorców o wygaszenie w tym 

czasie płomyków w piecach kąpielowych oraz 
wyłączenie wszystkich odbiorników gazu.

3683-K1

tDnia 5 listopada 1979 roku, zmarł w Bogu, 
przeżyWszy 32 lata, mój kochany mąż, nasz 
brat, szwagier i wujek, śp.

JÓZEF NASKRĘT
mistrz ślusarski

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 9 bm. o godz. 
11 na cmentarzu górczyńskim, msza św w tym 
samym dniu o godz. 12 w kościele Chrystusa 
Króla.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

Kopanina 18.

tW dniu 2 listopada 1979 r. zmarł nagle nasz 
kochany ojciec, teść i dziadek

KAZIMIERZ KOWALSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­

dzinie 15.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony 
syn z żoną 1 dziećmi 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul. Strzałowa 2 m. 14.

tDnia 5 listopada 1979 roku, zmarł po cięż­
kiej chorobie opatrzony Sakramentami św. 
tikoćhąny. mąż,' ojcibć, teść'i dziadćk, 'ptfcbżyw- 

P szy lat 74, śp.

1070i<

JÓZEF KŁOSOWSKI
Pogrzeb odbędzie się czwartek 8 bm.

o godz. 13 na cmentarzu miłostowskim.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
ul. Warszawska 82 m. 262. 10963g

IB

tDnia 3 listopada 1979 roku zakończyła swoje 
pracowite, pełne ■ poświęcenia życie, nasza 
ukochana matka, siostra, teściowa, szwagierka, 

babcia, prababcia, przeżywszy 83 lata, śp.

KATARZYNA ŻAJFERT
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 9 bm. o 

godz. 8.15 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

rodzina
Ul. Szamarzewskiego 10 m. 6. 2638-D3

4- Dnia 2 listopada 1979 roku zmarła po długich 
I i ciężkich cierpieniach, namaszczona Oleja-

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną
Os Zwycięstwa 5 m. 32.

Dnia 5 listopada 
przeżywszy lat 59

mi św., nasza kochana siostra 1 ciocia, śp.

.10832g

1979 roku, zmarła nagle 
moja najdroższa kochana

żona, najwspanialsza matka, teściowa, babcia, 
siostra, szwagierka i ciocia, śp.

BOŻENA KISTOWSKA
z domu Klimas

Pogrzeb odbędzie sle w środę 7 bm. o godz. 14 
na cmentarzu parafialnym w Kostrzynie Wlkp.

W ciężkim smutku pogrążony

mąż z rodziną

Kostrzyn Wlkp., ul. Szewska 2. U290g

tDnia 4 listopada 1979 roku, po długiej i cięż­
kiej chorobie opatrzona Sakramentami sw. 
zakończyła swój pracowity żywot ukochana i 

najtroskliwsza matka, teściowa, siostra i bab­
cia, przeżywszy lat 76, śp. ,

ŁUCJA PIECHNA
z domu Ciarkowska

S

Pogrzeb odbędzie się czwartek 8 bm.
o godz. 14 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

W głębokim smutku pozostaje

syn z rodziną

ul. Strzeszyńska 186. 11272g

tDnia 6 listopada 1979 roku, zakończył swoje 
pracowite życie po ciężkich cierpieniach, 
przeżywszy -lat 65 kochany mąż, tatuś i dziadek

LUDWIK SCHÓNEICH
Pogrzeb odbędzie się w piątek 9 bm. o godz.

14, na cmentarzu parafialnym w Żabikowie

Żona z dziećmi

H265g

HELENA NOWICKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 9 bm. •

godz. 9.00 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

rodzina
Ul. Dzierżyńskiego 16 m. 13. 2635-U3

tDnia 2 listopada 1979 roku zmarła przeżyw­
szy lat 91, nasza kochana matka, teściowa, 
babcia i prababcia, śp

FRANCISZKA STAWSKA
z domu Werner

Pogrzeb 
godz. 9.45

Ul. Mylna

odbędzie się w piątek, dnia 9 bm. o 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
rodzina

36 m. 8. 2633-U3

Dnia 4 listopada 1979 roku, zmarł opatrzony 
Sakramentami św. ukochany, najdroższy tatuś 
i dziadek, śp.

WŁADYSŁAW PIĄTEK
Pogrzeb odbędzie się w środę 7 bm. o godz. 13 

na cmentarzu sołackim.
W smutku pogrążona

córka z rodziną
Poznań, Wojska Polskiego 68 bl. 5 m. 6.

u.y)8g

tDnia 3 listopada 1979 roku, po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach zmarł opatrzony Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 47 mój naj­

droższy mąż. ukochąny tatuś, syn, brat', zięć, 
szwagier i wujek

JAN LEMAŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek 9 bm. o godz. 

11.30 na cmentarzu górczyńskim.górczyńskim.

W smutku pogrążeni 
żona z synami, ojciec 

i rbdzira
ul. Bułgarska 133 m. 9

aBSB&SBHS
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Słońce: 6.58—16.14

TEATRY B innm F
OPERA — g. 16 „Straszny dwór”.
MUZYCZNY — g. 19 „Kariera 

Nikodema Dyzmy”.
POLSKI — g. 19 „Klucznik”.
NOWY- g. 19 „Łaźnia”; SCENA

NOWA^- g. 19 „Powitania, pożeg­
nania..?’.

fi KiMA I
KDF MUZA — g. 10, 12.30, 15, 

17.30; 20 „Chinatown” (amer 18 1.).
KDF PAŁACOWE — g. 15, 17.30, 

20 „Niewinne” (wł. 18 1.).
APOLLO — g. 10 — s. zamkn., 

g. 12, 15 „Wyznanie miłości” cz. I 
i II (radź. 15 L), g. 18 „Solaris” 

’ cz. I i II (radź. 15 L).
BAŁTYK — £. 15.30. 18 „Niebie- 

tkie kołnierzyki” (amer. 15 1.), 
g. 20.15 „Sanchez i jego dzieci” 
(meks. 15 1.).

GWIAZDA — g. 10, 12 — S.
-zamkn., g. 14, 16, 18 „Barwy 
ochronne” (,nol. 15 1.). g. 20 „Dok­
tor1 Poenaru” (rum. 15 l.).

KOSMOS — g. 17.30 MDKF 
i,Klaps” (s. zamkn.), g. 20 SDKF 
„Fantom” (s. zamkn.).
. MALTA — g. 16, 18, 20 „Wielki 
Sen’,’ fang. 15 1.).

MINIATURKA — g. 15.30 „Gwiaz­
da estrady” (radź. b. o.), g. 17.30 
„Zbrodnia i kara” cz. I i II fradz. 
15 Ll.

OSIEDLE — g. 1« „King Kong” 
(amer. 12 1.), g. 19 „Tragedia Po­
sejdona” (amer. 15 1.).

PANCERNI AK — g 17. 19.30 
^.Jabberwocky” (ans. 15 1.).

RIALTO — g. 10, 12 „Strzały Ro- 
Mn Honda” (radź. 12 1.). g. 15.15, 
17.30. 20 „Czas przeszłv” ,(£r. 15 L).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 16.30. 
19 „Gwiazda nadziel” (rad?. 15 1.).

SŁOMCE — g. 15.30, 17.30 „Ko- 
e*»any drapieżnik” (radź. b. o.), g. 
19.30 „Cenny depozyt” (fr. 12 1.)

TĘCZA — g. 15.30 „Placówka” 
jfpol. 12 1.), g. 17 30, 19.30 „Aria dla 
atlety” (pól. I? 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
X. 15 „Urodziny” (bajka radź.), g. 
1S.30. 18.30 „Sonata nad jeziorem” 
(radź. 12 I.).

WTLDA — g. 10. 12.30. 15, 17.30, 
JO „Łat nad kukułczym gniazdem” v 
(amer, 18 L). '

WRZOS (Mosina) — e. 17, 19 
^Powiedz, że ja kochtam” (fr. 
W U-Zoo (stare) ul. Zwierzyniecka i 
(nowe) ul. Krańcowa od g. 9 do 
zmroku. '

[ DYŻURY J
SZPITALE: interna, chirurgia, 

Okulistyka — ul. Garbaty 17: chi­
rurgia dziecięca. — uL Sznitalna 
27/332 laryngologia, neurologia — 

Przybyszewskiego 49.
Wojewódzka Stacja Poeotowia 

■Ratunkowego w Poznaniu. u) 
Chełmońskiego 20 Wypadki ułicz- 
pe 1 zachorowania w miejscach 
publicznych z terenu Poznania — 
tel. 999: nasi*’ zachorowania w 
domu tel 66-00-66

Podstacje (czynne całą dobę): 
Os. .Piastowskie 16 tel 722-24: 
uL Plikowa 1, tel 32-12-61: Ugo­
ry M. tel 20-54-31; Kościuszki 
103. tel 544-44; Swarzędz. ul 
Wiankowa, tel. 544-44 i 137-395: 
■Luboń, pl. Wolności 6. tel. 544-44 
i 130-309.

Centralny Ośrodek informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia, ul 
Marcinkowskiego 21 — czynny cc 
dziennie g. 7—22. tel. 039 — udzie 
la informacji, porad lekarskich 1 
prawniczych, przyjmuje skargi, 
interwencje.

Telefon Zaufania 999. norndy 
prawne^ tel. 522-51 Obie placów­
ki ezynne w dni powszednie e 
15.30—7 30, dni świąteczne — całą 
dobę.

Apteki tylko dvżurv nocne: 
Dąbrowskiego 140/14? Główna 52. 
Kórnicka 24. Dzierżyńskiego 349. 
Mickiewicza 22. Słowiańska. S’a- 
rołecka 1. Głogowska 107/109. Os 
Przyjaźni paw 141. al. Marcinków 
sklrwn 11 (cała dobę).

| RADIO J
PROGRAM I: 6.25 SygnśW dnia; 

9.05 Cztery nory roku: 11.25 „Ga 
j us z Juliusz Cezar” — fragm. ksiaż 
ki A. Krawczuka; 12A5 Mozaika pol- 

■ skich ■melodii: 13.01 Metodi- ra­
dzieckiego kina: 13.20 7 nagrać 
r.esnołu Old Timcrs: 13.4Oz Kącik
melomana: 14 Studio ..Gama” 
(ok. g. 14.05 — Tnf. dla kierm*- 
rów); 14.25. Studia „Gama” o.c.; 
J5.05 Korespondencja z zagranicy: 
15.10 Studio „Gama” d. c (ok. 2. 
15.45 — Tnf. dla kierowców); 16 
Tu Jedvnka: 17.30 Radtoknrier — 
aud. ińf. SM: 1« Tu Jedynka 
d.c.; 18.25 N’e tylko dla kierów
eów; 13.33 Gwiazdv radzieckich 
estrad: 19.15 Przeboje snrzed lat: 
19.40 Śpiewa Zesoół Pieśni i Tań 
ca im. Aleksandrowa: 20.05 Sia­
dem naszych interwencji: 20.10 
Ork. w repertuarze nonularnvm; 
20.40 Mistrzowie nastroju: 21 20 
Recital chooinowski G. Sokoła: 
22.20 Tu Radio Kierowców: 22 23 
Koszalin na muzycznej antenie: 
23 Wita Was Polska — mag. slow 
no-muzyczny; 23 15 wielka Orkię 
Stra Symfoniczna PR i TV dla 
słuchaczy w kraju 1 za granicą.

Wiadomości: 0.01. 1. 2, ’ 3, 5, C. 
#. 10. 11. 12.05. 15. 19. 20. 21. i 22.

PROGRAM II; 8 I. Strawiński: 
Suita g baletu „Sztuczne ognie”; 
8.35 Dialogi i zbliżenia; 9.30 My 
79 — aud. Studia Młodych.; 9.40 
Miłośnikom pieśni chóralnej; 10 
Tu mówi Praha: 10.30 Polskie ze 
kooły tradycyjne; 10.40 Sorawy 
codzienne; 11 Gra Emil ęilcls: 
1.1.35 Choroby społeczne nadal 
groźne; 11.45 Muzyka spod s'rze- 
ehy; 12.05 Muzyka; 12.25 Pro- 
korlew: III Suita ork. z baletu 
„Kopciuszek”; 13 Aud. public. — 
Zawsze i wszędzie; 13.10 Muzyka 
w teatrze; 13.36 Ze wsi i o ysi. 
13.51 L. Janacek: Suita na ork. 
smyczkową; 14.10 Więcej, lepiej 
nowocześniej; 14.30 Dla dzieci: 
„Tajemnica granatowego zaułka”

Tramwajem bliżej do odległego zakątka
T\la -objęcia nowych rejo- 

nów Poznania komunika 
cją masową i jej rogwoju w 
ogóle, najważniejszym obec­
nie przedsięwzięciem jest tra­
sa tramwajowa od ul. Winiar­
skiej dc Wołyńskiej. To inwe­
stycja. której — zgodnie ż za 
powiedzią — poświęcimy du­
żo miejsca w naszej kampanii. 
Stanowi bowiem szansę częś­
ciowego przynajmniej rozwią­
zania kłopotów komunikacyj­
nych tej części miasta, obejmu 
jącej także Piątkowo.

Co obecnie dzieje się na pla 
cu budowy? Zmienna pogoda 
nic jest sprzymierzeńcem wy­
konawców. ale- sparaliżować 
ich poczynań nic może. Terrni 
ny bowiem nagła, a roboty je 
szeze dużo. Na całej 2-kilome- 
trowej trasie wiele brygad kil 
ku poznańskich przedsię­
biorstw zajętych' jest różnymi 
żądaniami. Jednego dnia tem­
po prac jest lepsze, drugiego 
gorsze, ale każdy przybliża rno 
mem, kiedy nowa linią pom-' 
knie pierwszy tramwaj.

Nie uporano sie jeszcze — 
jak to określają fachowcy 
z kolizjami terenowymi.

w tym, że tam gdzie zaplano­
wano torowisko, to nie pusty 
pas ziemi czekający na zagos­
podarowanie. By ułożyć tory 
w niektórych miejscach trzeba 
było rozebrać niewielkie chat­
ki i inne rudery, a teraz tu i 
ówdzie omija sie kable ener­
getyczne, telekomunikacyjne, 
lub wodociągowe. To żmudna 
i mało efektywna praca, ale 
inaczej linii tramwajowej nie 
szło tamtędy skierować. Jeśli 
dodać, że w niektórych miej­
scach wiedzie cna w wykopie 
prawie metr poniżej jezdni ul. 
Obornickiej (w okolicy tamtej 
szego wiaduktu) to łatwo so­
bie wyobrazić, jak skompliko­
wane przedsięwzięcie trwa o- 
becnie na Winiarach oraz gra 
nicy Piątkowa i Winograd.

Systematycznie przybywa to 
rów (budowane sa 2 ich pas­
ma), ustawia się słupy do pod 
ucieszenia sieci trakcyjnej, u- 
kłada się niezbędne kable głę 
boko w ziemi, a nad nią poją 
wia się sieć napowietrzna.

Niekiedy ekipy specjalistów 
zostają na budowie przez 
godzin dziennie, pracują też 
niedziele.

po 
12

Koncentracja robót dotyczy 
również końcowej pętli w re­
jonie ulic: Bronowa, Piątkow-
ska Obornicka. Brygady

Na zdjęciu: 
pętli nowej

proce przy budowie 
trasy tramwajowej.
Fot. — R. Królak

Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Komunikacyjnego wyko­
nują przede wszystkim prace 
terowe. Powstaje tam rów­
nież kanał, w którym opróżnia 
na będzie czyszczarka szyno­
wa po codziennych’ „porząd­
kach” wzdłuż wszystkich tras 
tramwajowych miasta. Dotych 
czas maszyna ta jest jakby 
bezdomna, a przecież spełnia 
pożyteczną rolę.

Trudno dzisiaj mówić o ter­
minach zakończenia inwesty­
cji. Optymiści wierzą, że na­
stąpi to pod koniec roku — 
ale by tak się stało, nie może 
być mowy o najmniejszyin na 
wet zahamowaniu tempa ro­
bót. Tymczasem dają o sobie 
znać — choć nie tak dokucz­
liwie. jak na początku budowy 
— kłopoty z materiałami. Nie 
wszystkie otrzymują wykonaw 
cy na czas i w potrzebnych ilo 
ściach. Często pracuje się „na 
styk”. Czy uda się więc unii}: 
nać przesunięcia terminu ot­
warcia linii? !'

Wiele sobie po tej linii obie 
cują poznaniacy. Nie tylko w 
usprawnieniu dojazdu do szpi­
tala przy ul. Lutyckiej. ale i 
— a może przede wszystkim 
— w rejon Piątkowa. Komuni- 
kćicja autobusowa już tam bo­
wiem nie wystarcza; umiejęt­
nie zharmonizowana z tramwa 
jową może jednak znacznie 
ułatwić podróże w ten zaką­
tek Poznania, (bop)

Cykl koncertów z „Głosem” rozpoczęty

Na zdjęciu — podczas koncertu z „Głosem" w klubie na Rata­
jach. '

Fot. — R. Królak

Smigłowcem 
na ratunek

Dużo razy — jak rzadko kie 
dy — zgłaszano się wczoraj 
po pomoc do poznańskiego po 
gotowia lotniczego. Z pasów 
startowych na Ławicy wzbi 
jały się w niebo śmigłow­
ce, kierując się do różnych 
miejscowości Wielkopolski 
nip tylko. Większość lotów 
była wcześniei zamówiona — 
przewożono chorych ze szpita­
li do domów lub transporto­
wano ich na operacje.

Dwa razy musieli jednak 
wczoraj interweniować w na­
głych wypadkach, kiedy w grę 
wchodziły minuty decydujące 
o życiu chorych. Trzeba wów 
czas startować zaraz po otrzy­
maniu alarmującego meldun­
ku. Taki właśnie nadszedł ra­
no z Ostrowa, gdzie walczono 
o życie 78-letniego mężczyzny! 
Nie mógło się 'jednak obyć 
bez pomocy specjalistów i pa­
cjenta przetransportowano do 
szpitala w Puszczykowie. Po 
południu natomiast wezwano 
śmigłowiec do Opola, skąd do 
Poznania trzeba było prze-
wieźć ciężko chorego.

Z obu zadań piloci 
służby” wywiązali się 
chcć lądować musieli 
utwardzonych placach 
startować, '(bop)

„białej 
solidnie 
na nie- 
i z nich

_  ode. serialu słuch.; 14.5® J. 
Haydn: Symfonia fis-moll nr 45 
„Pożegnalna”; 15.20 Popołudnie 
dziewcząt i chłopców: 16 Orkie­
stra M. Legranda: 16-10 W Lan­
dowska — poetka klawesynu; 
lf.40 „Generała artylerii konnej — 
żywot własny'' — fragm. oow., 
17 „Z aktorskiego śpiewnika”: 
17.20 Teatr PR: ..Pogoda na ju­
tro”: 13.25 Plebiscyt. Studia „Ga­
ma”: 13.40 Pod . skrzydłami Her­
mesa — mag. handlu wewnętrz­
nego; 19 Konc muzyki polskiej 
na płycie ..Melodii”: 49.40 infor­
macje. rady, propozycje; 20 Wi­
dziane z województw; 20.20 P. 
Czajkowski: Fragmenty opery
„Eugeniusz Oniegin”: 21.40 War 
szawska Jesień 79 — E. Denisów: 
..Ból i cisza” na głos, klarnet, al­
tówkę i fortepian: 22 Przegląd 
filmowy „Kamera”: 22.15 Szkic 
do portretu A. Wozniesieńskiego: 
22.30 Magazyn studencki: 23.35 Co 
słychać w świecie: 23.40 Muzyka.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nica; 8.40 Co kto lubi; 9 „Czło 
wiek a dwóch twarzach” — ode. 
pow.; 9.10 Tradycjonaliści z 
Moskwy; 9.30 Nasz rok 79; 9.45
Concertina na orkiestrę smypzko 
wą Pergolesicgo; 10.35 Kiermasz 
płyt wytwórni Bałkanton, I 11 
Dzień jak co dzień; 11.30 Leonid 
Czyżyk na Jazz Jamboree 77; 12.05 
W tonacji Trójki; 13 Powtórka z 
rozrywki; 13.50 „Zielone oczy ko 
ta” — ode. pow.; 14 Muzyka ba­
letowa Igora Strawińskiego; 75.05 
Herbatka przy samowarze; 15.25 
, Pieciola” gra zesoół Warsztat; 
15.40 Z archiwum włoskiej piosen

Proscenium” w sezonie 1979/1980

Piękna sztuka słowa
Młodzieżowy Ruch Miłośników Teatru „Proscenium” skupia uczniów 

szkół średnich. W Sezonie 1979/80 „Proscenium” będzie opierało swo­
ją działalność o analizę spektakli prezentowanych na scenie Teatru 
Nowego w Poznaniu. Będą to dyskusje i prelekcje o teatrze, udział w 
próbach otwartych, projekcje filmów o teatrze, spotkania z realizato­
rami poszczególnych spektakli.

W nowym sezonie odbyły się już dwie tego rodzaju imprezy. W na­
wiązaniu do spektaklu Sofoklesa „Antygona” omawiano środki wyra­
zu artystycznego w teatrze greckim i współczesnym. Na kanwie na­
tomiast spektaklu „Ojczyzna chochołów” według scenariusza Milana 
Kwiatkowskiego mówiono o różnorodności znaków teatralnych i ich 
funkcji w kształtowaniu spektaklu. 27 bm. odbędzie się- trzecie spot­
kanie „Proscenium” tym razem poświęcone sprawom tekstu literac­
kiego, scenariusza i adaptacji teatralnej. Dyskusja nawiązywać bę- 

s dzie do przygotowywanego w Teatrze Nowym Spektaklu „Wierne bliz­
ny” Jerzego Grzymkowskiego.

W sumie w Sezonie 1979/1980 odbędzie się osiem tego rodzaju spot­
kań „Proscenium”, (bran) *

Budowa ul. Kurlandzkiej 
wyprzedziła wznoszenie do- 
mów na Osiedlu Rusa w Char 
towie. Prace te. chociaż jest 
to', droga komunalna — wyko­
nały brygady Spółdzielni Mie 
szkaniowej ..Osiedle Młodych”. 
Wówczas jednak, kiedy budo­
wano tę ulicę — na zlecenie 
Zarządu Dróg i Mostów — do 
kuuentacja nie uwzględniała... 
chodników.

Ul. 
przez 
rtu S S, 
sporo

Kurlandzka przebiega 
dwa osiedla — Czecha i 
na4 których mieszka już 
ludzi. Niewiele, jednak

„A przecież mi żal, że tu w drzwiach nie pojawi się Pusz­
kin...”

Świece płoną, aktor śpiewający te słowa jakby kogoś przy­
woływał z daleka...” Bo gdy nie umiesz opędzić się od bied i wy­
rwać się z matni, północny trolejbus przerywa swój bieg”. I je­
szcze „Bo to nie głupio mieć marzenia”.

Salka Klubu Międzynarodowej Prasy i Książki na Osiedla 
Piastowskim poznańskich Rataj. Skupienie, zasłuchanie wszy­
stkich tu przybyłych.

A przecież jeszcze trzeba się zaprzyjaźnić z tym nowym klu­
bem, z tym nowym miejscem dziania się w Poznaniu sztuki^ 
kultury. Dobrze rozpoznawać wiodącą doń drogę wzdłuż sta­
rych drzew, wzdłuż Warty. Wszak, dopiero — niecałe dwa mie­
siące ten klub istnieje.

,;Głos Wielkopolski”,, najstarszy dziennik regionu z radością 
powitał powstanie w mieście drugiego „Empiku” w nowej dziel­
nicy, będącej jednym z symboli dzisiejszego Poznania. Zapro­
ponowaliśmy wspólne organizowanie „Koncertów z „Głosem”. 
Raz w miesiącu spotkania z muzyką, sztufką słowa w wykona­
niu poznańskich artystów — aktorów, muzyków.

I oto teraz odbywa się, pierwszy taki koncert Andrzej Laj­
borek aktor Teatru Nowego w Poznaniu śpiewa tęskne, pełne 
ludzkiej treści, marzeń, gniewu i nadziei dzisiejszego człowie­
ka piosenki poetyckie radzieckich twórców: Bułata Okudża­
wy, Włodzimierza Wysockiego, Jurija Kukina, Aleksandra Dol­
skiego. Wywołuje do dialogu zebranych w sali. Przekonuje, 
wyjaśnia: „Podzielono wszystko w świecie na kochanie i na 
nie...” „A gdy wprzód chcesz iść, pamiętaj, że masz lewej stro­
ny trzymać się”.

...Czas wyrwać się z zadumy. A więc — do następnego kon­
certu z „Głosem” w klubie na Ratajach, za miesiąc! (bran)

Poradnia kierowcy 
czynna 9 bm.

9 bm. w lokalu Automobil­
klubu Wielkopolskiego przy 
ul. Mielżyńskiego 16 (telefoni­
cznie pod numerem 552-55), 
czynna będzie Poradnia Kie­
rowcy. Będzie w niej można 
uzyskać informacje o przepi­
sach ruchu drogowego i eks­
ploatacji pojazdów. Porad u- 
dzielać będą również eksper­
ci ź Biura Rzeczoznawców.

(na) .

Ulica tylko z nazwy

Awaria wodociągu 
na Starołęce

Wczoraj o godzinie 8.30 nastą­
piła awaria wodociągu na Sta­
rołęce. W związku z tym za­
istniała konieczność odcięcia do­
pływu energii elektrycznej, co w 
konsekwencji spowodowało wstrzy 
nianie ruchu tramwajowego. Kur 
sowały one tylko dó starej pętli 
na Starołęce a dalszą drogę trze 
ba było' odbywać autobusami. 
WPK podstawiło trzy autobusy; 
w pełni zaspokoiły one potrzeby 
przewozowe na tej trasie.

W związku z powstałym uszko 
dzenicm trzeba było również za­
mknąć dopływ wody mieszkańcom 
Kranowa.

Jak nas poinformowano wczo­
raj wieczorem w pogotowiu wod 
no-kanalizacyjnym, orace przy 
usuwaniu awarii podjęto natych­
miast. (jz)

To brak tego to owego
szanie się po jezdni, z której
korzystają zmotoryzowani.
jest przecież niebezpieczne. A 
będzie jeszcze trudniejsze, bo 
w niedalekiej przyszłości tą 
ulicą będą także jeździły miej 
skie autobusy.

Obecnie dokumentacja na 
chodniki jest gotowa, ale nie

oni z niej pożytku. Poru rra wykonawcy. Nie chce nim

być Spółdzielnia „Osiedle Mło 
dych”, bo zajmuje się przede 
wszystkim budową dróg osie­
dlowych, parkingów i tworze­
niem nowych terenów zielo­
nych. Zarząd Dróg i Mostów, 
inwestor dróg komunalnych, 
również nie przystępuje do 
wykonania chodników. Czyż­
by tak miało’ pozostać? (a)

odpowiadamy
Stanisław Chwiłkowski, Kosza-

lin. — 
Wildzie

Patron jednęj z ulic na
Poznaniu Marcin

Chwiałkowski, urodził się w 1385 
roku w Wojnowie koło Obornik, 
trzykrotnie więziony za działal­
ność społeczno-polityczną na tere 
nie Poznania, zmarł w 1938 roku 
w więzieniu w Grudziądzu. Był 
członkiem I zasłużonym działa­
czem Komunistycznej Partii Pol 
ski. (2873)

ki; 16 Widzi mi sie, widzi wam 
się...) 16.20 Muzykobranie; 16.45
Nasz rok 79; 17.05 Muz. poczta
UKF; 17.40 Wszystkie nagrania 
Charlie Parkera; 18.10 ^Polityka 
dla wszystkich; 18.25 Czas relak 
su; 19 F. Dostojewski: „Zbrodnia 
i kara” — pów.: 19.35 Opera — S 
Prokofiew: „Wojna i nokój”: 19.50 
„Człowiek o dwóch twarzach” — 
ode. pow.; 20 Studio 202 — wro­
cławski magazyn rozrywkowy; 21 
L. v. Beethoven — opera omnia; 
22.08 Gwiazda siedmiu wicczotów 
— Zanna Biczewska; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu — problemy — ma 
gazyn; 23 Album noeżji S. Gro- 
cbowiaka; 23.05 Między dniem a 
snem.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 8 Grają .^Marek i Wa­
cek”: 8.10 R-TV Szkoła Średnia 
dla Prac. — Historia, sem. I: „W 
państwie Samona i na Rusi Ki­
jowskiej”: 8.25 S. Prokofiew: 
..Romeo i Julja” — fragm. Suity 
baletowej; 8.35 Sztuka zarządza­
nia — Usprawnienia orcanizacyi 
ne źródłem rezerw; 9 Dla ki. I 
(muzyka): „Jesienny spacer”: 9.25 
A. Dvorak: Kwintet smyczkowy 
G-dur op. 77; 10 Dla kl. VII (bio 
logia): „Duże zwierze, małe zw e 
rze”: 10.30 Estrada przyjaźni; 11 
Dla kl^ III lic. (jęz. polski)’: Mi- 
riam; 11.30 Verdi: Sceny z „Otel 
la”; 12.05 Czas dobrych gospoda­
rzy z Poznania; 12.25 Giełda płyt 
— Przeboje z dyskotek; 13 Jęz- 
angielski; 13.20 Dla kl. I (mu­
zyka): „Jesienny spacer”; 13.45 
Tu Studio Stereo fogólnon.): 14 
Naukowcy — rolnikom; 14.15 Tu

Studio Stereo (ogólnop.); 14.45 Ze 
spół Ludowy Radia i TV Radziec 
kiej; 15.05 Radiowy Tygodnik 
Kulturalny; 15.45 Kwadrans poe­
tycki: ..Rośliśmy razem z Nią” — 
K. Tłlakowiczówna; 16 Rozmowa 
o książkach: 16.25 Nauka — brak 
tyce: Wyniki kilkuletnich badań 
zanieczyszczenia powietrza w 
różnych rejonach kuli ziemskiej; 
,16 40 Aud. aktualna; 16.50 Radio- 
express; 17 Stereo: Śpiewa G ł: o 
baszewska: 17.15 „Portrety”;
Z taśmoteki spikera; 17.50 Malar­
stwo i poezja — W. Skuoniewicz 
— A. Ławniczak; 18.10 Poznańscy 
soliści; 18.25 Krajobrazy historycz 
ne — Tarnów — miasto gen. Bc- 
ma: 18.40 O zdrowie człowieka: 
„Stress a żołądek”; 19 Studium 
wiedzy polityczno-społecznej — 
Energetyka — problem nr 1 świa 
Studio Stereo zaprasza (ogólrioo.); 
21.20 w. Conocer przedstawia; 
21.50 NURT — Psychologia: Cha­
rakterystyka stosunków interper­
sonalnych w klasie szkolnej: 22.15 
Polacy w Rewolucji Październi­
kowej — montaż historyczny; 22.50 
Sonaty klawesynowe A, Solora.

Wiadomości: 6.40, 12, 15, 16, 22.55.

I^teTewizja "j
PROGRAM 1

6.00 — TIR. Hodowla zwierząt 
(sem. 1) „Wpływ żywienia na 
wzrost i' produkcyjność zwie­
rząt”;

6.30 — ITR. Mechanizacja rolnic­
twa (sem. 1) „Wybrane wiado­

mości o silnikach spalino­
wych”;

7.55 — Defilada wojskowa z Mo­
skwy — transmisja z ZSRR;

11 .05 — Fizyka (kl. VIII) — ..Dla­
czego metale przewodzą?”;

12 .00 — Chemia (kl. VIII) — „Biał­
ka” (kol:);

12.45 — TTR. RTSŚ. J. polski 'sem.
3) Honoriusz Balzak „Ojciec 
Goriot”;

13.25 ITR. RTSS. Fizyka (sem.
3) „Indukcja elektromagnetycz­
na”;

15.30 — NURT — Matematyka, kl. 
V: „Pole wielokąta”; ' /

16.00 — Obiektyw;
16.20. c- Dziennik (kol );
16;30 — Dla dzieci: „Pan Półka i 

spółka” (kol,);
16.55 — Lodowanie Exnress Lotka i 

Małego Lotka (kol.);
17,05 — „Dom i my” (kol.);
17.25 — Klinika Zdrowego Czło­

wieka — „O rozwoju dzideka w 
9 miesiącu życia” (kol.);

13.00 — Dzień dobry, w kręgu ro­
dziny (kol.);

18.30 — „Świat, który nie może 
zaginąć” — „Koralowa kolum­
na zwaąa Big bommie” — film 
dok. TV angielskiej (kol.);

19.00 — Dobranoc (kol);
19.10 — Siódepika;
19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.15 — Filmoteka arcydzieł: „De­

legat floty” — radź, film fab.;
21.55 — „Za wolność waszą i na­

szą” (1) — „Bój to jest nasz 
ostatni” inscenizowane widowi­
sko muzyczne (kol.): . - — *

22.55 — Dziennik (fkol.);

23,10 — „Kształt słowa” — program 
o socjologii literatury (kol.).

PROGRAM 2
12.35 —» „Camerata” (powt.);
13.00 — Sonda (powt.);
13.30 •— Studio Sport (powt.);
14.00 — Wtorek melomana Cwwt.J;
15.05. — Towarzystwo Wiedzy Po­

wszechnej — „Co to znaczy być 
moralnym?”;

15.35 — Język rosyjski — kurs pod­
stawowy. lekcja 5 (kol.);

16.05 — Język angielski — kurs 
podstawowy, lekcja 6

16.35 — „Czas i ludzie” — „Listy 
, do matki” — radź film dok.

17.10 — Kino „Obieżyświat” oraz 
film z serii „Tuktu”, ode,' 1;

17.40 — Sprawy młodych: „Trochę 
wielkiej miłości” — film fab. 
TP (kol.);

18.30' — Dla zainteresowanych hi­
storią: „Sensacje z przeszłości” 
— „Gdzie naprawdę spoczywa 
Jan Kochanowski” (kol.);

19 10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — „Wieczór przygody i po­

dróży” — filmy: „Hidalgo” 
(meks.), „Ballada o górach chi- 
bińskich”, „Wyspa tajemnic” 
(Kreta), „10 Ó00 kilometrów 

(Lotshe cz. II), „Załoga (film K.
Baran o wsk i ego);

21.45 — 24 godziny »(kol.);
21.55 — Twarze teatru — Zofia 

Walklewicz;
22.30 — „Wszystko już było” — 

wspomnienia — Jaj?z Jamboree
23.05 — „Bez recept” - program 

dla rodziców.


